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Czy Cripps skapituluje ujobec Harrimana 
na środowej konferencji ud Paryżu

O brady przygotouiamcze 
przed kongresem SFZZ

: RZYM. 27.6 (PAP). — Przed otwsr 
ciem kongresu Światowej Federacji 
Zw iązków Zawodowych, które nastą 
p i 29 bm , obradują sekretariat, ko­
m ite t wykonawczy i  rada generalna 
Federacji. Sekretariat ŚFZZ rozpo 
czął swe prace w  Mediolanie dnia 
25 bm.

Sekretariat rozpatrzył dwie nowe 
kandydatury do SFZZ związków za­
wodowych południowej Korei i Mon­
golskiej Republik i Ludowej. Następ­
n ie  sekretariat zapoznał się z w yn i­
kam i obrad trzech międzynarodo­
wych konferencji zawodowych: me­
talowców w  Turynie, w łókniarzy — 
W Lyonie^oraz pracowników przemy 
słu skórzanego i  kuśnierskiego — 
W Gottwaldowle.
'{ Z k o le i s e k re ta r ia t z a ją ł się spraw ą 
n ieobecnośc i jednego z w icesekre ta - 
rzy SFZZ — c h iń czyka  L iu -N in g -Y i,  
k tó r y  oczeku je  w c ią ż  jeszcze w  P ra ­
dze na  u d z ie le n ie  m u  przez ta m t. 
am basadę w ło ską  w iz y  w ja z d o w e j do 
W łoch .
'• Ambasada włoska odmówiła rów ­
nież w izy  wjazdowej delegacji in ­
donezyjskiej Sekretarz generalny 
Włoskiej konfederacji pracy d i V it ­
to rio  czyni w  tej sprawie odpowied­
nie k rok i w  m inisterstw ie spraw za­
granicznych w  Rzymie.

Do Mediolanu przybyli samolotem 
dalsi członkowie delegacji radziec­
k ie j; są już również obecni przed­
stawiciele Venezueli, A ustra lii. Cze­
chosłowacji In d ii i Rum unii oraz se 
kretarz SFZZ — Louis Saillant wraz 
z całym sekretariatem.

Echa myhoróu) u; Belgii
B R U K S E L A , 27.6 (P A P ) —  Do w ie  

czora n ie  o p u b lik o w a n o  pe łn ych  w y ­
n ik ó w  w y b o ró w  w  B e lg ii.  D o tychcza ­
sowe w y n ik i  św iadczą n ie w ą tp liw ie  o 
p e w n ym  p rzesze regow an iu  w  obozie 
p ra w ic y . P a r t ia  l ib e ra ln a  osiągnęła 
p e w ie n  sukces i  zdoby ła  w iększą  
ilość głosów, .kasste jiusccjalstepckra-
tów ,

Partia chrześcijańsko - społeczna* 
która prowadziła kampanię wyborczą 
pod hasłem zdobycia bezwzględnej 
większości. — jak dotąd nie zw ięk­
szyła swego stanu posiadania.

Kampania wyborcza socjaldemokra­
tów, liberałów  i  pa rtii chrześcijań­
sko . społecznej, prowadzona była pod 
znakiem nagonki antykomunistycz­
nej M imo tej nagonki na kandyda­
tów  belgijskiej p a rtii komunistycz­
nej padły setki tysięcy głosów.

W Y N IK I WYBORÓW 
SAMORZĄDOWYCH

LONDYN, 27.6 (PAP). — Radio 
belgijskie ogłosiło w yn ik i niedziel­
nych wyborów samorządowych w 
Belgii.

Partia chrześcijańsko - społeczna 
(katolicka) zdobyła 358 miejsc w  Ra 
dach Prowincjonalnych; partia so­
cjaldemokratyczna — 201; partia l i ­
beralna — 102 i partia komunistycz­
na — 35 miejsc.

W yn ik i wyborów do parlamentu 
ogłoszone będą później

FORMALNA DYMISJA RZĄDU
EPAAKA

BRUKSELA, 27.6. (PAP). — W po­
niedziałek prem ier Spaak złożył »a 
r ęce regenta Belgii księcia Karola 
dymisję rządu. Książę K aro l rozpo­
czął narady w celu ukonstytuowania 
nowego gabinetu. Dymisja rządu 
Spaaka nastąpiła, zgodnie ze zwycza­
jam i politycznym i, przyjętym i w  Bel­
g ii, nazajutrz po wyborach do par­
lamentu.

W iceprem ier Minc  
pow rócił z urlopu

Wiceprezes Rady Ministrów i prze­
wodniczący Państw. Komisji Plano­
wania Gospodarczego — ob. Hilary 
Mino po powrocie z urlopu w dniiu 
27 bm. objął urzędowanie.

Decydujące stadium konfliktu 
brytyjsko-amerykańskiego

LONDYN, 27.6 (PAP). — Uwagę londyńskich kół politycznych absor­
buje posiedzenie ministrów finansów krajów marshallowskich, które od­
będzie się w Paryżu w środę, 29 bm.

' W kołach tych podkreśla się, że po
niepowodzeniu odbytego w ubiegłym 
tygodniu posiedzenia w  Brukseli ■— 
Stany Zjednoczone i Wielka B ry ta ­
nia przygotowują się do rozgrywki 
środowej w  Paryżu, które j towarzy; 
szy widmo kryzysu gospodarczego w 
W ielkiej B rytan ii i zaostrzający się 
ko n flik t brytyjsko . amerykański.

Oczekuje się, że posiedzenie pary­
skie przeistoczy się w  kluczową roz 
grywkę pomiędzy Crippsem i H arri- 
manem. Przedmiotem rozgrywki ma 
być nowy amerykański plan „p ła t­
ności międzyeuropejskiej, przew idu­
jący wprowadzenie wolnej konwersji 
funta szteriingów i w a lu t europej­
skich oraz dowolnego przesuwania 
przez USA kredytów w  ramach glo­
balnych kw ot planu Marshalla.

W kołach politycznych i gospodar­
czych podkreśla się, że dla Stanów 
Zjednoczonych plan ten oznacza za­
mierzone wolne wejście na europej­
skie ryn k i zbytu, lecz W ielkie j B ry ­
tan ii grozi on katastrofalną u lratą 
rezerw złota i  dolarów.

Stanowisko Crippsa wobec żądań 
Horrimana, popieranych przez Bel­
gię (i ostatnio pod presją USA rów ­
nież przez Francję) .— oceniane jest 
dotąd ja.ko nieustępliwe.

Czynniki brytyjskie sugerują, że w 
wypadku przeforsowania i narzuce­
nia planu amerykańskiego wielka 
Brytania przeprowadzi „drastyczną 
redukcję“ importu dolarowego ze Sta 
nów Zjednoczonych i krajów strefy 
dolarowej.

Ze swojej strony Stany Zjcdnoczo 
ne grożą obcięciem pomocy marshal 
lowskiej dla Wielkiej Brytanii, co 
stanowić mą środek represji zą „usi­
łowanie majoryzówania przez Wielką 
Brytanię, całego planu Marshalla w  
Europ i i".

Niektóre czynniki amerykańskie 
mówią już w.prost otwarcie, że w to­
ku najbliższych miesięcy nastąpić 
meże i nastąpi prawdopodobnie w 
Wielkiej Brytanii „ekonomiczne trzę 
sienie ziemi“.

Podkreśla się, że niebezpieczny dla 
Wielkiej Brytanii okres rozpocznie 
się już od 1 lipca br., gdyż od tej 
daty pomoc marshallowska dla An­
glii ulega obniżce z kwoty rocznej 
320 milionów funtów szteriingów na 
235 milionów. W tych warunkach o- 
gólny deficyt dolarowy strefy szter- 
i i rtgowej, który dotąd wynosił w przy 
bliżeniu 350 milionów funtów szter- 
lingów rocznie — będzie się szybko 
powiększał.

Tutejsze sfery dziennikarskie w y ­
rażają obawę, czy rząd Labour Party 
wobec coraz szybszego rozwoju w y­
padków zdeła przeciągnąć rozpisanie 
wyborów do wiosny przyszłego roku.

Oświadczenie delegata Polski 
na konferencji 

Międzynarodowej Org. Pracy
GENEWA (PAP) W kom is ji dla 

spraw robotników-emigrantów, obra­
dującej w  ramach X X X II  Międzyna­
rodowej Konferencji pracy — prze­
mawiał przedstawiciel polski dyr. 
Z ie liński, k tó ry  podkreślił, że rząd 
polski nadal będzie się interesował 
swymi obywatelami.

27 b.m. na plenum konferencji 
przemawiał dyr. gen. Międzynarodo­
wego B iura Pracy — Morse, k tóry 
pominął milczeniem wszelkie postu­
la ty  zmiany konstytucji Międzynaro 
dowego Biura Pracy.

A fera fałszerska 
u; W aszyngtonie

WASZYNGTON, 276 (PAP). — Taj 
na polic ja skonfiskowała w  ponie­
działek fałszywe banknoty na sumę 
około 100 tysięcy dolarów podczas 
obławy, dokonanej w  k ilk u  biurach 
niedaleko od Białego Domu i  od cen 
tra li tajnej po lic ji. Ustalono już, że 
fałszywe banknoty by ły  fabrykowa­
ne w  pewnym biurze, znajdującym 
się w tym  samym bloku domów, co 
Bank Światowy.

Delegacja węgierska 
dla współpracy gospodarczej 

przybyła do Warszawy
D n ia  27 czerw ca p rz y b y ła  do W a r­

szaw y dolcgicia w ę g ie rska  na pasie 
dzen ie  K om is ji S ta łe j d la  W spó łp racy 
G ospodarcze j P o ls k o - W ę g ie r s k ie j .  a 
czele delegacji w ę g ie rs k ie j s to i pod ­
s e k re ta rz  s tanu, w  M in is te rs tw : 
S p ra w  Z ag ra n iczn ych , p. A n fo r  K o ­
re i.  W  skład d e legac ji w chodzą: pod­
se k re ta rz  s tanu  v / M in is te rs tw ie  Prze 
m y s łu  Lekkiego, p. M ik lo s z  A j tą i  o raz 
szereg p rz e d s ta w ic ie li w ęg ie rsk iego  
p rze m ys łu , ro ln ic tw a  i h a n d lu .

D e legac ję  w ę g ie rską  p o w ita l i  n-a 
d w o rc u  p rze w o d n iczą cy  s e k c ji p o l­
s k ie j K o m is  i  S ta łe j d la  W spó łp racy 
G ospodarcze j P o lsko -W ę g ie rsk ie j pod 
s e k re ta rz  stanu w  M in is te rs tw ie  P rz e ­
m y s łu  C iężkiego , F id e ls k i, d y re k to i 
P ro to k ó łu  D yp lom atycznego  G u 
b ry n o w ic z  oraz w yżs i u rzę d n i y 
s tw o w e j K o m is ji  P la n o w a n ia  Gospo­
darczego i  M in is te rs tw  F rz  Y 
w y c h . N a  d w o rcu  b y ł obecny poseł 
W ę g ie r w  W arszaw ie , p . , Szanto w ra  
,z c z ło n k a m i P ose lstw a. . 97

O b ra d y  K o m is ji  rozpoczę ły  s:ię 27 
bm . w  p o łu d n ie  i p o trw a ją  k i lk a  d n i. 
C elem  obecnej 4-ej z k o le i s e s j i j ^
pogłębienie współpracy gospodarczej 
obydwu zaprzyjaźnionych kra jów  oraz 
rozszerzenie je j ria dalsze dziedzin) 
gospodarki narodowej.

Kryzys rządowp  
u; Atenach

PARYŻ, 27.6. (PAP). W Atenach 
trwa kryzys rządowy po śmierci So- 
fuiisa, mimo, iż przywódcy monar- 
cho-faszystów i wielkorządca amery­
kański Grady czynią wszelkie w ysil 
k i w kierunku jego zażegnania.

Odbywają się targi między poszcze­
gólnymi reprezentantami, dworem 
królewskim i misją amerykańską. 
Grady domaga się utworzenia nowe­
go rządu w jak najkrótszym te rm i­
nie ze względu na krytyczną sytuację 
w  kra ju. Tsaldaris, szef pa rtii k ró ­
lewskiej (nazywanej partią „popu li­
stów“), k tó ry, otrzymał misję utwo­
rzenia nowego rządu, 19 z kolei, pró­
buje pozyskać Venizelosa, przywódcę 
grupy liberalnej, pozbyć się nato­
miast Diomidisa, wicepremiera do­
tychczasowego rządu, wykonywujące-- 
go tymczasowo funkcje prezesa rady 
m inistrów. Venizelos odmawia udzia­
łu w  rządzie, któremu przewodniczył­
by Tsaldaris.

»Tajny kom itet wojskowy« 
w  Austrii

WIEDEŃ, 27.6. (PAP). — „Oester- 
reichische V,olksstimme“ stwierdza, 
że partia  socjaldemokratyczna i „ lu ­
dowa" w  A u s trii zorganizowały ta jny 
„kom ite t wojskowy“ , k tóry już od 
w ielu miesięcy prowadzi przygotowa­
nia do utworzenia austriackich si! 
wojskowych.

„Wiadomość ta — podkreśla dzien­
n ik  — potwierdza słuszność wypo­
wiedzi austriackiej prasy kom uni­
stycznej, wskazujących, że na terenie 
A us trii już oddawna prowadzi się 
przygotowania do utworzenia arm ii 
austriackiej i że właśnie dla tych ce­
lów rząd austriacki mobilizuje środ­
k i — nowe masowe podatki.

„Oesterreięhische Volksstimme“ 
wskazuje, że przygotowania zmierza­
jące do utworzenia a rm ii austriac­
kie j realizują obie partie rządzące bez 
wiedzy parlamentu i w  tajemnicy 
przed narodem austriackim.

Nouiy strajk 
m porcie londyńskim

LONDYN 27.6 PAP. — Robotnicy 
portu londyńskiego podjęli w poniedzia" 
lek ponownie strajk, popierając solidar 
nie marynarzy kanadyjskich, których u- 
s iłował i oszukać przedsiębiorcy żeglugo­
wi. Sytuacja jest naprężona. Odbywają 
się liczne wiece robotnicze. Pikiety straj 
kujących marynarzy kanadyjskich krążą 
po porcie.

Właściciele „ statków kanadyjskich zła­
mali zobowiązania;., dane marynarzom. 
Na podstawie tych zobowiązań załogi 
(Statków kanadyjskich, przebywających 
w Londynie, zgodziły się na powrót do 
pracy, gdy jednak ujawniło się oszu­
stwo *-— wznowiły strajk,

Cień kryzysu
nad organizacją marshallowską

NOWY JORK, 27.6 (PAP) — Pa­
ryski korespondent dziennika „New 
York Herald T ribune“ stwierdza, że 
wybitne osobistości oficjalne w  Lon­
dynie, Paryżu i innych stolicach eu­

ropejskich uważają, iż w  europej­
skich sprawach gospodarczych nastą 
p ił kryzys i „porozumienie“ , osiągnię 
te przez kraje marshallowskie, szyb­
ko załamuje się. Korespondent doda­
je, że cień w ielkiego kryzysu amery­
kańskiego zawisł obecnie nad Euro 
pą.

Korespondent cytuje wypowiedzi 
ekspertów, przyznających, że depre­
sja w  Stanach Zjednoczonych — sta­
nowi najważniejszy czynnik w  obec 
nej sytuacji. ,

Glos prasy radzieckie j
MOSKWA 27.6 PAP. — .Prawda" 

i „Izwiestia“  w ciągu ostatnich d-ni pod 
kreślają fakt zaostrzenia się przeci­
wieństw i rywalizacji między Anglią a 
Stanami Zjednoczonymi na tle zbliżają­
cego się w obu tych krajach kryzysu 
gospodarczego.

„Izwiestia" i inne dzienniki radziec­
kie podały w obszernym streszczeniu 
artykuł „Rzeczypospolitej“  w sprawie 
krytyki ze strony przedstawicieli brytyj­
skich a zwłaszcza Hąll-Patcha pod adre 
sem planu Marschalla. Cala prasa ra­
dziecka cytuje przemówienie podsekreta 
rza stanu USA dla spraw gospodar­
czych Thorpe, wygłoszone w uniwersy­
tecie Weil esicy, w którym Thorpe stwier 
dzit, że powojenny „miesiąc miodowy" 
w mi A Jży narodowych stosunkach go­
spodarczych państw marschallowskich 
zakończy! się.

H arrim an
konferuje z Crippsem

LONDYN, 27.6. (PAP). — ..Wędru­
jący ambasador" planu Marshalla — 
Harrim an odbył konferencję z b ry ­
ty jsk im  m inistrem  skarbu Crippsem 
r,a temat europejskich zagadnień f i-  

i nansowych.
LONDYN, 27.6 (PAP) — W kolach 

dziennikarskich panuje przekonanie, 
że Harriman przywiózł ze sobą nowe 
propozycje, mające na celu złago­
dzenie nołpięcia anglo - amerykań 
sklcifó, W związku s tym nadzwyczaj 
ne posiedzenie gabinetu brytyjskiego 
zostaje odroczone na wtorek.

Gwałtowny spadek kursów 
na giełdzie londyńskiej

LONDYN 27.6 PAP. — Na giełdzie 
londyńskiej nastąpił gwałtowny spadek 
kursów papierów państwowych. Drobni 
posiadacze tych papierów starają się 
sprzedać je jak najprędzej. Równocześnie 
coraz poważniejsze rozmiary przybiera 
wycofanie oszczędności z państwowych 
książeczek oszczędnościowych.

Podpisanie układu  
anglo - argentyńskiego

NOWY JORK, 27.6. (PAP). W Bue­
nos A ires podpisany został anglo- 
argentyński układ handlowy. Jak wia 
domo, układ ten był ostatnio przed­
miotem protestów ze strony Stanów 
Zjednoczonych, które dopatrywały się 
w nim  „dyskrym inac ji".

Na mocy układu Argentyna ma do­
starczyć W. B ry ta n ii w  ciągu p ie rw ­
szego roku 300 tysięcy ton mięsa, 
a w  latach następnych zwiększyć te 
dostawy do 400 tysięcy ton mięsa 
rocznie.

M orsk ie  O k o - B a ł i u k

Z okaz,i obchodu „Dnia Morza" Automobilklub Polski zorganizował spec­
jalną sztafetę, w której wzięło udział szereg wybitnych kierowców polskich. 
Start rozpoczął się z Morskiego Oka, gdzie napełniono wodą specjalną ur­
nę. Na zdjęciu — zawodnicy po ukończeniu pierwszego etapu Zakopane — 

Kraków'. W imieniu W-UKF powitał zawodników' płk. Kasprzyk

R e g n is

Resztki marzeń
Korespondencja własna

Londyn, w czerwcu i zagranicznych nie należało do rzeczy 
Rozprawa sądowa w sprawie Do- \ trudnych Pośredniczył Kazimierz 

beszyńskiego w Warszawie, to część Sosnkowski. W zamian za to oene-
smutnego rozdziału londyńskiego z 
czasów wojny. Gdy żołnierze zostali 
odkomenderowani do Szkocji lub 
przerzucani do różnych miast i mia­
steczek Anglii, cała hałastra polity­
ku jacy ch oenerowców, intrygujących 
endeków, coraz mniej wstydzących 
się klęski sanatorów, rozparła się pa 
różnych sztucznie utworzonych urzę­
dach rządu londyńskiego.

Nie było takiego zbankrutowanego 
działacza politycznego, sprawcy kię 
ski Polski, który by nie dostał po­
sady państwowej. Rząd hodował ca­
łe kohorty faszystów’. Siedzieli wszę­
dzie, korzystając z wysokiej opieki 
mieniącego się prezydentem Raczkie 
wieża

Najwięcej ich było w minister­
stwie spraw wojskowych, w hotelu 
Rubens koło pałacu królewskiego. 
Formalnie siedział tam premier gen. 
Sikorski. VV istocie rzeczy rządził 
gen. Sosnkowski Obok różnych ,,dwó 
jck“ istniał specjalny oddział rzeko­
mo dla kontaktu z krajem. „Kra­
jem“ w pojęciu Sosnkowskiego byli 
oenercwcy, a później NSZ-owcy. Nie 
wypierał się ich. Owszem blogosła 
wił. Ta młodzież była szczególnie fa­
woryzowana.

Wszystko to działo się podczas woj 
ny_ Nie krępowano się wcale na la­
mach tych pisemek powtarzać teorii 
Rosenberga o „mitach“. Oczywiście, 
że nie wstydzono i nie wyrzekano 
się antysemityzmu. Wszystko to szło 
w parze.

rawska młodzież odwdzięczała się roz 
siewaniem fałszywych wersji, fabry 
kowaniem legend o jego rzekomych 
zwycięskich bitwach z Niemcami w  
r. 1339.

We wszystkich urzędach, minio róż 
nycli rzekomych zakazów, kolporto­
wano nielegalną faszystowską Wal­
kę“. Więcej jeszcze. Papier do po­
wielania, maszyny do pisania znaj­
dowano zwykle w ministerstwie in­
formacji. Układano artykuły, przepi­
sywano je w godzinach urzędowych 
pod bokiem premiera, mimo iż każ­
de słowo zawarte w tym piśmie by­
ło zwrócone przeciwko premierowi, 
generałowi Sikorskiemu,

W każdej przerwie obiadowej, pod 
czas herbatki lub w rozmowach na 
korytarzu można byio słyszeć W’estch 
nienia: ,.Jesteśmy po niewłaściwej 
stronie“. Nie jedno serce biło szczę­
śliwie pod rytm zwycięstw hitle­
rowskich.

Zaczęło się to w Londynie 8 lat 
temu. A gdy w r. 1943 nastąpiła ka­
tastrofa lotnicza i zginął premier Si­
korski, u Rubensa, na „zamku pre­
zydenckim“ zapanowała radość. Nie 
krępowano się, nie bawiono się w 
przybieranie miny smutku. Sosnkow­
ski czuł się prawie że solenizantem. 
Uważał, że to jego benefis. Szykował 
się do objęcia stanowiska premiera, 
ministra spraw wojskowych. Mło-* 
dzież oenerow'ska czekała już w ko­
rytarzach.

Było oczywiście dużo konkurencji.
Tak się działo, że sprawozdania z I Generałowie kłócili się ze sobą. Po 

poufnych posiedzeń Rady Narodow ej, I ten sam urząd „naczelnego wodza 
dotyczące sprawozdań z kraju lub w >oiągnął również ręce Anders. Pr- 
sił zbrojnych, które miały być użyte 
do walki z Niemcami, były tegoż 
dnia nadawane przez radiostacje nie 
mieckie.

Kto donosił, wówczas trudno było 
jeszcze ustalić. W i -.domo było jedy­
nie, że żadna tajemnica nie mogła 
być zachowana. Wykradanie tajnych 
dokumentów z ministerstwa spraw

U p i o r n e  c i e n i
To nie ty lko proces Doboszyńskie

go
. . , . radio niemieckie. Zgadzało się co do wprawdzie wówczas ofic ja ln ie ty lko

z tego zdają sobie sprawę joty. . J
wszyscy i w ie lokrotn ie to już  akcen 
towała prasa polska. Działalność te 
go oskarżonego zazębiała się o dzia­
łalność ty lu  ludzi w  k ra ju  i na emi 
gracji przed wojną j po w o jn ie  — 
ludzi należących do obozu reakfcj

v ł „ .  , ,  . . .  „  -krom nym  urzędnikiem ,,Caritasu
Ktoś widocznie wyświadczył Gueb- w Krakowie, pobierającym 3 tys vł.

belsowi ,,grzeczność . pensji, ale księdza Jasińskiego, pre­
sji wadzącego sprawy „Caritasu“ z ra-

*
były  zdek-onspirowene przez Niem- Świadek Władysław Jaworski wy- 
ców, „generalny konspirator" Bór- m ien ił na sali sądowej z oskarżonym 
Komorowski odpowiedział: „Przecież Doboszyńskim przyjazny ukłon. Nic
W S 7 .V S P V  l n i r i o r ł u  ! n  , 4 u.  ~ j  — ry „  „  ■ _•  -. i

Kiedy gen. Bór-Komorowski usły- mienia K u r ii M etropolitalnej nie dzi 
uu uuu_u rKHKrt. szsł z ust; m jr  Nowińskiego w  Leo w ii° 5akoS' wcale skąd nagle skrom- 

sad „ad  Doboszyńskim dyme w  1945 r '> że wszYstkie im ię  nem'J urzędnikowi do własnego sa-SSJÊSrS? .¥?«— V* -skiej sądem nad całym tym  obozem. - -J ’ - a w ięc 1 d°w odztyem  A K  
Codziennie na rozprawie w  świetle 
zeznań oskarżonego i świadków ry
sują się coraz to nowe sylwetki. Do . , . . .  . . - . --------—  ̂ ..................
w iadujemy się szczegółów o życiu r . „ y y kurie rzy do mnie dochodzi- dziwnego. Znają się dobrze z czasów 
i działalności dziesiątków różnego „  T  »Genialnemu konspiratoro- kiedy adwokat Jaworski b ron ił Do 
ka lib ru  działaczy — od polityków, VJ1 n j e .Przyszło widocznie na myśl, boszyńskiego przed sądem krakow- 
zajmujących najwyższe stanowiska fi V; zr^1 szie było nie to, czy docho- się im  w czasie procesu o zajścia my 
w  Polsce przedwojennej i na emigra , f ie z ,cz7m dochodzili. slemckie. Rozmowy z Doboszyńskim
c ji do pospolitych agentów i działa- ",laKa 8łowfca!! — i ak powiedział w  1947 roku m iały też być ty lko  roz- 
czy podziemnych mniejszego kalibru. W sarnYr,[1 czasie o Borze pewien mowam; starych znajomych „Starzy 
Oglądamy tych ludzi i  sądzimy. Protesor, wykonując przy tym  wy- znajom i“ rozm awiali m. in. o spra-

mowny gest ściskania pięści w ma- wie stworzenia grup terrorystycznych 
5jC lutką kulkę. które m ia łyby za zadanie likw idować

Sosnkowski i M ikołajczyk sprowa- tjc niewygodnych ludzi — np. funkcjo-
dzili, jak  wiadomo już z poprzednich' Mieczysław Pszon młnHv nariuszy Państwa Ludowego. Tego

wojną
. , „ r czonkiem

w yw iadu.^W  ̂  sprawach tekich p łaci rodowego. W początkach 1946 r.
ny z kra ju  za wiedzą niemieckiego sie~wojny czonkiem S t r o n n i c * kaZa!° poblaf ,iwość wobec adw. Ja- ........ !- J”  ..... ...... .. ^ ™  öironmc.vva Na worskiego, skazanego w  1945 r  za
się grzecznością za grzeczność — ¿¿minister“ "  z „h, T ° ó „ t u ? , ; l!™!' działalność podziemną na 6 la t wię-
stw ierdził m jr. Nowiński. Ciekawe, goika również elidek m- I  a iS° ’ zienia ’ zw o ln ilo go po roku na pod-
* ■ * *  ■ • — - i p « s,* w “  “ m -
¡ a f f i S a , 1 krakowski (miało ^  być ooi w  ro *
M ikołajczyk? iłżańT “o . U* K w  ro- Na ław ie oskarżonych siedzi samot

Faktem jest, że k iedy po śmierci skiego -  stwierdza S n  \ t ó r y  T y  tek P oboszyński- A le w
gen. Sikorskiego odbyło się w iipcu daje się być niepozbawiony poczucia ^ ro.zprawa' ława osk-arzo
i c r t h o t p .  T?ariir tv/ti Vtnmn«.Ą -------- , nych za ludnij si^ dla nas dziesiątka-.1943, w  sobotę, posiedzenie Rady M i humoru), wręczając mu jednocześnie m i upiornych cieni- zasiada na n ic i 
n istrow  w  Londynie, na następne po 9 tys dolarów na cele oreanizaewine V . ,  p or,ny. n c ; . zasifda  na niej 
siedzenie w  poniedziałek m inister Pan Pszon uznał że nrzede w «™ * ’ b° 7' r f akcl.1 P°lsk ie j, ktorego tajeni
Ko* Pl-'.yniósi opraw, rdsnie ,  prro- „  o“ ć “ p L f p t f c S  S ó S r f . S o  ^
biegu tego posiedzenia, nadane przez p ił sobie natychmiast samochód. Był Doszynsltlego- ANDRZEJ r l OMINEK

Pro
m ienili z radości z powodu kata­
strofy Generał Sikorski wracał bo­
wiem z Bliskiego Wschodu i zamie­
rzał, po stwierdzeniu różnych nadu­
żyć, a szczególnie po ustaleniu, że 
armia jest przesiąknięta różnymi 
grupkami zamachowymi, przeprowa­
dzić porządek. Dymisja Andersa by­
ła już wówczas zdecydowana.

A teraz po śmierci Sikorskiego 
Sc£ikc<vv3ki wydawał rozkazy. Za­
trzymał Andersa na Bliskim Wscho­
dzie. Nawiązał ściślejszą łączność z 
różnymi grupkami skrajno prawico­
wymi w Polsce. Zapowiedział rugi 
oficerów, którzy współpracowali z 
Sikorskim.

Gdy żołnierz ginął w walce z wro­
giem, dowództwo i „rada przybocz­
na“ żyły' filozofią zaniechania walk. 
Rozpaczano z powodu każdego zwy­
cięstwa radzieckiego. Układano „te­
orię pocieszenia“, że armia radziec­
ka nie może przecież być niewyczer­
pana w liczbach. Czekana z utęsk­
nieniem na pierwszą wieść o wal­
nym zwycięstwie hitlerowskim na 
wschodzie. Zwalczano każdą myśl o 
drugim froncie, choć c l tego zale­
żał les Polski i szybsza likwidacja 
okupacji.

Nie krępowano się z wypowiada­
niem tych poglądów wobec Angli­
ków. Urzędnicy, używani do kontak- 
tów, wyraźnie wypowiadali swe my­
śli. Zresztą umieli znaleźć wdzięcz­
nych słuchaczy Dobierali sobie przy 
jaciół w postaci korespondentów 
„Daily M ail“, faszystów w rodzaju 
Douglasa Reeda.

Przygotowywali się do powrotu. Mieli 
już w zapasie filozofię hitlerowską, 
stare kartoteki policyjne dla tępie­
nia komunistów. Byli więc zwarci 
i gotowi. Nie udało się. Sosnkowski 
siedzi obecnie w farmie w Kanadzie 
i nasłuchuje na próżno.

Uczniowie jego wybrali inną dro­
gę powrotu do Polski Prowadzi ona 
przez Monachium i Regensburg. A  
w Londynie, w sklepach emigranckich 
wiszą obecnie portrety bohaterów 
tych smutnych czasów. Leżą na pół­
kach księgarskich ich książki — 
resztki marzeń o władzy faszystow­
skiej w Polsce.
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Wojeiuódzkie konferencje PZPR
W KATOW ICACH

Drugi dzień obrad I Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR w Katowicach roz* 
¡poczęło przemówienie przedstawiciel)* 
¡Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i przewodniczące­
go przybyłej na obrady delegacji KP 
CZ Tesli. Mówca przekazał konferen­
cji gorące pozdrowienia Partii Komu­
nistycznej i całego ludu pracującego 
Czechosłowacji.

Po wznowieniu dyskusji, pierwszy za 
brał glos przedstawiciel spółdzielni pro­
dukcyjnej w powiecie nyskim, ob. Chmie 
Jcrz. Wskazał on na rosnące zainte­
resowanie chłopów pracą zespołową na
wsi, apelując do organizacji partyjnych
O tTć.esiie pracy na wsi, a w szcze-
g f e - ci akcji usv iadamiającej od któ-
rej w bacznym stopniu zat?ży tempo
prz?h f.lo'vy wsi.

De’ "'zzt huty Andrzej", inż. Jan
ho vice anal żuje doświadczenia i

prac? powstałego w hucie „Andrzej“
p ie r w : - z o  klubu racjonalizatorów.

Klub grupuje obecnie 42 uczestników, 
zarówno cz'c.nków partii jak i bezpar­
tyjnych. Wysunięto dotychczas około 40 
tematów usprawnień technicznych, w y 
na’ar':'"v i racjonalizacji. W  ciągu 3 
micręcy br. zgłoszono w hucie 70 po­
mysłów racjonalizatorskich, podczas, 
gdy w ciągu całego roku ubiegłego zano 
towano jedynie kilkanaście wniosków.

W  trakcie obrad przybył na salę, 
serdecznie witany przez delegatów, kie­
rownik Wydziału Propagandy KC PZPR, 
Albrecht.

Obrady trwają.

W KRAKOW IE
1 Drugi dzień obrad 1 wojewódzkiej 
konferencji PZPR w Krakowie poświę-

Obradjj sam orządowców
W dniu 21 bm. trw a ły  w dalszym 

ciągu obrady Zjazdu Zw. Za w. Sa­
morządowców Przemawiali: wiceprze 
wodniczący CRZZ — Burski, sekre­
tarz gen. Związku — Mazuchiewlcz 
oraz wiceprzewodniczący Związku 
Ryfka.

Po referatach wywiązała sią dy ­
skusja.

Obrady trwają.

W anda Jakubowska  
odznaczona orderem  

O drodzenia Polski
Znana reżyserka film owa, realiza­

torka „Ostatniego Etapu" Wanda Ja­
kubowska decyzją Prezydenta R.P. 
odznaczona została ostatnio krzyżem 
oficerskim  orderu Odrodzenia Polski 
za w ybitne zasługi w  walce o wyzwo­
lenie rarodowe i społeczne, położone 
w  obozach koncentracyjnych oraz za 
ofiarną pracą w  organizacjach anty­
faszystowskich.

Uroczystość wręczenia orderu odby­
ła się w  św ietlicy okręgu łódzkiego 
Związku b. W ięźniów Politycznych.

Odznaka PCK 
dla C. F. H orsley’a

W dniu 21 bm. odbyła się w Zarzą­
dzie Głównym Polskiego Czerwonego 
Krzyża uroczystość udekorowania Od­
znaką Honorową P.O.K. I I  stopnia 
p. C. F. Hors!ey‘a — Sekretarza Ge­
neralnego Rady Wykonawczej Zagra­
nicznych Towarzystw C harytatyw ­
nych w Polsce.

Kronika  parlamentarna
KO M ISJA OŚWIATOWA

W dniu 27 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem posła Kurpiswskiego 
(SL) posiedzenie Sejmowej K om is ji 
Oświaty.

Na porządek dzienny obrad złożyły 
się sprawozdania przedstawicieli: Za­
rządu Głównego Zw. B ibliotekarzy 
oraz B iura Kom itetu M in is trów  do 
spraw ku ltu ry  i oświaty — z akcji 
oświatowej, prowadzonej przez te in ­
stytucje.

Następnie odbyła się ogólna dysku­
sja nad sprawozdaniami.

Ostateczne w nioski i rezolucje Ko­
m isja przedstawi na następnym po­
siedzeniu.
i---------------------------------------1

Powszechny stra jk  górników 
w Australii

LONDYN, 27.6 (PAP) — We wszyst 
k ich austra lijskich kcpalniach wę­
gla wybuchł strajk, obejmując około 
400 tysięcy górników. S tra jk  jest w y­
n ik iem  odrzucenia żądań górników, 
którzy domagali się podwyżki w  wy 
ackeści 30 szylingów tygodniowo o- 
raz nacjonalizacji kopalń.

W  k ilku  wierszach
— Z in ic ja t y w y  F ra n c u s k ie g o  Z w ią z k u

l ł .  K o m b a ta n tó w  (U F A Ć ), k tó r y  je d n o c z y  
różne s to w a rz y s z e n i Kombatanckie, o d ­
b y ła  s ię  vz n ie d z ie lę  w  F a ry ż u  s o lid a rn a  
m a n ife s ta c ja  b. k o m b a ta n tó w , c z to n k o w  
R u c h u  O p o ru  1 b. więźniów p o lity c z n y c h  
z u d z ia łe m  SD ty s ię c y  osób. M a n ife s ta c ja  
ta . w k tó r e j  u -z e s tn ic z y ly  d e le g a c je  z ca ­
łe j  F ra n c ji ,  o d b y ła  się ped hasłem pod­
wyżki zasiłków d la  o f ia r  w o jn y  oraz 
w z m o ż o n e j w a lk i  o p o k ó j.  . . . .

— S y tu a c ja  lia  k o le ja c h  b r y ty js k ic h  
g w a łto w n ie  się z a o s trz y ła , p r z e w id u je  sic, 
że w  d n iu  4 l ic e a  na c a ły m  te re n ie  W . 
B r y ta n i i  k o le ja rz e , b ro n ią c  s w y c h  p ra w , 
ro z p o czn ą  p ro w a d z e n ie  a k c ji  „ p ra c y  z w o l-

n  — av ty c h  d n ia c h  z M a r s y li i  o d p ły n ą ł 
t r a n s p o r t  ? U. s iecv  ż o 'rv e rz y  fra n c u s k ic h  
na  w o jn ę  w  in d b c h in a c h . W y s y ła n ie  p o - 
sU kó w  d o  In d o e h in  b u d z i c o ra z  to  now e 
c ró te s ty  f ra n c u s k ie j o o in i i  p u b lic z n e j.

— o k re s  o s ta tn ic h  k i lk u  ty g o d n i,  w  k to -  
r w n  od ' iw a !ą  się d o ro czn e  k o n fe re n c je  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , d o w ió d ł,  że n ie ­
m a l ca łą  b r y ty js k a  k lasa  ro b o tn ic z a  o d ­
rz u c a  p o l i ty k ę  z a m ro ż e n ia  p ła c  i  w y s tę ­
p u je  z  ż ą d a n io m  zasad n icze j ic h  p od -

WZTV V’ -W aszyngton ie  o d b y ła  się je d n o d n io  
,V. . ' 7 » n o 'a  n a d z w y c z a jn a  « 0  p rz y ­

w ó d c ó w  W ią z k o w y c h , w cho d z ą c y c h  . w  
i  CT0  4 F L  o raz  n ie z a le ż n y c h  zw ią z - 

] . ,w , , , „ - ą r.-ych, re p re z e n tu ją c y c h  p o- 
n -d  r i i l i - p  ro b o tn ik ó w . K o n fe re n c ja  e d - 

- i ę ped  z n a k ie m  w a lk i  o u c h y le ­
n ie  7 ■ .va T a f ta -H a r t le y a .

eony był dyskusji oraz wyborom no­
wych wiadz wojewódzkich partii.

W  dyskusji zabiera glos członek biu­
ra organizacyjnego KG PZPR Reczek. 
Zebrani szczególnie gorąco przyjęli o- 
świadczenie mówcy, że walka klasowa 
na wsi prowadzona będzie z niesłabnącą 
siłą, aż do ostatecznego zwycięstwa nad 
reakcją, aż do momentu kiedy zniknie 
wyzysk człowieka przez człowieka.

Aby przeprowadzić realizację zamie­
rzeń partii na odcinku wiejskim musi 
nastąpić pogłębienie pracy ideologicznej 
wśród mas członkowskich i bezpartyj­
nych na wsi oraz rozbudowa na tym 
terenie organizacji podstawowych par­
tii, jak również pogłębienie współpracy 
z aktywem SL i PSL.

Długotrwale oklaski witają wchodzą­
cą na salę delegację profesorów wyż­
szych uczelni krakowskich, w składzie: 
rektor Akademii Górniczej — Walery 
Goetel, prorektor tej Akademii prof. W i­
told Biernawski, prof. UJ. Kazimierz 
Wyka, prorektor Akademii Sztuk Pięk­
nych — .prof. Fedkowicz, dziekan Wydz. 
Humanistycznego UJ. prof. K. Piwarski 
oraz prorektor UJ. prof. A. Listów* 
ski.

W  imieniu grupy demokratycznych — 
postępowych profesorów wyższych uczel 
ni krakowskich, pozdrawia konferencję 
prof. K, Piwarski. Stwierdza on, iż bez­
partyjni profesorowie postępowi, praw­
dziwi demokraci uczynią wszystko, by 
wyższe uczelnie Krakowa jak najwię­
cej zbliżyły się do codziennego życia 
kraju, by stały się ostoją w walce, któ­
rą prowadzi klasa robotnicza o lepszą 
przyszłość kraju, o szczęście i dobrobyt 
naroclu.

Po zamknięciu dyskusji komisja skru­
tacyjna ogłasza wyniki wyborów woje­
wódzkich władz partyjnych.

Do nowowybranego Wojewódzkiego 
Komitetu PZPR weszli m. in.: Marian 
Rybicki, rektor T. Marchlewski oraz 
wielu przodowników pracy, wśród któ­
rych znajdują się Stefan Karlik i chłop 
ka z Dankowie, pow. Biała — Maria 
Iskra.

W rO ZN A N IU
Obrady popołudniowe pierwszego dnia 

I Woj. Konferencji PZPR rozpoczęto 
odczytaniem telegramów powitalnych, na 
desianych przez załogi fabryk poznań­
skich. Konferencję powitała również de­
legacja robotników rolnych z powiatu 
kościańskiego.

O pracy organizacji partyjnych w ko­
lejnictwie mówił i! seler. KW  Włodek, 
stwierdzając m. in., że ponad 23 proc. 
ogółu pracowników kolejowych w woje­
wództwie poznańskim stanowią członko­
wie partii. Partyjne organizacje aktyw­
nie uczestniczą w życiu gospodarczym, 
opracowują z administracją plany i po­
noszą odpowiedzialność za ich wyko­
nanie. Współzawodnictwo pracy, którego 
inicjatorem i organizatorem była par­
tią, objęło przeszło ¡5 tysięcy koleja­
rzy, z czego blisko połowa jest człon­
kami partii. Spośród 558 przedowników 
pracy na PKP 253 należą do PZPR.

Przed rozpoczęciem dyskusji ekipa ko­
lejarzy złożyła meldunek o zobowiąza­
niu przedterminowego wykonania planu 
produkcji oraz oświadczyła, że robotni­
cy warsztatów głównych w Poznaniu 
zaoszczędzą blisko 35 milionów z!, przez 
zracjonalizowanie pracy oraz należyte 
wykorzystanie parku maszynowego.

Dyskusję rozpoczęto przemówieniem 
znanego przodownika pracy Michałka. 
Został on ostatnio wysunięty na stano­
wisko szefa administracji zakładów Ce­
gielskiego. Mówca przedstawi! swoje me 
tody piracy, dzięki którym uzyskiwał 
wysokie przekroczenia normy, co wysu­
nęło go na czoło przodowników pracy, 
a w- rezultacie zadecydowało o awansie 
służbowym.

Obrady trwają.

W GDAŃSKU
Przed przystąpieniem do dyskusji po 

referatach sekretarzy KW  PZPR w 
Gdańsku powitana konferencję delega­
cja robotników, techników i inżynierów 
miejscowego przemysłu i komunikacji. 
Słynny brygadzista stoczni gdańskiej 
Makowski melduje o osiągnięciach pro* 
duikcyinych klasy robotniczej Wybrze­
ża. Oświadcza on, że stoczniowcy wy­
konali plan 5-miasięczny w 110 proc. 
Zakłady mechaniczne wykonały plan w 
117,7 proc., zaś kolejarze wykonali plan 
remontów taboru w 114 proc. oraz plan 
przewozów w 100 proc. Energetyka wy­
konała plan produkcji w 111 proc., o* 
siągając najmniejsze w kraju zużycie 
węgla.

Zakłady Wybrzeża oszczędziły ogółem 
już ponad 935 mi-ln; zł.

W  dyskusji nad sprawozdaniami wstę­
pującego komitetu wojew. PZPR wzięto 
udział kilkudziesięciu delegatów, poru- 
•zziąc całokształt zagadnień politycz­
nych .gospodarczych i kulturalnych Wy­
brzeża oraz roli PZPR na Wybrzeżu.

W  LU BLIN IE
W  drugim dniu obrad w dalszym 

ciągu trwała dyskusja nad wygłoszony­
mi referatami, W  dyskusji wzięło ogó 
łem udział 50 delegatów. Delegacja Uni­
wersytetu M. Curie-Skladowskiej z rek­
torem dr. Kielanowskim na czele, zto 
żyła podziękowanie władzom państwo­
wym i partyjnym za pomoc i opiekę 
nad uczelnią. W  dyskusji, którą pod­
sumował członek biura politycznego KC 
PZPR Stanisław Radkiewicz, przemawia­
li również przybyli na obrady człon­
kowie władz centralnych partii: czło­
nek KC —- Mateusz Oks, zastępca 
członka KC — Wiktor Kłosiewicz i za­
stępca kierownika wydziału rolnego — 
M. Jaworski. Przemawiał również, przy 
były na obrady, wiceminister Rolnictwa 
— Kowalewski.

Delegaci w swoich wypowiedziach 
w rzeczowy sposób omawiali najważniej 
sze zagadnienia z zakresu działalności 
organizacji partyjnych PZPR woj, lubel* 

. skiego.

Wywiad amerykański współpracował z niemieckim szpiegiem 
Sosnkowski nie chciał wiedzieć o „działalności“ 11 Oddziału

Dalsze zeznania św iadków  
w  7-gm dniu  procesu Doboszgóskiego

„T y lko  Niemcom mogło zależeć w ow5'm czasie na pokłóceniu aSian- 
tów między sobą“  — powiedział dziś przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Warszawie świadek Nowiński, k tóry naśw ietlił szczegółowo rolę 
insp irac ji n iem ieckiej na terenie W. B ry tan ii w  sprawie stosunku gen. 
Sikorskiego do ZSRR. Kontynuując swe zeznania z poprzedniego dnia 
procesu, świadek ten omówił również rolę I I  i V I Oddziału na em igracji 
oraz znaczenie koncepcji „M iędzymorza“ , wywodzącej się z planu in te r­
wencji przeciw ZSRR po pierwszej wojnie światowej. Koncepcja ta od­
żyła w  okresie drugie j w ojny światowej, przy czym głównym je j rzeczni­
kiem była reakcyjna emigracja polska. Przybrała orna postać »mowy prze­
c iw  ZSRR, zorganizowanej pod kierownictwem  Stanów Zjednoczonych 
z udziałem faszystów kra jów  środkowo-europejskich.
Rewelacyjne szczegóły ujawnia 

świadek m jr  Nowiński, k iedy wspo­
mina o zupełnie niespodziewanym „od 
stąpieniu" Japończykom szeregu pol­
skich oficerów wywiadu, specjalistów 
od zagadnień radzieckich, którzy zo­
sta li przez Japończyków zaangażowa­
ni i m ie li pracować dla Japonii na 
Dalekim  Wschodzie. „W ywołało to 
oburzenie Francuzów — Stwierdza 
świadek. Stosunki między wywiadem 
francuskim  a polskim, by ły  przez pr 
w ien czas tak napiężone, iż I I  Od­
dział francuski nie życzył sobie prze­
prowadzania rozmów z szefem I I  Od­
działu polskiego płk. W asilewskim“ .

Inspiracja niemiecka wyszła szcze: 
golnie ostro na jaw  w  roku 1941, 
kiedy powstała możność nawiązania 
stosunków polsko-radzieckich. M jr  
Nowiński ciągnie dalej: „Gen. S ikor­
ski, jak m i wiadomo, zwracał się n ie ­
jednokrotnie pisemnie do gen Sosn- 
kowskiego, prosząc o poparcie tej 
akcji. Gen. Sosnkowski odpowiedział 
odmownie.

To jest pierwszy moment, gdzie 
sprawa insp irac ji zarysowuje się zu­
pełnie już wyraźnie, gdy widać, że 
chodzi o storpedowanie akc ji i  dzia­
łalności gen. Sikorskiego. Dopiero 
jednak w ypadki r. 1943 dow iodły ja ­
k im i drogami ta inspiracja chodziła 
i  wreszcie jaką ona formę przybrała 
w momencie decydującym.

U S T  DOBOSZYNSKIEGO
Kontynuując swe zeznania świadek 

wspomina, jak  w  nielegalnie wyda- i 
wanym piśmie „W alka“ , które w y­
chodziło w W. B ry tan ii, ukazały się 
szczegóły ściśle tajnych rozmów pol­
sko-radzieckich, które w tedy nie były 
jeszcze zakończone. Dokumenty, k tó ­
re ukazały się w „W alce“ zostały w y ­
kradzione przez Grocholskiego, ofice­
ra V I Oddziału sztabu, t j.  tego od­
działu, k tó ry kierował walką pod­
ziemną w  kra ju. Grocholski m ia ł sio­
strę, pracującą w  biurze m jr. Życho­
nia, inna jego siostra została zastrze­
lona w  Polsce podczas okupacji h ilie - 
row skie j z wyroku ruchu podziem­
nego, zaś brat Grocholskiego, po od­
zyskaniu niepodległości został skaza­
ny i rozstrzelany za szpiegostwo na 
szkodę Polski,

Dobcszyński skierował wówczas 
prowokacyjny lis t o tw arty  do Sosu 
kowskiego. W odpowiedzi .Sosnkow­
ski zajął stanowisko pozytywne do 
Doboszyńskiego. W w yn iku  togo pow­
stał duży zamęt w środowisku em i­
gracji polskiej, zaś na odcinku w o j­
skowym b. oficerow ie Oddziału VT 
i II , pułkownicy Smoleński i Demel 
organizowali nielegalne zebrania w 
Edynburgu, wspomagani przez b. o f i­
cera „d w ó jk i" , a później naczelnika 
Bezpieczeństwa MSZ — Hauke-No- 
waka.

KTO ZDRADZIŁ?
Dla zilustrowania penetracji w y­

wiadu niemieckiego w  polskim śro­
dowisku emigracyjnym, świadek po­
daje fakt, żo decyzje powzięte na po­
siedzeniu Rady M in is trów  w  lipcu 
1245 r. i dotyczące pośmiertnego pro­
wadzenia, dzieła zapoczątkowanego 
przez gen. Sikorskiego, zostały w  dwa 
dni później dosłownie podane przez 
, Deutachlandsender“  — niemiecką 
roz,głośnię radiową,.

Sprawy te, które w  W. B ry tan ii 
odb iły  się szerokim echem, by ły  oczy­
wistą robotą Niemców, gdyż — jak  to 
z naciskiem podkreśla świadek — 
ty lko  im  mogło zależeć .w owym cza­
sie na pokłóceniu aliantów.

Świadek obszernie przedstawia wza 
jernne stosunki między I I  i V I Od­
działem Sztabu Generalnego, s tw ie r­
dzając: „Oba te oddziały tw orzył ze­
spół ludzi, którzy na em igracji kon­
centrowali maksimum środków i 
wpływów, dających im  możność prze 
prowadzenia każdej akcji tak na te­
renie zagranicznym, jak  i w  kra ju. 
Oddział V I, k tó ry  by ł sformowany 
dopiero pod koniec pobytu we 
Francji, by ł początkowo zaplanowany 
jako instytucja zupełnie niezależna 
od Sztabu. B y ł to tzw. oddział akcji 
na kra j. W ten sposób prowadzenie 
akcji wojskowej i  cyw ilne j w  kra ju  
spoczywało na szczeblu najwyższej 
dyspozycji t j. Rady M in is trów  czy 
gen. Sikorskiego. To natomiast, co się 
stało później, urągało zasadom ja k ie j­
ko lw iek konspiracji. Oddział V I zo­
stał włączony do Sztabu i musiał ro ­
bić wszystko, co mu kazał Oddział 11“ .

PERSONALNE „PO PR AW KI"
Bardzo charakterystycznym z jaw i­

skiem — mówi dalej m jr  Nowiński — 
są przesunięcia w  naczelnych w ła­
dzach w kraju. A  w ięc od tandemu, 
ja k i stanow ił gen. Grot-Roweckl i płk. 
A lbrecht, przez wyelim inowanie n a j­
p ierw  jednego, po tyra drugiego, „ r u ­
chem szufladkowym“  doprowadzono 
do tego, że na stanowisku dowódcy 
A K  znalazł się gen. Bór-Komorowski, 
a szefem sztabu zestal pułkownik, 
a potem gen, Pełczyński, dw ukro t­
ny szef I I  Oddziału.

Obecny gen. Pełczyński, wezwany 
przez sąd w  sprawie Sosnowskiego, 
w  pewnym momencie, na zakończe­
nie swoich zeznań stanął na baczność

przed Sądem i powiedział: „T ak  jest, 
Wysoki Sądzie. Sosnowski nas oszu­
kał. Trzeba z tego wyciągnąć jak  na j­
dalej idące w nioski". N ic m i nic 
wiadomo, aby gen. Pełczyński w y­
ciągnął tak i wniosek w okresie emi­
gracyjnym  — oświadczy! m jr  No­
w iński.

Również bardzo charakterystyczną 
sprawą na odcinku szefostwa 
V I Oddziału jest sprawa usunięcia 
pik. Protasewicza, k tó ry by ł zaufa­
nym gen. Sikorskiego i bra ł żywy 
udział w  jego podróży do Rosji. Rap­
tem zapadła decyzja usunięcia go i na 
jego miejsce przyszedł m łody oficer, 
k tó ry  rob ił błyskawiczną karierę  w 
sztabie, ppłk. dyplomowany U tn ik “ .

Świadek nadmienia, że Doboszyń­
ski osobiście in terw eniow ał w  celu 
sprowadzenia U tn ika na to stano­
wisko.

M jr  N ow ińskj omawia następnie 
obszernie genezę i znaczenie kon­
cepcji „M iędzymorza“ . Stwierdza on, 
iż była to koncepcja zmierzająca do 
rcftbicia Zw iązku Radzieckiego, pow­
stała w  związku z działaniam i ata- 
rnana Petlury, jeszcze przed rokiem  
1920. Była ona następnie stale pod­
trzymywana i podsycan a p-rzez sana­
cyjne MSZ i Sztab Generalny. W o- 
beenej sytuacji antyradziecka akcja 
„M iędzymorza“  polega na chęci roz­
b icia Związku Radzieckiego, czy też 
na stworzeniu „kordonu sanitarnego“ 
przeciwko niemu. Koncepcja ta prze­
chodziła różne fazy, zaś obecnie 
prowadzona jest przez Stany Zjedno­
czone. Centrum tej akc ji .leży obecnie 
w  Rzymie. Świadek wskazuje na po­
wiązania akc ji kardynała now ojor­
skiego Spellmana i akc ji Watykanu 
oraz Stanów Zjednoczonych na od­
cinku „M iędzymorza“ .

„P O L IT Y K  W IĘKSZEJ K LAS Y “
Jako fachowiec w zagadnieniach 

wywiadu m jr Nowiński określa dzia­
łalność Doboszyńskiego na em igracji 
jako karygodną, które j w  czasie w o j ­
ny zupełnie nie wolno było tolerować. 
.Przez działalność, tę rozumie zarówno 
redagowanie, kolportowanie oraz f i ­
nansowanie nielegalnej prasy, ja k  i 
jego prowokacyjne wystąpienia. W y­
stąpienia tę jak  np.: lis t do gen. 
Sasnkowskiego, czy . wypowiedzi w 
sprawach żydowskich — zdaniem 
świadka — pow inny były  podlegać 
z miejsca jak  najdalej idącemu kon tr­
wywiadowczemu rozpracowaniu tej 
osoby i unieszkodliw ienia je j.

Na pytanie przewodniczącego o- 
skarżony Doboszyński przyznaje, że 
swą interwencją przyczynił się do 
usunięcia płk. Frotasewicza ze stano­
wiska szefa V I Oddziału, zaś na inne 
pytanie, czy wystąpienie jego leżało 
w  ramach akcji publicystycznej, od­
powiada, że był po lityk iem  „klasy 
większej“  i że w  Komitecie Zagra­
nicznym Obozu Narodowego zasiadał 
wraz z Bieleckim, prezesem SN.

ESKAPADY AM ERYKAŃSKIE
Prek.: „Czy świadek mógłby przed­

stawić nam powiązanie wyw iadu ame 
rykańsfeiego z w yw iadem  polskim?“

Świadek: „Tak jest“ .
„Mogę przedstawić to co m i jest 

znane z k ilk u  dokumentów z rozpra­
w y sądowej, która m iała miejsce w 
Wojskowym Sądzie M orskim  w  A n ­
g lii. Te dokum enty I I  Oddziału szta­
bu m ia ły  wykazać, jak ie  znaczenie 
posiada praca i sieć naszego wyw iadu 
dla ogólnego dorobku alianckiego.

Na.jcharakterystyczniej.szym doku­
mentem z tej sprawy jest depesza, 
którą w ysła ł v  roku 194i m jr  Żychoń 
ze Stanów Zjednoczonych do swoich 
szefów, a opisująca rozmowę jaką 
m ia ł on na tematy wywiadowcze, 
z szefem amerykańskiej państwowej 
służby wywiadowczej. Prosił on, by 
m jr  Żychoń zrobił dla niego plan orga' 
nizacji sieci wywiadowczej amerykań 
skiej, n ie ty lko  na wypadek w o jny 
z Niemcami, ale i przeciw Japonii.

W zakończeniu tej depeszy Żychoń 
dodaje, że plan ta k i opracował i 
pytał swych przełożonych, czy akcep­
tu ją  jego poczynania.

Otrzymał on odpowiedź od k ie row ­
n ików  w yw iadu polskiego następują­
cej treści: „Załatw ione pierwszo­
rzędnie, gratulujem y — W itk iew icz 
i  Gano“ .

Do depeszy Żychonia dołączone by­
ły  trzy dokumenty, stanowiące pane- 
g iryk  pochwalny najwyższych władz 
amerykańskich dla w yw iadu polskie­
go. Jeden z tych dokumentów podpi­
sany b y ł przez zastępcę szefa sztabu 
amerykańskiego gen. Cronera.

Starając się to wytłumaczyć — mó­
w i dalej świadek — mogłem ty lko  
dojść do jednego wniosku: Żychoń, 
do Stanów Zjednoczonych nie mógł 
pojechać bez zezwolenia angielskiego, 
Anglicy w  tym  czasie doskonale w ie ­
dzieli, k im  jest Żychoń i jego towa­
rzystwo. Odstąpili go Amerykanom 
dla kontaktu. Następnie, wiadomo 
było, że wracając do Europy, Żychoń 
zatrzyma się prawdopodobnie w  ba­
zie w yw iadu niemieckiego w  Lizbo­
nie, Istotn ie tam się zatrzymał, mimo, 
że — jak m ów ił p łk. M itkiew icz ■—

m ia ł on być inw ig ilow any przez w ła ­
dze bryty jskie . Został jednak wpusz­
czony na teren Portugalii. Prawdo­
podobnie było tak — stwierdza m jr 
Now iński — że cały plan, k tó ry  opra­
cował Żychoń dla Donovana, dostał 
się do mocodawców Żychonia i  żarów 
no Anglicy, jak i Am erykanie o tym 
w iedzie li, bowiem* m ia ł on być ową 
zasłoną dymną, za którą organizował 
się w łaściwy w yw iad amerykański.

„PORTRET GENERAŁA"
Odnośnie osoby gen. Sosnkowskie- 

go, świadek oświadcza:
„N ie  mogę powiedzieć — w  jak im  

stopniu gen. Sosnkowski by i  b lisk i 
idei h itle row skie j, ale charaktery 
styczny jest fakt, że w  demu gen, 
Scsmkowsldcgo była bona do dzieci, 
k tó ra  m iała u siebie w  pokoju por­
tre t H itle ra  i fak t ten b y ł tolerowany 
przez gem Sosnkowski ego“ .

„M oje kontakty z gen. Sosnkow- 
skim na terenie Francji, i A n g lii były 
bardzo rzadkie. Gdy usiłowałem k ie ­
dyś Stanąć do raportu przed gen. 
Sosnkowskim, zawiadomiono mnie, że 
mam się zgłosić w  pryw atnym  miesz­
kaniu generała. Ku mojemu zdumie­
n iu  przyjęła- mnie żona Sosnkowski e- 
go, która w  dłuższym wywodzie sta­
ra ła  się wyjaśnić dlaczego generał 
nie może mnie przyjąć. Generałowa 
powiedziała m i: „W y doskonale rozła­
miecie majorze, że mój mąż w  całej 
te j sprawie odgrywa rolę godną po­
żałowania“ .

„Oczywiście — mówi dalej św ia­
dek — więcej żadnych starań o ra­
port nie robiłem “ .

S KU TKI ROZPRAWY
W toku odpowiedzi na pytania 

obrońcy adw. Maślanko, świadek w y­
jaśnia, że we wspomnianej powyżej 
sprawie sądowej o „oszczerstwa“  rzu ­
cane na Żychonia, występował jako 
oskarżony razem z kpt, N iezbrzyckim.

W w yn iku  tej sprawy świadek zo­
stał skazany na trzy  tygodnie tw ie r­
dzy, a kpt. N iezbrąycki na 2 tygod­
nie tw ierdzy. Meldunek m jr. N ow iń­
skiego, k tó ry  tę sprawę w yw oła ł mó­
w ił o m jr. Żychoniu, jako „o świado­
mym narzędziu wyw iadu niem ieckie­
go“  oraz kw a lifiko w a ł płk. Żółtek 
M itkiew icza, p łk. Gano i p łk. Maje­
ra, jako „w spółw innych szalejącego 
w kra ju  bestialstwa“ .

Adwokat Maślanko: „Czy w  związ­
ku z tą sprawą nie wszczęto docho­
dzenia przeciwko tym, których świa­
dek w ym ien ił? “

Świadek: „Wszyscy zostali na sta­
nowiskach. N ie b y li nawet w  czasie 
sprawy odsunięci od akt i wszelkich 
możliwości, a odwrotnie, sprowadzali 
św iadków samolotami z Bagdadu, ze 
Stanów Zjednoczonych itd . Wówczas 
naczelnym wodzem by ł gen. Sosn­
kowski, szefem sztabu gen. Kopański, 
a szefem I I  Oddziału płk. Gano“ .

Wracając do osoby oskarżonego Do­
boszyńskiego, p rokurator zapytuje 
świadka, czy publicysta i po lityk , k tó ­
ry  interesuje się wywiadem jest 
przedmiotem zainteresowania ko n tr­
wywiadu.

Świadek: „Działalność taka podlega 
kompetencji kon trw yw iadu politycz­
nego, tak, że działalność Doboszyń- 
skiego, która n iew ątp liw ie  wywołała 
zainteresowanie wyw iadu wojskowe­
go — musiała być przezeń odstąpiona 
kontrw yw iadow i MSZ, podległemu 
M ikoła jczykow i.

Po zakończeniu pytań, zadawanych 
przez strony, prokurator składa w n io ­
sek o powołanie w  charakterze św iad­
ków Stanisława Mierzyńskiego i  W i­
tolda Pajora w  celu wyjaśnienia oko­
liczności insp irac ji n iem ieckiej, po­
przez. niektóre elementy V I Oddziału 
Sztabu Głównego.

D ALS I ŚW IADKOW IE
Dalsi świadkowie opowiedzieli

0 kontaktach i  rozmowach z Dobo- 
.szyńskim po jego przyjeździe do k ra ­
ju  w r. 1947.

Sw. Józef Lesser zeznał, że Dobo­
szyński polecił mu nawiązać kontakt 
z bandami leśnymi. W szczególności 
Doboszyński chciał się spotkać z przy 
wódcą band „B u rym “ . Świadek m iał 
„Burego“  sprowadzić do Warszawy
1 skontaktować go z Doboszyńskim.

Świadek otrzym ał od Doboszyńskieą
go polecenie wyjazdu do Sokołowa 
Podlaskiego, aby dowiedzieć się od 
niejakiego Trepki jak wyglądają mo­
żliwości band, grasujących na tym  
terenie. Świadek zeznał, że Doboszyń­
ski podał mu hasło, w  celu u ła tw ie ­
nia kontaktu  z bandytam i za pośred­
nictwem  Trepki. W rozmowach ze 
świadkiem Doboszyński ©mawiał rów ­
nież pro jekt zainsta low ana w lesie 
kró tko fa lów ki radiowej.

Z kole i złożył zeznania świadek 
Mieczysław Pszon, by ły  delegat tzw. 
rządu londyńskiego na okręg krakow ­
ski, o fic ja ln ie  zatrudniony w  stowa­
rzyszeniu „C aritas“ , prowadzonym 
przez episkopat w  K rakow ie. Opo­
wiadając o swej działalności w  cha­
rakterze „delegata r2ądu“ , świadek 
przyznaje, że nie nałożono nań żad­
nych bliżej określonych zadań, ani 
nie sprecyzowano zakresu jego kom: 
petencji. Po otrzym aniu sumy 9 tys. 
dolarów, Pszon nabył auto dla swego 
prywatnego użytku.

P rokurator zwraca uwagę Sądu na 
fakt, że skromne stanowisko inspek­
tora „C aritasu“ z n isk im  uposażeniem 
nieuspraw ied liw ia ło  posiadania sa­
mochodu — pyta: „Czy zw ierzchnik 
świadka w  „C aritasie“  — ks. Jasiński 
uważał za naturalne, że inspektor 
charytatywnej ins ty tuc ji jeździ w ła­
snym autem?“  Świadek odpowiada 
w ym ijająco, że starał się nie zwracać 
na siebie uwagi.

P rokurator: A  co m ów ili na to, ci 
b iedni, k tó rzy tam jed li obiady?

Świadek (z wahaniem): N ie w iem-
Z dalszych zeznań Pszona w yn ika ­

ło, że Dcboszyński starał się go na­
kłonić do utrzymania stałego kontak­
tu. Pszon m ia ł wchodzić w  skład 
Ośrodka, złożonego z kilkunastu „w y ­
branych przez Doboszyńskiego kon­
spiratorów “ . i,

\
ZEZNANIA D ZIAŁA C ZU  SN

Następni świadkowie — Władysław 
Jaworski, członek Stronnictwa Naro­
dowego, by ły  obrońca Doboszyństeje- 
go w  krakowskim  procesie o napali 
na Myślenice, Lech Masłowski — stu­
dent Akadem ii Handlowej w  K rako­
wie, również członek nielegalnego 
SN, Stanisław Bukowski — dyrekto r 
Zw. Zrzeszeń Kupieckich w  Łodzi 
oraz Jerzy  Retke — członek nielegal­
nego SN, w którym  zajmował ekspo­
nowane stanowisko i sekretarz Kon-1 
suity Sodalicji M ariańskiej — opo­
w iedzieli o swych kontaktach z Do­
boszyńskim. Zeznali oni, że Doboszyń­
ski sugerował im  konieczność pro­
wadzenia działalności konspiracyjnej 
w  kra ju . Zamierzał on zorganizować 
ośrodek złożony z kilkunastu osób, 
które m ia ły  pozostawać z sobą w  sta­
łym  kontakcie, w celu koordynowa­
nia nielegalnej działalności. P lanował 
on dalej wydawanie nielegalnej pra­
sy, założenia tzw. b iura  dokumentów- 
oraz uruchomienie krótkofa lowej 
stacji nadawczo-odbiorczej.

Świadek Jaworski dodał przy tym , 
żc Dcboszyński rozważał sprawę u- 
tworzenia terrorystycznych grup, któ- 

•rych zadaniem miało by być lik w id o ­
wanie funkcjonariuszy Bezpieczeń­
stwa i  M.O.

W rozmowach ze świadkam i Dolbo-- 
szyński z naciskiem podkreślał ko­
nieczność wystąpienia z koncepcją 
tzw. „M iędzymorza“  na terenie Pol­
ski, Koncepcja ta — jak  w yjaśn ia ł — 
polegała na utworzeniu porozumienia 
„narodów“ na obszarze m iędzy mo­
rzem Bałtyckim , a morzem Czarnym 
i morzem A dria tyck im , wymierzone­
go przeciwko Zw iązkow i Radzieckie- 
mu. Koncepcja t,a — dowodził w  roz­
mowach Doboszyński — przyję ła już 
fo rm y konkretnej pracy ośrodków 
„m iędzymorskich“ na terenie Europy 
zachodniej głównie polskiego następ­
nie ukraińskiego i litewskiego. Do­
boszyński powoływał się również na 
rozmowy prowadzone między tym i 
„ośrodkam i“ .

Po zeznaniach świadków rozprawą 
przerwano do dnia 28 bm.

Chłopi polscg
zwiedzają Ukrainę

MOSKWA 27.6 PAP. — Samoloty 
’.v służbie rolnictwa stały się już zjawi­
skiem codziennym w życiu i pracy wsi 
radzieckiej.

Przekonali się o tym członkowie de­
legacji chłopów polskich, którzy zwie­
dzili kołchozy im. Kirowa i im. I Ma“ 
ja w obwodzie winnickim. Widzieli oni, 
jak specjalne samoloty opylają zasiewy 
grochu preparatem dezynfekcyjnym DDT 
celem zniszczenia szkodników. W  cią­
gu kilku minut opylono 120 ha kwitną­
cego grochu. W ten sposób zabezpiecza 
się zasiewy w tysiącach kołchozów na 
obszarach, sięgających setek tysięcy i 
milionów ha.

Ze świetnymi sukcesami agrobiologii 
państwa socjalistycznego zapoznali się 
uczestnicy wycieczki, którzy w ilości 
50 osób zwiedzili stację nasienno-selflk- 
cyjną w Mironowie pod Kijowem, która 
prowadzi doświadczenia selekcyjne nad 
pszenicą. Na obszerze 16 ha posiano 
tam około 300 odmian tego szlachetne­
go gatunku zboża. Opierając się na' 
wynikach badań Miczurina i Łysenki 
pracownicy tej stacji w ciągu kilku lat 
powojennych wyhodowali dwie nowe od 
miany pszenicy: tzw. „jubileuszową" i  
„radziecką“ , które dają plon z hektara 
■wyższy o 6— 8 q i szeroko znaną od­
mianę tzw. pszenicy „ukrainkil", którą 
również wyhodowała stacja w Mironow-i 
ce w roku 1944. ‘ I

O b r a d y
Niem ieckiej Komisji Gospodarczej

BERLIN 27.6 PAP. — Na plenarnymi 
posiedzeniu Niemieckiej Komisji Gospo­
darczej, wyglos.il przemówienie przewód 
-liczący głównego zarządu handlu za­
granicznego i międzystrefowego — Or- 
lopp. 1

Stwierdzi! on, że przed wojną obrót' 
towarowy między wschodnimi a zachód 
nimi obszarami Niemiec wynosił 4 mi­
liardy marek. W  roku 1946 obrót mię- 
dzystrefowy wyniósł 177 milionów ma­
rek a w roku 1948 miał wzrosnąć do 
800 milionów. W  połowie roku 1948 
brytyjsko-amerykańskie władze okupa­
cyjne wprowadziły szereg restrykcji do 
tego handlu, co w praktyce uniemożliwiło 
wszelki obrót otwarty między strefami 
zachodnimi a strefą wschodnią. Ograni­
czenia wprowadzone przez władze ame­
rykańsko- bryty jski e przyniosły szkodę 
wszystkim strefom zachodnim, ałe odbiły 
się niekorzystnie także na sytuacji go­
spodarczej całych Niemiec.

Przewodniczący SED Otto Groto- 
wohl, zaznaczył, że sojusznicy po raz 
pierwszy wezwali Niemców do opraco­
wania wspólnych propozycyj dla władz 
okupacyjnych. Dowiodło to — jak słu­
szna była inicjatywa Niemieckiego Kort 
gresu Ludowego zwołania ogdłno*nie- 
mieckiiej konferencji. Grotowohł wyraził 
przekonanie, że Niemiecka Rada Ludową 
będzie kontynuowała wysiłki w celu wy 
pełnienia zalecenia sojuszników w spra 
wie przeprowadzenia rozmów między or 
ganizacjami niemieckimi.
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Titoiuskie urojenia i titowska rzeczywistość
/ W powodzi licznych teoryjek, k tó ­
ry m i posługują się titow cy dla m y­
dlenia oczu jugosłowiańskim masom 
pracującym  — wyszczególnić w arto 
jedną. Nie dlatego bynajm nie j, aby 
je j wartość merytoryczna wyróżnia­
ła  ją  korzystnie spośród innych, już 
uprzednio zbankrutowanych eluku- 
b rac ji. Po prostu dlatego, że ten o- 
Statni „ch w y t“ titow sk i nader żywo 
przypomina przysłowiową brzytwę, 
k tó re j chwyta się tonący.

T itow cy chw yc ili zresztą — obu­
rącz i  równocześnie — za dwie 
brzytwy. Prawą dłonią uchwycili się

W  rocznicą rezolucji B iura Informacyjnego

ci politycznych i  ekonomicznych t i ­
towcy zgodzili się na zapłacenie od­
szkodowań, częstokroć przekraczają­
cych wartość zracjonalizowanego 
mienia. Za e lektrow nię w Nowym 
Sadzie ustalono odszkodowanie w 
kwocie 17 m ilionów  dolarów  ameryk. 
czyli, według kursu oficjalnego, 850 
m il. d inarów  jugosłowiańskich. Elek 
trow nia ta była przed w ojną w łas­
nością osób, które niedawno dopiero 

oni^m nie j lub bardziej kiepsko żaka i uzyskały obywatelstwo Stanów Z je- 
muOowanej pomocy“ marshallow-1 dnoczionych... Odszkodowanie na 
Bldej, gdy lewa — należąca do pu- j  rzecz W. B rytam i za kopalnie Trep- 
blicystycznych mańkutów z osławio j cza• Zletovo, A la tin i i Drina wynosi 
nei Borby“ — ma „udowodnić“ , że, 4,5 m iliona funtów  szterlingów, czyli 
taili właśnie buduje się socjalizm, a i 900 • m ilionów  dinarów  jug. K a p ita li- 
zarzuty, stawiane titowcom  przez ca s^om szwajcarskim przyznano od- 
ły  obóz postępu i demokracji, są szkodowanie w kwocie 95 m ilionów  
zmyślone, oparte na jakim ś nieporo­
zumieniu, W danym jednak wypad' 
ku, w brew  słowom Pisma Świętego
— w ie  dobrze lewica, co czyni pra­
wica...

Ostatni wybieg, zastosowany przez 
titowską „Borbę“  — sprowadza się 
do następującego rozumowania: Is t­
n ie ją dw ie Jugosławie — rzeczywi­
sta i  zmyślona. Jedna, ta rzeczywis­
ta, leży nadal na półwyspie bałkań­
sk im  i  graniczy nadal z dotychcza­
sowym i sąsiadami. Ona to, pod k ie ­
row nictw em  titow ców  — „buduje so 
c ja lizm ", Drugą zaś Jugosławię, nie 
rzeczywistą, „w ym yś liły “ rad io  i pra 
sa ZSRR i  k ra jów  demokracji ludo­
w e j, aby zohydzić reżim titow sk i w 
oczach społeczeństwa jugostowiań 
skiego. Ta druga Jugosławia — w 
ogóle nie istnieje na naszej planecie, 
jes t ty lko  urojeniem  kry tyków  t i-  
toizmu.
W ORBICIE PLANU MARSHALLA

Rok, k tó ry  upłynął od ogłoszenia 
rezo luc ji B iu ra  Informacyjnego w  
sprawie Jugosławii, pozwala jednak 
na ścisłe, precyzyjne ustalenie gra­
n ic  rzeczywistości i urojenia. Rok 
ten wykazał, że urojeniem jest f ik ­
cyjna „budowa socjalizmu“ przy po 
mocy im peria lizm u anglo-amerykań 
Skiego, natomiast rzeczywistością 
jest wciąganie Jugosławii w  orbitę 
planu Marshalla, choć dzieje się to
— ze zrozumiałych względów — „nie 
o fic ja ln ie “ , niejako przez schody ku 
Chenne. Szereg druzgocących swą 
wymową faktów  przytacza ostatnio 
jugosłowiańska prasa emigracyjna.

Usunięty został szkopuł, k tó ry  
przez czas pewien powstrzymywał 
zachodnie koła kapitalistyczne przed 
gospodarczym angażowaniem się w 
sprawy Jugosławii. Załatwiona zo­
stała w  całej pełni «sprawa odszkodo 
wań za zracjonalizowaną na terenie 
Jugosławii . własność kap ita łu: zagra 
nicznego

W obliczu piętrzących- -się trudnoś

franków  szwajcarskich tj. 1 m ilia rd  
140 m ilionów  din. jug. Szwecja za 
fabrykę zapałek, stanowiącą w  swo 
im  czasie własność koncernu Kreu- 
gera, otrzymać ma 30 m ilionów  ko­
ron szwedzkich, czyli 431 m il. din. 
jug. Nadto z ty tu łu  długów przed­
wojennych otrzymują Stany Zjedno 
czone 33,5 m iliona doi. ameryk., czy 
l i  1 m ilia rd  925 m il. din. jug. Z bra 
ku miejsca nie podajemy innych, na 
der różnorodnych i znacznych pozy­
c ji odszkodowawczych. Wszystkie te 
kw oty są płatne częściowo w  zlocie, 
częściowo w  towarach.

Bardzo chwalebna jest gotowość Ju 
gosławii do płacenia zobowiązań wo 
bec Zachodu, ale na tle wyraźnego 
sabotowania umów gospodarczych z 
ZSRR i kra jam i demokracji ludowej, 
na tle korygowania własnych planów

mai wartości całego eksportu Jugo­
s ław ii do USA w  roku  1947. Rów­
nież cały praw ie m ateria ł budulco­
wy, kukurydzę, mięso, ryb y  i ja ja  
wywozi się we wzmożonym tempie 
dło St. Zjednoczonych, W, B ry tan ii, 
Włooh, Szwajcarii i  N iemiec Zachód 
nich.

Koszty odszkodowań, jaik i wzmo­
żonego eksportu pokrywają oczywiś 
cie nie titow cy, lecz wygłodzony lud

Na t r as i e  W - Z

pewnieniom titowców, Iż handlują 
oni z Zachodem „na płaszczyźnie j 
rów noupraw nien ia“ i raz jeszcze do 
wodzi, że nie chodzi tu  o „budowę 
socjalizmu“ w  Jugosław ii przy po­
mocy im peria listów  amerykańskich 
i innych, lecz o w k ład  Jugosławii w 
gospodarkę k ra jów  zmarshal,litowa­
nych i  ich amerykańskiego moco­
dawcy.

T r r o  BUDUJE „SOCJALIZM"
Jak dotąd, budowa nowych obiek 

tów przemysłowych, nawet za tę ce 
nę — postępuje dość opornie. Te jed

jugosłowiański. Wydarte z ust w łas. naję obiekty przemysłowe, które t i
nego społeczeństwa a rtyku ły  żyw­
nościowe sprzedają titow cy swym 
kapita listycznym  kontrahentom za 
bezcen. Tak np. cukier sprzedają t i ­
towcy Wiochom po cenie 5,5 dinara 
za 1 kg., gdy na ryn ku  wewnętrz­
nym cena cukru „kartkow ego“ w y­
nosi 34 d inary, zaś cena wolno-sprze 
dażna 100 dinarów, a w ięc 3 razy 
więcej. Jaja, sprzedawane do W. B ry 
ta n ii i N iemiec Zachodnich po pól 
d inara za sztukę, kosztują w  k ra ju  
p«o 30 dinarów  sztuka, a więc 60 ra ­
zy drożej. Te same Niemcy Zachod­
nie otrzym ują k ilogram  grochu ju ­
gosłowiańskiego po 7 dinarów, gdy 
konsument jugosłowiański p łaci w 
k ra ju  80 dinarów, czyli ponad 11 ra 
zy drożej...

WYMOWNE DYSPROPORCJE
Jednocześnie jednak, gdy chodzi o 

świadczenia wzajemne ze strony świata 
kapitalistycznego, przy pomocy któ­
rego ma się „zbudować socjalizm “ 
w Jugosławii, to cena ich jest nie­
pomiernie wygórowana. Za benzy­
nę amerykańską, otrzymywaną z

gospodarczych zgodnie z w y m o g a m iA ra b ii Saudyjskiej, płacą titowcy
_____.1 _ — ̂  1 Iron? f  o łi f ___ n i - _____x . i _ ___________• tto  ianglo - saskiego kapitału, — nabie­
ra ona swcistej wymowy.

KTO PŁACI RACHUNEK?
Cały niem al posiadany surowiec 

strategiczny k ie ru ją  obecnie titow cy 
na Zachód. Od grudnia 1948 r. do 
stycznia 1949 r. wywóz chromu, cyn 
ku i ołowiu z Jugosławii, do USA 
przekroczył kwotę 3 m iliony 767 tys. 
doi. ameryk., a więc dorównał nie-

hurcie tyle, ile  wynosi w  USA cena 
detaliczna. Za k redyty  w  kwocie 
jednego m ilia rda  franków  b e lg ij­
skich, uzyskane z pryw atnych ban­
ków belgijskich, płacone są odsetki 
w  wysokości 7 proc. itd . itd.

Sama ta dysproporcja pomiędzy 
niską ceną świadczeń jugosłow iań­
skich i wygórowaną ceną świad­
czeń wzajemnych świata ka p ita li­
stycznego zadaje kłam  gorącym za-

towcy zamierzają istotnie zbudować 
— mają byś od samego początku, już 
w stadium budowy, oddane pod 
w p ływ y obcego kap ita łu. W ten spo 
sób, przez umocnienie pozycji impe 
ria lizm u w  Jugosławii titow cy umoc 
nią również zachwianą pozycję włas 
ną, choćby. kosztem przywrócenia 
przedwojennej, półkolonialnej w  
gruncie rzeczy zależności Jugosławii 
od obcego kapita łu. Dlatego' zamie­
rzoną koksownię mają budować 
Niemcy, fabrykę traktorów  Włosi. 
Na czele mającego się rozbudować 
przem ysłu stalowego i  naftowego 
staną (oczywiście!) sami Am eryka­
nie, zaś Anglikom, wspólnie z Frań 
cuzami, przypadnie w  titow sk im  pla 
nie „budowy socjalizmu“ zaszczytna 
ro la  budowniczych pieców m arte- 
nowskich. Takie są — między in n y ­
m i — drogi penetracji obcego kapi 
talu.

Taka jest rzeczywistość jugosło­
wiańska już w  rok po ogłoszeniu re 
zolucji B iura  Informacyjnego. Ros­
nący opór mas ludowych zniewala 
titow ców  do coraz to bardziej inten 
sywnego odwracania rzeczywistości 
do góry nogami, do snucia coraz to 
bardziej karkołomnych, sprzecznych 
ze zdrowym rozsądkiem „koncepcji“ 
U podstaw wspomnianej przez nas 
na wstępie, nieudolnej te o ry jk i o 
dwóch Jugosławiach — „zmyślonej 
i rzeczyw istej“ — legł obłędny strach 
titow ców  przed nadchodzącą rzeczy 
wistością, przed n ieunikn ionym  roz­
rachunkiem, k tó ry  zdać wypadnie 
ludow i jugosłowiańskiemu.

W miarę zbliżania się dnia 22 lipca, tj. dnia otwarcia trasy W—Z, wygląd 
trasy oraz całego jej otoczenia przybiera coraz pięknięśzą postać. Na 
zdjęciu — widok na Krakowskie Przedmieście: z lewej — kościół §w. 
Anny, z prawej — wlot tunelu. (Fot. A PI)
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T e k s t  i p r e t e k s t
Z  powodu wystawienia opery »Eugeniusz Oniegin«

N asi p raco w n icy
T> ósma.na Czesława Walendziaka spc 
O  tkałem w jednej z tych małych,

m orza

W y n ik i konkursu  
na pieśń Ligi Kobiet

W dniu 23 bm. w  Zarządzie Głów­
nym L ig i Kobiet odbyło się posiedze­
nie Sądu Konkursowego, który roz­
patrzył nadesłane na konkurs utwory. 
Nadesłano ogółem 560 utworów.

Autoram i w ierszy by li mężczyźni 
i  kobiety, ze środowisk in te ligen­
ckich, robotniczych a także, w  znacz­
nym  procencie ze wsi.

Ju ry  konkursowe ustaliło następu­
jący rozdział nagród: pierwszej na­
grody nie przyznano, ustanowiono na­
tomiast cztery równorzędne, 2-gie na­
grody po 20 tys. z ł i dw ie  3-cie na­
grody po 10 tys. zł. Ponadto przyzna­
no 4 nagrody książkowe za utwory 
wyróżnione.

2- gie nagrody otrzymują: ob. ob.
M ichał Sabatowicz (Szklarska Porę­
ba), Hanna Ozagowska (Łódź), Jan 
Podczaski (Warszawa) i  Adam Bah­
daj (Warszawa).

3- ctie nagrody otrzymują ob ob.
Wiesława Bogdańska (Katowice) i  Ha­
lin a  K lop fe r (Gliwice).

Nagrody książkowe otrzymują ób. 
ob. J. Paradowska (Orneta), Krystyna 
Biernacka (Zabrze), J. Deptulamka 
(Warszawa) i  S ikorski A nton i (Jele­
n ia Góra).

U tw ory nienagrodzone zachowane 
zostaną w  archiwum  Zarządu Głów­
nego.

ciemnych restauracji, których tak wie­
le widzi się w centrum Szczecina. Roz­
mawiając z kelnerką, pakował do ust, 
kęs za kęsem jakiś „sznyceł po wie­
deńsko“  czy ,,boeuf a la Strogonow“ . 
Przed nim stała do połowy wypróżnio­
na ,.ćwiartka“ i pusty talerzyk po za­
kąsce.

Mówili o Szczecinie. Był to jakby 
przegląd1 teodzięnnyćłr'“i ńadżtłjjiezafńych 
spraw i wydarzeń w życiu miast — 
porto, przeplatany plotkami o niezna­
nych mi osobach. Kiedy po tym bły­
skawicznym „mówionym dzienniku" keł 
nerka «podjęła wyraźnie dla jej towarzy­
sza nieprzyjemny temat osobistych spraw 
fi-nansowych i oboje, posługując się keł 
nerskim ołówkiem i bloczkiem, poczęli 
obliczać dochody i wydatki, zrozumia­
łem, że więź, łącząca parę była silniej­
sza, niż początkowo przypuszczałem.

POLAK NA OBCYM STATKU
W  pół godziny później, wspólnie z bo 

smanem Czesławem Walendziakiem płu 
kaliśmy gardła ciepłym piwem dostarczo­
nym nam przez jego żonę — kelnerkę.

nie mogąc znaleźć pracy na jednostkach 
polskiej marynarki handlowej. Od trzech 
lat wzbogaca swoją pracą i wiedzą fa­
chową szwedzkich: norweskich i duń­
skich armatorów. W  ciągu trzech lat, 
mimo, że jeździ tylko na Bałtyku i Mo 
rzu Północnym... zaledwie dwa razy 
miał możność odwiedzić żo,ne i dziecko

— Dosyć już' mam"lamanef' angielsz­
czyzny,: obcych-’towarzyszy' pracy,: ob­
cych złych czy dobrych kapitanów 
mówi Czeslftw •Wąłeftdżiaik!: — Tdk da 
lej być nie może. Chcę być po«ls«k:m ma' 
rynarzem, nie tylko maryńarzem-poła- 
kiem.

I ma rację.

SMUTNY WYJĄTEK
Niełekkie życie ma Czesław Wa«!en- 

dziak, ale problem jego jest — na 
szczęście — problemem jednostek. Już 
dziś, po czterech latach planowej go­
spodarki morskiej, przeważająca więk­
szość polskich marynarzy nie musi tu­
łać się po świecie na obcych statkach. 
Inaczej bywało przed wojną, kiedy — 
szczególnie w okresie kryzysu w latach 
trzydziestych — „emigracja marynar- 
ska“  przybrała rozmiary zatrważające.

...Kiedy wchodziliśmy do Kopenhagi | W  tych opłakanych dla ludzi morza
— ciągnął bosman rozpoczęte o,powia­
danie — kapitan Niels powiada do 
mnie...

— Jaki kapitan? — «przerwałem ^za­
ciekawiony cudzoziemskim brzmieniem 
kapitańskiego nazwiska.

—• Niels, kapitan Sven Niels z „An­
ny Marii“  — port macierzj-sty: Luka
— informował marynarz. ,

_ To pa.n pracował na szwedzkim
statku?

— Pracowałem i pracuję — powie­
dział ze złością Walendziak. I zamiast 
mówić dalej o tym, co wydarzyło się 
w Kopenhadze, opowiedział mi o swoim 
n aj wi ększym zma rtwiem i u.

Od trzech lat wykwalifikowany ma­
rynarz obija się po obcych statkach,

latach polscy oficerowie, absolwenci Pań 
stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni czę­
sto zajmowali na zagranicznych, prze­
ważnie angielskich i szwedzkich jed­
nostkach stanowiska... zwyczajnych, nie 
wykwalifikowanych m*r/narzy pokłado­
wych lub palaczy. Obecnie bosman Wa 
lendziak sta,nowi tylko smutny wyjątek...

Takie refleksje snułem w kilka dni 
po rozmowie z marynarzem szwedzkiej 
„Anny Marii“  z Lulei, kiedy połysku­
jącą świeżutkim lakierem motorówką ob­
jeżdżałem zakamarki rozległego szcze­
cińskiego portu. W  oddali wielkie dźwi­
gi „Na Żdary“  (wykonane w Czecho­
słowacji specjalnie dla Szczecina) po­
woli ,po.ruszaly swoimi długimi ramiona­
mi ,unosząc z wagonów kolejowych to­

ny błyszczącego węgla. Opodal huczał 
pracą największy na Bałtyku elewator 
zbożowy — potężny, szary blok kamień 

przypominający drapacze chmur z 
amerykańskich pocztówek. Po przeciw­
nej stronie basenu rysowały się pogma­
twane kontury stalowych konstrukcji od 
budowującej się stoczni.

NASI „PRACOWNICY MORZA“
,, Stocznia? Właśnie o stoczniach, o 
wielkiej budowie nowych polskich stat­
ków — warsztatów pracy dla setek i 
tysięcy marynarzy mówił w momencie 
inauguracji Dni Morza minister Żeglugi 
Rapacki:

„...Zagięścita się i sięga coraz dalej 
w morza i oceany obsługa żeglugowa 
polskich portów. Flota wzrosła o nowe 
jednostki i przewiozła w roku 1948 o 
105 «proc. więcej towarów, niż w roku 
1947, a w r. 1949 wykonała plan w 
pierwszym kwartale w 128 procentach. 
Spłynęły na. wodę pierwsze w historii 
statki pełnomorskie, zbudowa,ne w Pol­
sce... Spieszy nam się, żeby wykonać 
«Plan Sześcioletni, plan podwojenia prze 
ładunków i połowów, plan trzykrotnego 
wzrostu floty, wielkiej rozbudowy i 
wzrostu produkcji stoczni..."

W  Państwowych Szkotach Morskich 
w Gdyni i Szczecinie, w szkołach mlo 
dzieży morskiej —• „jungów“  kształci­
my nowych „pracowników morza". 
Wszyscy ci zapaleni, zdrowi chłopcy, 
których tak często widzimy na ulicach 
«nadmorskich miast, nie będą już wysłu­
giwać się zagranicznym armatorom. 
Wspó«lnie z tymi, co dziś jeszcze pra­
cują na obcych statkach handlowych, 
wspólnie z Walendziakami, wyruszą po 
szerokim szlaku polskimi okrętami z poi 
skim węglem— po szwedzką rudę, z poł 
skim cementem — po argentyńskie skó­
ry, z polskim szkłem — po towary 
Indii.

J. P.

A C ZKOLW IEK opera utrwala ży- 
■^*-wot słowa, ale w ykuw a go w  in ­
nej zupełnie m ate rii, pod nazw i­
skiem innego już tw órcy, k tó ry  na­
daje dziełu nieraz i inne kształty, a 
nawet in n y  jego sens.

Pisaliśm y w  swoim czasie, jak ie  
to zasadnicze różnice dzielą kome­
die Beaumarchais od lib re tta  Loren 
za da Ponte w operze Mozarta. Tego 
rodzaju uwag nie może już nasuwać np.
„Straszny D wór“, którego treść po­
wstawała odrazu, jako lib re tto . In ­
ny bowiem był cel powstania treści, 
stworzonej przez Chęcińskiego, in ­
ny, ale napewno nie operowy, cel 
przyświecał Beaumarchais, gdy p i­
sał swego „F igara “ , lub  też Puszki­
now i gdy tw o rzy ł „O niegina“ .

Spoglądając na party tu rę  „Oniegi 
na“ , «możemy ty lko  westchnąć nad 
dolą dzieła „n ie  operowego geniu­
sza“ , ja k im  był Puszkin, gdy jego 
„O niegin“   ̂ znalazł się we w ładaniu 
tak w ielkiego muzyka, ja k  Czajkow 
ski.

Tak, jak  Goethe p isał swego „Fa­
usta“ przez caie swe życie, podob­
nie „O niegin“ , jest dziełem, acz 
nie całego życia Puszkina, ale dużej 
jego części. P isał on je w  latach 
1823 — 30, dokładnie przez 7 lat,
4 miesiące i 17 dni, tworząc rea li­
styczną powieść wierszowaną w  któ 
re j romans, łączący Oniegina z Ta­
tianą jest ty lko  pretekstem do skrę 
ślenia obrazu społeczeństwa rosyj­
skiego w  dwudziestych latach ub. 
stulecia.

Obok czysto in tym nych zrywów 
swej duszy, Puszkin dokonuje w 
wysoce artystyczny sposób w n ik li­
wej ■ analizy historyczno-społecznej, 
stosuje w  n ie j własną ekonomikę 
historyczną. G ork ij mógł tedy po­
wiedzieć, że Puszkin dał na jpe łn ie j­
szy w yraz duchowych s ił Rosji, .
Marks mógł cytować ekonomiczne stworzył, nie śmiał nawet nazwać 
poglądy zawarte w  te j powieści, a operą, lecz tjdko luźno pow iązany- 
Engels mógł nawet stw ierdzić, że m i „scenami lirycznym i“ . Jest ich 
Puszkin poddał w  n ie j krytyce teo- ; siedem, 
rię  Adama Smitha.

Dzieło swe napisał Puszkin prze­
pięknym językiem, k tó ry  po raz 
pierwszy w  h is to rii lite ra tu ry  ro ­
syjskiej stanął na «prawdziwych wy 
żynach sztuki. Prostota i oszczędna 
konkretność klasyka, trzeźwość 
realizm u oraz satyryczna, subtelna 
iron ia  opozycjonisty — spraw iły, że 
dzieło to, stało się urodą twórczości 
Puszkina.

Na 22 dzieła Puszkina, opracowa­
ne przez różnych kompozytorów 
(niektóre nawet w ielokrotnie) w  fo r- 
mie u tw oru  muzyczno-scenicznego, 
Czajkowskiemu przypada skompo­
nowanie na 10, jak ie  w  ogóle na­
pisał, trzech oper: „Eugeniusza 
Oniegina“  op. 24 z r. 1877, „M azepy" 
(1880—83) i  „Dam y P ikow e j' (1890).

„O nieg in1, ukończony 2 stycznia 
1878 r., pisany był równocześnie z 
IV  symfonią F -m olI op. 36, k tó ra , 
jak  wiadomo, była pierwszą słynną 
symfonią Czajkowskiego. Tak, ja k  
ta symfonia zdecydowała o symfo­
nicznej sławie Czajkowskiego, po­
dobnie i „O n ieg in“ , jest pierwszym  
jego słynnym  dziełem scenicznym. 
Poprzednio napisanego „W ojewodę“ 
sam Czajkowski spalił. „O p riczn lk " 
i „Czerew iczki“  („Kow a l W akuła“ ), 
choć ta ostatnia została nawet na­
grodzona — obie poszły w  zapomnie­
nie.

Pomijając genialną inwencję Czaj­
kowskiego, „O nieg in“  im ponuje  
nam dotąd nie ty le  swą operowo- 
ścią, ile  swą symfonicznością. Coś 
tak, ja k  „F ide lio “ Beethovena. Sa­
ma operowość właśnie jest w ą tp li­
wa. B rak sceniczności, brak charak 
te rystyk i muzycznej. Romantyczny 
liryzm  kompozytora odpowiada ra ­
czej charakterow i Leńskiego niż O- 
niegina, a już na jm nie j dziełu Pusz 
kina.

Z lis tu  Czajkowskiego do Sergiu­
sza Taniejewa w yn ika , że Czajkow 
ski do.brze sobie z tego zdawał spra 
wę. Jako tradycjonalista muzyczny, 
w brew  now atorskim  efektom „m o- 
guczej kuczki“ , pisał sobie n a j­
szczerszą w  świecie muzykę, ażeby ’ 
—ja k  tw ie rdz ił — skomponować to, 
co już u Puszkina samo było m uzy­
ką. Nie dbał o w ym ogi sceniczne i 
sceniczny efekt, on ty lko  przeżywał 
losy swych bohaterów. Tego co

Puszkinowski „O niegin“ w  operze 
Czajkowskiego, to, jak „F igaro “ Beau 
marchais w  operze Mozarta. To, co 
dla poety, czy komediopisarza było 
pretekstem, w  operze jest tekstem, 
a to, co dla tamtych było celem 
dzieła, w  operze w  ogóle nie is t­
nieje. Tu celem jest muzyka. Nie 
istn ie je już zasadniczy sens i urok 
powieści Puszkina, istnieje ty lko  i 
wyłącznie party tu ra  Czajkowskiego 
z lib re ttem  brata jego, Modesta. 
Istn ie je  ona z librettem , stanowią­
cym ty lko  fabułę romansu Oniegina 
z Tatianą, w  k tó rym  dom inują dwa 
dramatyczne momenty: pojedynek 
z Leńskim i ostateczne zerwanie z 
Tatianą.

Pierwsze, amatorskie wykonanie 
w  Konserw atorium  Moskiewskim 
dnia 29 marca 1879 wskazywało na 
konieczność w ie lu  poprawek. To 
samo zaszło po premierze teatra lne j 
w  dn iu  23 stycznia 1881 i dopiero 
r. 1884 przyniósł ostateczną form ę 
tego dzieła, które obok znacznie 
starszej „H a lk i“ Moniuszki, jest je ­
dnocześnie początkiem weryzmu 
muzycznego i poczucia narodowości 
w muzyce.

K to nie zna dzieła Puszkina, niech 
go lepiej nie poznaje za pośrednic­
twem Czajkowskiego. N ie wszystko 
bowiem w  dziele Puszkina było mu 
zyką i nie wszystko dało się w  n ie j 
uwiecznić. K to  zaś chce posłuchać 
dobrej m uzyki, niech posłucha ope­
ry  Czajkowskiego, tego genialnego 
symfonisty. Wzruszy go ona jesz- 
czć dziś swym szczerym liryzm em  
tak, ja k  przed 70 la ty  wzruszała 
kompozytora i jego przyjació ł, k tó ­
rzy nawet przy je j w ykonaniu do­
słownie płakali.

Co innego tekst, co innego pretekst,
1 jeszcze co innego — genialna mu­
zyka.

M. BORZĘCKI

—  Czy pan C harłow  żyje? — spyta łem  P ro ko fija . Polow anie ta 
nas „ca łko w ic ie “  obu pochłonęło, że do te j c h w ili nie m ów iliśm y  o n i­
czym innym .

—  Ż y je . A  co?
—  To przecież jego kobyła. C z y ż b y 'ją  sprzedał?
—  K oby ła , praw da, ichnia, ty lk o  sprzedawać, to  je j pan C harłow  

n ie  sprzedaw ali, zabra li ją  im  —  i odda li tem u chłopu.
—  Jak to: zabrali? I  on się zgodził? ,
—  O ich  zgodę to naw et nie p y ta li. Tu ja k  panicza n ie  iy  o, o a 

k ie  po rządk i poszły... —  rze k ł z le k k im  uśmieszkiem Pf®*® d w  ® 
w iedz i na m oje zdziw ione spo jrzen ie  —  az strach! M o j oze.
to  tam  pan S le tk in  gospodarzy.

—  A  M a rty n  P ietrew icz?
—  A  M a rty n  P ie trow icz  w  sk ra jną  nędzę «popad . s y _  « 

b ie  ży je  —  cóż może być jeszcze? Już go ca łk iem  w y  on y
ty lk o , ja k  go ze dw o ru  wypędzą. . . .

M yś l, że tak iego o lb rzym a można wypędzić, n ie  m ieściła m i ę

w  głow ie. _  • •
—  A  co Ż y tkow , na co czeka? -  spyta łem  wreszcie -  Przecież

ożen ił się z drugą córką Chanowa? , . , . .
—  O żenił się? —  p o w tó rzy ł P ro k o fij i  ty m  razem uśm iechnął się

szeroko I  Jego to naw et na Pr6 *  n ie
n ie  pchaj nosa do cudzego prosa. Tak, ta k  -  S le tk in  w szystk im  rządzi.

—  A  co nś to  narzeczona?
— N ib y  E u lam pia  M artynow na? Eh! paniczu, powiedziałbym... 

ale panicz jeszcze za m łody... tak ie  rzeczy się tu  dzieją, że... oho,..! E j, 
D ianka zdaje się przystanęła !

Rzeczywiście: m łoda suka stanęła, ja k b y  ją  k to  w  ziem ię w kopa ł, 
przed rozłożystym , m łodym  dębczakiem, k tó ry m  kończy ł się w ąski, 
p rzy lega jący do drog i wąwóz. Obaj z P ro ko fije m  podb ieg liśm y do suk i; 
? dębczaka w zb iła  się słonka. W ys trze liliśm y , a le  oba s trza ły  b y ły  
chybione, słonka siadła na in n ym  drzew ie, ruszy liśm y za nią.

G dy w róciłem , zupa już  stała na stole. Mam a skrzyczała manie:
—  Jakto? —  rzek ła  z n iezadowoleniem  —  pierwszego dn ia  już  1 a- 

żesz czekać na siebie z obiadem?
Położyłem  przed n ią  s łonki, a le ona na n ie  naw et n ie  spo jrza ła . 

W  poko ju  oprócz n ie j b y ł Suw enir, K w ic iń s k i i Ż y tkow . Ż y tk o w  zaszył 
się w ką t — w yg ląda ł n ib y  uczeń, k tó ry  coś zb ro ił. Jego tw a rz  w y ra ­
żała zarazem zmieszanie i  oburzenie, oczy m ia ł zaczerwienione... Można 
by  naw et b y ło  «pomyśleć, że n iedaw no p łaka ł. M o ja  m atka  nadal by ła  
w  z łym  humorze; n ie  w ys ila ją c  się zby tn io  zrozum iałem , iż  przyczyną 
tego n ie  b y ło  m oje spóźnienie. Podczas ob iadu mama p ra w ie  z n ik im  
nie rozm aw ia ła ; m a jo r zrzadka w znosił ku  n ie j żałosne spojrzenia, co 
jednakże n ie  przeszkadzało m u w  jedzeniu. S uw en ir p o d ry g iw a ł K w i­
c iński zachow yw ał zw yk łą  sobie pewność.

—  W incen ty  Osipiczu, — zw róc iła  się ku  n iem u m o ja  m a tka  —  
proszę, by posła ł pan ju tro  po M a rtyn a  P ie trow icza  powóz, ponieważ 
dow iedzia łam  się, że swojego już  n ie  ma —  i  n iech pan każe m u po­
wiedzieć. żeby koniecznie p rzy jecha ł, że chcę się z n im  zobaczyć.

K w ic iń s k i chcia ł zaoponować, a le się pow strzym a ł.
—  I  niech pan da znać S le tk in o w i —  ciągnęła mama — że ja  m u 

każę, żeby do m nie przyszedł... S łyszy pan? Ka... żę... m u!
—  Rzeczywiście... tego niegodziwca w a rto  by... —  zaczął półgłosem  

Ż y tko w , a le mama spojrza ła  na niego z taką  pogardą, że natychmiast 
odw róc ił się i' u m ilk ł.

S łyszy pan? Każę m u! —  pow tó rzy ła  mama.
S łucham  pan i —  posłusznie, ale z godnością rzek ł K w ic iń s k i.

—  M a rty n  P ie trow icz  n ie  p rzy jedzie ! —  szepnął do m nie S uw en ir, 
wychodząc w raz  ze mną z ja d a ln i po obiedzie —  Zobaczy pan, co się 
z n irn  sta ło! W  g łow ie  się n ie  m ieści po prostu! Myślę, że k iedy  do n ie ­
go m ówią, to  on i tak  n ie  rozum ie. Tak! Przyszła kryska  na M atyska l 
1 S uw en ir zaniósł się sw oim  os trym  śmiechem.

X V I I

p  RZEPO W IE D N IA  Suw enira  okazała się tra fna . M a rty n  P ie trow icz  
A n ie  zechciał p rzyjechać do m o je j m a tk i. A le  ona n ie  zadow oliła  się 
tą  odpowiedzią i  posłała do niego lis t. M a rty n  P ie trow icz  p rzys ła ł je j 
ćwia«rtkę papieru, na k tó re j w ie lk im i lite ra m i b y ły  napisane następu­
jące słowa:

„N ie  mogę, napraw dę n ie  mogę. W styd  m nie zabije. Lep ie j n iech 
tak  «przepadnę. D ziękuje. N iech pan i m nie nie męczy. C ha rłow  M a r- 
tyn ko ".

S le tk in  p rzy jecha ł, ale n ie  tego dnia, w  k tó ry m  mama „ka za ła " 
mu się z jaw ić, ty lk o  w  k ilk a  d n i potem. Mama poleciła , by  go przepro ­
wadzono do n ie j, do gabinetu. Bóg w ie, o czym m ó w ili, ale trw a ło  to 
niedługo, n ie  w ięcej n iż kw adrans. S le tk in  w yszedł z gab inetu  zaczer­
w ie n io n y  i  z tak jadow ic ie  z łym  i ha rdym  w yrazem  tw a rzy , że n a t­
knąwszy się na niego po prostu osłupia łem , a kręcącemu się w  salo­
n ie  S u w e r iro w i śmiech zam arł na wargach. M am a w yszła także z tw a ­
rzą  zaczerw ienioną i  ośw iaczyła tak, by wszyscy m ogli usłyszeć, żeby 
pana S le tk ina  w  żadnym razie  już  do n ie j nie puszczać. A  jeś li córkom  
M a rtyn a  P ie trow icza przyszło by na m yśl z jaw ić  się — a na to prze­
cież nie b rak  im  bezczelności — to i ich  także nie wpuszczać.

P rzy obiedzie mama nagle w yk rzykn ę ła ;

( I 3 P (D. c. n.)
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K o n tro la  ban kow a funduszu p łac
T7 ONTROLA gospodarki finansowej I ności na innych odcinkach pracy.
”  w przedsiębiorstwach sektora uspo- I W zwiąaku z tym, celem pogłębię- 
leczntonego niejednok vn !e  wykazywała' nr,a rd : rachunku gospodarczego i
występującą sporadycznie lub stale 
poszczególnych jednostkach kontrolowa­
nych — tendencję rozbudowy funduszu 
plac do wysokości gospodarczo nieuza' 
sadnionej. Wypłacane zarobki nie znaj 
dowały nieraz swego odpowiednika w 
zwiększonym nakładzie pracy i produk 
cji — były po prostu elementem nie­
zdrowej rozbudowy kosztów osobowych. 
Nieuzasadniony wzrost zatrudnienia w 
poszczególnych działach przedsiębior­
stwa zniekształcał zdrową zasadę wza­
jemnej równowagi ilościowego sta,nu za­
trudnionego personelu na poszczególnych 
odcinkach pracy. Zachwianie tej równo 
wagi odbijało się ujemnie na koszcie 
jednostkowym produkowanego artykułu, 
lub też niweczyło korzyści gospodarcze 
osiągane na skutek zwiększonej wydaj-

Kredyty budoiuJane 
dla iro j. białostockiego
M in. Budownictwa przyznał ok. 

200 m il. zł dla woj. białostockiego 
na budowę szkół podstawowych, na 
budownictwo mieszkaniowe oraz na 
urządzenie ośrodka wczasów praco­
wniczych w  Augustowie. Ponad 70 
m il. zł przedzielono na budowę o- 
b iektów  szkolnych w  powiatach: 
bielsko-podlaskim , łomżyńskim, su 
walskim , augustowskim, białostoc­
k im  i sokolskim. W powiatach tych 
w iele szkół jest w  trakcie  budowy 
otrzymane kredyty pozwolą je  w y ­
kończyć jeszcze w  rb., 110 m il. zł. 
przyznano na budowę w ielkiego 
osiedla robotniczego w  Białymstoku. 
Pewne sumy na budowę mieszkań 
otrzym ały Sokółka ł Wysokie Ma­
zowieckie, 6 m il. zł. przeznaczono na 
rem ont zniszczonego przez Niemców 
Domu Turystycznego w  Augustowie 
oraz na remont budynku Jacht K lu  
bu. Odbudowa obu tych obiektów 
przyczyni się do rozwoju tu rys tyk i 
na Pojezierzu Augustowskim,

W zrasta jakość produkcji
- — Dolnośląskie Zakłady Przemyślu 
Drzewnego nr 4 osiągają od stycznia rb. 
najwyższą jakość w całości swej produk 
cji. Sulkces ten zakłady zawdzięczają sy 
«tematycznemu rozwojowi wspólzawodnic 
twa obejmującemu obecnie niemal 50 
proc. załogi.

Indywidualne wyniki w ramach współ 
zawodnictwa utrzymujące się z począt 
kiem roku w granicach 140 — 150 proc. 
normy wśród najlepszych przodowników 
pracy, wzrosty obecnie do 190 proc. wy 
konania normy. Na czoło współ zawodni 
czących wysuwają się stolarze: Piotr 
Apołenis, Adam Czerny i Władysław Pa 
pon.

Robotnicy obejm ują  
kierom nicze stanouiiska
W  zakładach przemysłowych, podłeg 

łych Wrocławskiej Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego kilkunastu robotników, wy 
różniających się znacznymi osiągnięcia­
mi we współzawodnictwie pracy oraz 
kwalifikacjami zawodowymi, objęło ostat 

' nio różne kierownicze stanowiska w nad 
zorze telefonicznym i administracji.

Stolarz fabryki wyrobów drzewnych
— Biały Kamień ob. Józef Radomski zo 
stał kierownikiem technicznym tej fa­
bryki.

Tkacz Aleksander Kaliński, zatrudnić 
ny w ośrodku włókienniczym w Dzierżo 
nio wie mianowany został kierownikiem 
ośrodka.

Stolarz z zakładów stolarsko~bcto.mar 
skich w Obornikach Śląskich — Etigie 
niusz Marcinkowski objął w Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego we Wrocławiu 
kierownictwo wydziału personalnego, zaś 
robotnik fabryki kafli w Lewinie Brze­
skim — Stanisław Kogut — funkcję in 
spektora personalnego.

W y n ik i konkursu P.K O.
IV Centrali PKO w Warszawie odby 

lo się ostatnio posiedzenie Sadu Konkur 
sowetto dla wyznaczenia nagród w kon 
kursie publicystycznym ogłoszonym przez 
PKO przy współudziale Klubu Dzienni 
kurzy Gospodarczych na najlepszy arty 
kul na temat: „W O J A  7 EZJW O ’ZJ
cjj i jej s z k o d l iw o ś ć  g o sp o -
DARCZO-SPOŁECZNA".

Przyznano następujące nagrody: zł —
30.000 Dr Adolfowi Atlasowi za pracę 
pt. „Jezauryzacja to także marnotraw 
stwo, z którym trzeba stanowczo wal­
czyć" w „Kurierze Codziennym". Po zl
20.000 — Lechowi dadkowskiemu za pra 
cę pt. „Pończocha nie wiedzie Jo celu" 
ogłoszona w „Dzienniku Tiallyckuu oraz 
Jadeuszcnri (jarczyńskiemu za pracę pt. 
,,Gospodarcza bezmyślność ogłoszona <r 
„Rzeczy posfrolilej". Trzy nagi o.iy wy rdz 
uienia po zl 10.000 — Zbignicuwiń 
Czerwińskiemu za pracę ogłoszona w 
„glosie Wielkopolskim" — Zygmuntom 
Ostrawie za pracę ogłoszoną w „Rzeczy 
pospolitej oraz .Michałcnei S.i.dc..emskie 
mu za pracę ogłoszoną w „Rolniku Pol 
s k in i" .

Szkolim y fachowcom
W  M irs k u , p o w . L w ó w e k , ro z p o c z ą ł się  

k u rs  <tla b ru k a rz y  !n u  i  k o n o p i, p ie rw s z y  
te g o  ro d z a ju  w  P o lsce , z o rg a n iz o w a n y  
p i zez C en: a’.ę S u ro w c ó w  W łó k ie n n ic z y c h . 
S z k o le n ie , w  k tó r y m  b  erze  u d z ia ł 60 uczę 
s tn ik ó w . o b e jm u je  w łó k ie n n ic tw o  i s ta n ­
d a ry z a c ję  w łó k n a , z a g a d n ie n ie  ecenv i 
s ta n d a ry z a c ji s ło m y  ln ia n e j,  p rz ę d z a ln i­
c tw a  o ra z  za g a d n ie n ia  ćkoncsm iczne w  
l . i . ł . a iw ie .

r a n K M tn u  dyscypliny finanswwej 
— Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął w dniu 3 caerwca br. 
uchwalę, wr o w ad zając ą z dniem 
1 llpca kontrolę bankową funduszu 
plac przedsiębiorstw uspołecznio­
nych.

Konieczność wprowadzenia tej kon­
troli wiąże się również ściśle z obowią 
żującym od dnia 1 stycznia br. jedno­
litym systemem płac. Jak wiadomo, 
jednolity system płac uzależnia wyso­
kość zarobków od spełnianych funkcji. 
W związku z tym, w poszczególnych 
■przedsiębiorstwach lub jednostkach o 
charakterze administracyjnym, mogły 
pojawić się tendencje w kierunku sztu­
cznej rozbudowy siatki organizacyjnej, 
w celu stworzenia dodatkowych stano­
wisk i funkcji. To z kolei spowodowało­
by nadmierny wzrost funduszu plac. 
Wprowadzenie kontroli zapobiegnie 
ewentualnym niezdrowym tendencjom 
w tym kierunku. Przyczyni się również 
do osiągnięcia większych efektów w rea 
łizacji wprowadzonego systemu oszczęd 
©ościowego przez wykrywanie i usuwa­
nie istniejących przerostów osobowych 
oraz zapobieganie wypłatom gospodar­
czo nieuzasadnionym.

K c u łro ią  objęte zostały w ś z y y tk ie  
pttteoidęUotsŚwa uspólecuaio««; Do 
przedsiębiorstw uspołecznionych uchwała 
zalicza przedsiębiorstwa państwowe i 
pod zarządem państwowym, przedsię­
biorstwa państwowo - spółdzielcze, przed 
siębiorstwa , samorządowe oraz pod za­
rządem samorządu terytorialnego lub 
międzykomunalne, spółdzielnie, centrale 
spółdzielni i centrale spóldziełczo-pań- 
stwowe oraz spółki prawa handlowego 
z udziałem Państwa, związku samorzą­
du terytorialnego, osób prawa publicz­
nego i spółdzielni.

Pusetłj.Y.I ótem kcmtroli bętjzie fun­
dusz plac, oboirnitjąoy (w rozum ie­
n iu  omawianej uchwały) wszelkie 
wyrptjrrctfUenia pobierane prze« pra­
cowników z tytułu ąt i lUiku pracy, 
a w szczególności płace zasadnicze, do­
datki, wynagrodzenia specjalne, równo­
wartość świadczeń w naturze, nagrody 
i wynagrodzenia za prace zlecone.

Powierzenie kontroli bankom zmajduie 
pełne uzasadnienie w tym, że na pod­
stawie dotychczas obowiązujących prze­
pisów sprawują cne już ogólną kontrolę 
nad gospodarką finansową przedsię­
biorstw wymienionych w uchwale. Banki 
finansujące obroty gospodarcze tj-ch 
przedsiębiorstw, mają , możność najbar­
dziej o!biektyivnej oceny kształtowania 
się rozwoju kosztów osobowych, w za­
leżności od rozmiarów produkcji czy 
powierzonych zadań.

KONTROLĘ można podzielić na trzy 
zasadnicze etapy: kontrolę wstęp­

ną, bieżącą i ex post.
KONTROLĘ WSTĘPNĄ przeprowa­

dza jednostka nadrzędna danego przed­
siębiorstwa przy zatwierdzaniu planu 
zatrudnienia i planu funduszu płac.

KONTROLA BIEŻĄCA, w oparciu 
o zatwierdzone ¡plany zatrudnienia i plan 
funduszu plac, ciąży w całości na ban­
ku finansującym.

KONTROLA EX POST polega na 
sprawdzeniu w drodze lustracji zgod­
ności składanych dokumentów ze sta­
nem faktycznym. Ma ona również za 
zadanie zbadać przyczyny ęwentual 
hyca uchybień w zakresie wypłaconych 
wynagrodzeń. Do kontroli tej na mocy 
tezy VII uchwały uprawnione są rów­
nież banki.

Uchwała podaje ramowe wytyczne, 
na jakich ma się oprzeć kontrola ban­
kowa funduszu płac.

Ogólnym za'ożeniem jest, że: 1) jed 
nos tka k-ntrolowana nie może dokony­
wać jakichkolwiek wypłat z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę z uzyskanych wply 
wów kasowych,

2) bank może dokonać ostatecznej 
wypłaty na fundusz płac jedynie na 
podstawie udokumentowanych sprawo­
zdań z wykonania zatrudnienia i na­
kładów osobowych.

Wykonywanie samej kontroli polegać 
ma na:

a) ustaleniu, cęsy wykazana w 
przedłużonym przez przedsię­
biorstwo oświadczeniu kwota 
mieści się w grajnicacli za­
twierdzonego funduszu plac,

b) badaniu w przypadku odchyleń 
cul zatwierdzolr.ego funduszu 
plac współzależności między od 
chyleniem i wykonaniem planu 
produkcji,

c) skontrolowaniu, czy wykazane 
do wypłaty etaty i fiŁhdusa 
płac administracji ogólnej miesz 
czą się w zatwierdź cnym pla­
nie etatów i  płac,

d) systematycznej anlaele fundu­
szu płac w oparciu o wyniki ba 
dań, o których mowa w pkt. 
b) i c) 1 na ocenie w tym za­
kresie dizdałalności przedsiębior­
stwa.

Jak z powyższego w yn ika  —■ 
kontrola funduszu plac nie wymaga 
zbyt skomplikowanych czynności. W za 
sadzie będzie ona opierać się na ba­
daniu , współzależności nakładów osobo­
wych do rozmiarów produkcji w jednost 
kach wytwórczych lub sprawdzeniu w 
jednostkach handlowych, usługowych 
i administracyjnych, czy wykazane do 
wypłaty etaty i fundusz płac mieszczą 
się w zatwierdzonym planie etatów
i funduszu plac.

T EZA VUI i IX mówią, w jakich wy 
padkach bank obowiązany jest sto­

sować sankcje w stosunku do przed­
siębiorstw przekraczających zatwierdzo­
ny fundusz plac. Mianowicie bank 
winien interweniować w przypadku
stwierdzenia: a) przekroczeń względ 
nych wykonania funduszu plac w 
przedsiębiorą twacńi produkcyjnych, 
b) przekroczeń bezwzfflędnyeh wyko 
nania fun.dus.nu płac w piitadstębior- 
stwarh handlowych, usługowych i
jednostkach administracyjny cii.

W przypadku stwierdzenia przekro­
czenia nie przewyższającego 5 proc. 
bawk żąda wyjaśnień od kontrolowanej 
jednostki i zawiadamia właściwe władze 
nadzorcze. WJadze nadzorcze obowią^a 
ne są poczynić odpowiednie kroki, znale 
rzające do usunięcia przyczyn przekro 
czepia i ukarania pracownika, z winy 
którego przekroczenie nastąpiło.

Przy stwierdzeniu , Wyższych przekro­
czeń, powtarzających się w ciągu dwu

kolejnych miesięcy lub po raz trzeci w 
ciągu roiku — bank odmawia wypłaty 
części zapotrzebowania, przekraczającej 
zatwierdzony fundusz plac. O odmowie 
wypłaty bank zawiadamia właściwe mi 
nisterstwo oraz PKPG. Decyzja ostatecz 
na co do wypłaty wstrzymanej części 
zapotrzebowania należy do właściwego 
ministra.

Uchwala upoważnia przewodniczącego 
PKPG do podwyższenia łub obniżenia 
ustalonej 5 proc. granicy przekroczeń w 
stosunku do wszystkich lub poszczegól­
nych grup przedsiębiorstw łub jednostek 
administracyjnych.

Na podstawie wyżej przytoczonych 
wytycznych uchwały — banki winny 
opracować szczegółowe instrukcje, które 
zatwierdza Minister Skarbu w porozu­
mieniu z przewodniczącym PKPG. Obo 
wiązek opracowania instrukcji ciąży na:

a) Narodowym Banku Polskim, w 
zakresie kontroli przedsiębiorstw 
produkcyjnych, handlowych i usłu 
gowych;

b) Banku Inwestycyjnym w zakresie 
przedsiębiorstw wykonujących plan 
inwestycyjny;

c) Banku Rolnym w zakresie przed­
siębiorstw rolnych.

Z tezy X (pkt. 2) uchwały wynika 
m. In., że Bank Rolny sprawując koir

W jjchoiuu jem jj m orskie spo łeczeńs tw o
\ K 7  Św ię to  M orza z w iększym  niż 
VV zazwyczaj zainteresowaniem 

pa trzym y  na p rze ja w y  naszej go­
spodark i m orsk ie j, a zwłaszcza na 
p o rty  i  m aryna rkę  handlową, k tó  
re w  ksz ta łto w a n iu  się naszego 
życia o d g ryw a ją  ta k  ważną rolę. 
Czy jednak  na prawdę w iem y do­
brze ile  zawdzięczamy temu, że 
m am y szeroki dostęp do morza, 
do morza, p o rty  u trzym u jące  kon­
ta k t  handlow y z ca łym  św iatem , 
żeglugę o dobre j tra d y c ji i w ie l­
k ich  szansach rozw oju , stocznie 
przem ysłowe dźw ignięte ju ż  z ru ­
in, rybo łóstw o dostarczające tysię  
ce ton  żywności, że wreszcie m a­
m y w iele pośrednich korzyśc i z róż 
nych in n ych  dziedzin eksp loatacji 
m orza i wybrzeża?

N ieste ty  w yda je  się, ż e ,,m orskie  
w iadom ości“  dużej w iększości na­
szego społeczeństwa są pow ie rz­
chowne, a ich pogłębienie w y k ra ­
cza poza k rą g  zainteresowań prze­
ciętnego obyw atela. N aw et Świę­
to  Morza, będące okazją  do p o ru ­
szania zagadnień m orskich, zain­
teresow ania się pracą na morzu 
i urządzania wycieczek na w y-

Pierujsza narada  
wytwórcza  

pracow ników  CZE
W W a rsza w ie  o d b y ła  się_ p ie rw s z a  na­

ra d a  w y tw ó rc z ą  p ra c o w n ik ó w  C e n tra ln e ­
go Z r.rzadu  E n e rg e ty k i.  W  n a ra d z ie  te) 
w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  230 osób. PO z a g a je ­
n iu  o b ra d  p rzez  de lega ta  zw. zaw . mZ. 
I .  W aksm ana  p rz e m a w ia ! zast. rtacz. d y r .  
OZip. inż . J. L a to u r .

O m a w ia ją c  p la n  6 -Ie tn i w  e n e rg e tyce  
d y r .  L a to u r  p rz e d s ta w ił zadan ia , s to ją ce  
p rzed  a pa ra te m  c e n tra ln y m . M ów ca  ośw iad  
c z y i m . in . ,  że o g ó ln y  b u d ż e t C ZE  p rz e ­
w id z ia n y  na o k re s  1930 — 1935 r .  w y ra ż a  
się sum ą o k o ło  2,5 m ilia rd a  z l. p rz e d w o - 
i  en n y c h  co ró w n a  się c a ło ro c z n e m u  b u ­
d ż e to w i ' p ańs tw a  p o ls k ie g o ,, w  la ta c h  p o ­
p rz e d z a ją c y c h  d ru g ą  w o jn ę  ś w ia to w ą .

W y k b r ió n ie  p rzez  e n e rg e ty k ę  żądań, na 
k re ś lo n y c h  p la n e m  6 - le tn im  zależeć b ę ­
d z ie  w  d u że j m ie rz e  od s p ra w n e j d z ia ­
ła ln o ś c i poszcze g ó ln ych  b iu r  C e n tra ln e g o  
Z a rzą d u  E n e rg e ty k i.  W  b iu ra c h  ty c h  na­
le ż y  zo rg a n izo w a ć  i  ro z w in ą ć  w spó łza w o ­
d n ic tw o  p ra c y . .

N a te m a t w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ó w ił  z 
k o le j p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  W sp ó łza ­
w o d n ic tw a  P ra c y  p rz y  C e n tra ln y m  Z a rz ą ­
d z ie  E n e rg e ty k i,  A . N e tz e l. W  d y s k u s ji  
nad  re fe ra ta m i p o ru sza n o  sp raw ę  narad  
d z ia ło w y c h , ja k  ró w n ie ż  sp ra w ę  p o d n ie ­
s ien ia  d y s c y p lin y  p ra c y . O m a w ia n o  poza 
ty m  p ro b le m  w y m ia n y  d ośw iadczeń .

Z u w a g i na z b liż a ją c y  s ię  k r a jo w y  
z ja zd  Z w . Z a w od o w eg o  S a m orzą d o w có w , 
d o  k tó re g o  na leżą  e n e rg e ty c y , u c z e s tn ic y  
n a ra d y  p o s ta n o w ili w y s tą p ić  na ty m  
z jeźd z ie  z w n io s k ie m  o u tw o rz e n ie  n o w e ­
go sa m od z ie ln e go  Z w . Z a w o d o w e g o  E n e r­
g e ty k ó w . (Egg.)

trolę nad przedsiębiorstwem budowlanym , .
obowiązany jest posługiwać się instruk- brzeże, pozostaje tylrCO u rozm a i- 
cją Banku Inwestycyjnego i, odwrot­
nie — Bank Inwestycyjny przy kontroli 
przedsiębiorstwa rolnego — instrukcją 
Banku Rolnego. Podobna zasada obowią 
zuie wszystkie banki w stosunku do kon 
(rolowanych przez siebie przedsiębiorstw,

T. CH.

Zobowiązanie pracowników 
P. B. R.

W wykonaniu dekretu o reformie ban 
ko w ej Państwowy Bank Rolny dzięki 
przyjętemu przez pracowników zobowią 
zaniti pierwszomajowemu zakończył w 
dniu 28 maia br. tj. o jeden miesiąc 
przed terminem, przejmowanie placówek 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego i 
Komunalnych Kas Oszczędności.

Minio, że przejmowani« agend na 
stąpiło w ciągu niespełna trzech miesię 
cy, nigdzie nie została zahamowana nor 
malna działalność bankowa.

Z kolei przed Państwowym Bankiem 
Rolnym stoi zadanie -zaprojektowania sie 
ci placówek w terenie w takim rozmiesz 
czeniu, by zapewnić rolnikom jak najdo 
godniejszą obsługę i zaspokoić potrzeby 
kredytowe danego terenu.

Wobec różnej struktury organizacyj­
nej i metod pracy stosowanej w trzech 
organizmach bankowych (P.B.R., B.G.S., 
K .K IO .). należy przeprowadzić analizę 
stanu organizacyjnego tych placówek i 
opracować jednolitą strukturę organiza­
cyjną, powiązać aparat bankowy z naj 
niższą jednostką kredytową, bezpośred­
nio kredytującą rolnika.

Wykonanie powyższych zadań plano­
wane było na wrzesień 1949 r.

Pracownicy Państwowego Banku Rol­
nego, doceniając znaczenie terminowe­
go wykonania prac organizacyjnych po­
stanowili, dla uczczenia piątej rocznicy 
P.K.W.N., .przyspieszyć wykonanie tych 
prac o jeden miesiąc tj. do dnia 1 sierp 
tiia 1949 r., by w ten sposób przyspie­
szyć dalsze prace, zmierzające do przy 
gotowania Banku Rolńego do czynności 
związanych z realizacją założeń planu 
sześcioletniego.

M orze i W ybrzeże
D o  G dańska  p rz y w ie z io n o  o s ta tn io  z Fa- 

b ląga n ow o cze sn y  d ź w ig  p o r ta lo w y , o b e j­
m u ją c y  je d e n  to r  k o le jo w y .  D ź w ig  ten  je s t 
obecn ie  re m o n to w a n y  p rz e z  O d d z ia ł D zw i 
g o w y  G d a ń sk ie g o  U rz ę d u  M o rs k ie g o  i 
p ra w d o p o d o b n ie  w  g ru d n iu  b r . s ia n ie  na 
n ab rze żu  S tre fy  W o ln o c ło w e j p o r tu  g da ń ­
sk iego .

ceiiiem, a tra kc ją , o k tó re j nie pa 
m ięta się dłużej.

C iągle jeszcze za mało zwraca­
m y uw agi na gospodarkę morską, 
choć chcemy wychować m orskie, 
św iadom ie złączone z morzem spo­
łeczeństwo. Poza okresem le tn im  
a ściślej poza Świętem Morza, czy 
n irny stanowczo za m ało dla za­
poznania społeczeństwa z morzem 
i szeroko po ję tą  jego „eksp loa ta ­
c ją “ . P rzyzna jm y, że na js iln ie jsze  
czynn ik i wychowawcze i propagan 
dowe —  prasa, książka, rad io , 
f i lm  —  za jm u ją  się morzem w  ska 
l i  odw ro tn ie  p roporc jona lne j do 
ważności gospodarki m orsk ie j, a 
a nade w szystko do sw ych zadań, 
w ie lok ro tn ie  de fin iow anych  przy 
różnych okazjach, p rzy ję tych  i  po­
s taw ionych do w ykonan ia  ale ja ­
koś stale odkładanych.

B ilans czte ro le tn ie j p racy nad 
popularyzacją  zagadnień m orskich 
nie n a s tra ja  zbyt op tym istyczn ie . 
A  n ie jedna gazeta codzienna w  k ra  
ju  (poza W ybrzeżem ) nie ma s ta ­
łego dzia łu  m orsk iego ; książek o 
m orzu w yszło dosłownie parę i  to 
w  nakładzie  bardzo n ie w ie lk im ; 
rozgłośnie radiowe —  poza gdań­
ską i szczecińską — bardzo rzad-

Rybacjj przekraczają  
plan poloiuóiu

Rybacy Wybrzeża Zachodniego mogą 
się poszczycić coraz lepszymi wynikami 
w połowach morskich i słodkowodnych. 
Majowy plan połowów wykonali oni w 
149 procentach.

Najlepsze wyniki osiągnęli rybacy mor­
skiego obwodu Mrzeżyno, wykonując plan 
w 494 proc. Wolińscy rybacy osiągnęli 
227 proc. planu, szczecińscy 174 proc., 
kołobrzescy 156 proc. dartowscy 144 proc., 
rybacy Świnoujścia 133 proc., a obwody 
Ustka, Dziwnów i Trzebież od 123 do 
125 proc.

Dorsz przeważał w połowach morskich, 
podczas gdy na Zalewie płoć i leszcze. 
Z powodu zimnych wiatrów północnych 
i chłodnych nocy połowy węgorza nie 
udały się w tym stopniu, jak się tego 
spodziewali rybacy.

P lanow a gospodarka m ieszkan io w a
rzed tygodniem presa codzienna i się na 1 proc. Substancji mieSzkanio-
deniosła, że Rada M inistrów  za­

tw ierdziła ostatnio S tatut Organiza­
cyjny F.GM., ca pozwoli na wzmoże 
nie akcji remontów kapitalnych wed­
ług zasad planowej gospodarki miesz 
kąniowej.

Substancja mieszkaniowa w Polsce 
składoła się z początkiem 3-letniego 
Planu Odbudowy z ekcło 4.50-3 tys. 
izb w  demach mieszkalnych, do k tó ­
rych d c  zło w  trzechleciu 1947—49 
około 150 tys. izb nowych, względnie 
odbudowanych po zniszczeniu wc-jen 
nym. Sześcioletni Plan Inwestycyjny 
(1950 — 1955) przewiduje dalsze zwięk­
szenie powierzchni mieszkaniowej 
przez budowę przeciętnie po 100.000 
nowych izb mieszkalnych rocznie; 
M y liłb y  się jednak ten, kto  by po 
zliczeniu powyższych cy fr przyjm o­
wał stan tzw. funduszu zapasu miesz 
kantowego na koniec 1955 r. ha 5.250 
tys. izb mieszkalnych.

Należy bowiem brać pod uwagę nie 
ty lko  „zysk i“ (zwiększenie) powierz 
chni mieszkalnej przez budowę no­
wych domów, ale równocześnie u- 
względniać „s tra ty " (zniszczenie) 
tzw. funduszu mieszkaniowego, które 
następuje przez normalne zużycie bu 
dynków „starych“  oraz przez nadz­
wyczajne „wypadanie z użycia“  do­
mów mieszkalnych bądź bezpośrednio 
na skutek wojny, bądź z powodu blis 
ko 10-letniej przerwy w  przeprowa­
dzaniu tzw. remontów kapitalnych.

Normalną stiM ę roczną w  zupełnie

w ej, a w ięc w  Polsce -stanowiłoby to 
45.600 —- 50.000 izb rocznie tzn. tyle, 
ile nowych izb przybywało rocznie w 
latach 1947 — 49. Jednakże proces 
,,wypadania“ domów z użycia po woj 
nie jest w  Polsce o wiele szybszy, niż 
w  czasach pokojowych: nie ma jesz­
cze dostatecznych elementów, aby do 
kładnie obliczyć wyśokcść strat „nad 
zwyczajnych“ , można- by -je przyjąć 
szacunkowo w  wysokości 30—50 proc. 
strat normalnych, co wyniosłoby od
15.000 — 25.000 izb rocznie strat do­
datkowych. Na koniec Planu 6-letnie 
go należałoby zatem odliczyć pd 5.250 
tys iz;b mieszkalnych łączną stratę 
tzw. funduszu mieszkaniowego z ty tu  
łu  zużycia domów w  okresie la t 9 w 
wysokości okol© 550 — 650 tys. izb, 
to znaczy, że stan funduszu mieszka­
niowego w  1955 r. byłby ty lko  nie­
znacznie wyższy od stanu' w  r. 1946. 
Byłby — gdyby Rząd nie przystąpi! 
w połowie r. 1918 do energicznej kon 
trakcji przez powołanie Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej.

Kwoty, wpływające na ten cel do 
F.G.M. z tytułu podwyżek komorne­
go na podstawie dekretu z dnia 28 
lipca 1948 r. są rozprowadzane przez 
samorządy — pod nadzorem Min. 
Adm. P-ublicznej — w  fo rm ie dotacj-i 
(nie pożyczek!) na remonty kapitalne 
zniszczonych domów „starych“ , za­
mieszkałych przez świa-t pracy — i 
to niezależnie od tego czy w łaścicie­
lem demu, względnie zarządcą, -jest

samorząd itp .), czy też osoba prywat 
na. Zarząd F.G.M. na którego czele 
stoi delegat M.AP. spodziewa się, że 
w p ływ y na Fundusz przekroczą w 
1849 r. sumę 4 m ilia rdów  złotych, z 
których 2/3 będą dysponować na- po­
trzeby lokalne w  zakresie remontów 
kapitalnych Kom itety Lokalne F.G. 
M., a 1/|3 stanowiącą fundusz ogól- 
nopaństwowy dysponować będzie Cent 
iralnie Zarząd F.G.M. na potrzeby 
tych większych ośrodków mieszka­
niowych, gdzie domy o zagęszczonych 
mieszkaniach, zamieszkałych przez 
.świat pracy., wymagają specjalnego 
zabezpieczenia przed zniszczeniem 
(Łódź, Warszawa, Śląsk).

Na rok bieżący, w  którym  Pian In 
westycyj-ny przewiduje budowę po­
nad 50 tysięcy nowych izb mieszkal­
nych kosztem dwudziestu k ilk u  m i­
lia rdów  złotych, Fundusz Gospodar­
k i Mieszrkaniowej planuje przeprowa 
dzić remonty kap ita lne w 12 tys. do­
mów, posiadających 200 tys. izb mie 
szkałnych kosztem 4,5 m ilia rdów  zło 
tych.

Już z planów 1949 r, staje się w i­
doczne, że budowa „nowych“  domów 
mieszkalnych będzie starała się pokry 
w-ać zwiększone zapotrzebowanie na 
-mieszkania w  miastach, wynikające 
z narastających potrzeb przemysłu na 
nowe s iły robocze, a polepszenie się 
w arunków mieszkaniowych w  „sta­
rych“  domach i zatrzymanie procesu 
czasowego ich „wypadania z użycia"

zniszczrnych budynkach przyjm uje ‘ tzw. czynnik uspołeczniony (państwo, "będzie mogło być użyte na pokrycie

potrzeb, wynikających z przyrostu na 
turalnego dawnej ludności m iejskiej.

W ten Sposób przez walkę z przed­
wczesnym zniszczeniem domów i w 
cel-u zatrzymania procesu dekapita li­
zacji realizować się będzie teza: „Ze 
względu na społeczną konieczność po 
Irpszenia warunków mieszkaniowych 
świata pracy, równolegle z rozwija­
niem się akcji budownictwa mieszka- 
nitaweg-o, należy zapewnić istniejącej 
substancji majątkowej domów miesz 
kainych właściwą i realną eksploa­
tację i konserwację“.

Fundusz Gospodarki Mieszkanio­
wej rozpoczął jeszcze w ostatnim ro­
ku 3-letniego Planu Odbudowy rea­
lizację jednej z wytycznych, obowią­
zujących planową gospodarkę w okre 
sie Planu ¿-letniego, która postana­
wia. że „akcja kapita lnych remontów 
budynków mieszkalnych prowadzona 
będzie w stopniu, k tó ry  zapewni za­
bezpieczenie . tych budynków przed 
zniszczeniem".

Gospodarka mieszkaniowa zn-alazla 
się na właściwej drodze, gdyż ,,obsłu 
ga potrzeb mieszkaniowych ludności 
m ie jskie j nabrała cech planowej dzia 
łaln-ości publicznej na o-bu odcinkach, 
za które Pań9two ponosi odpowie­
dzialność“ — tak na odcinku budowy 
„nowych:: domów mieszkalnych, jak 
i na odcinku remontów kapita lnych 
domów „starych“  stanowiących po­
ważną część m ajątku narodowego.

TOMASZ DALĘ K I

ko zna jdu ją  chw ilę czasu aby po­
wiedzieć coś o sprawach m orskich, 
je ś li nie je s t to  ko m u n ika t o 
p rzy jśc iu  „B a to re g o “  lub  o awa­
r i i  jak iegoś s ta tk u ; f i lm  wreszcie 
z rob ił dw ie k ró tkom etrażów k i, a 
K ro n ik a  F ilm ow a daje od czasu 
do czasu półminu-towe obrazki z 
po rtu . P rzykro  się przyznać, ale 
to  na prawdę wszystko. S y tu a c ji 
nie ra tu je  naw et fa k t, że n ie licz ­
ne gazety i p e riodyk i zamieszcza­
ją  w m iarę wolnego m ie jsca a r ty ­
k u ły  i  reportaże z wybrzeża —  bo 
to je s t p raktyczn ie  b iorąc k ro p la  
w m orzu potrzeb.

W nioskiem  z powyższych uwag, 
będących w  pewnym s topn iu  sa­
m o kry tyką , nie pow inno być u - 
spraw ied liw ien ie  się z popełn io­
nych błędów ale ich napraw ienie. 
Jeśli możemy szczyć się im ponu­
ją cym  dorobkiem  odbudowy i p ra  
cy na w ybrzeżu i w  żegludze, je ­
ś li m am y w ie lk i p rogram  m orsk i, 
k tó ry  z powodzeniem rea lizu jem y 
w  dziedzinie gospodarczej, to  m u­
s im y pamiętać, że fundam enta lną  
budową naszej ekspansji m orsk ie j 
je s t św iadom a „m orskość“  całe­
go społeczeństwa.

P rogram  m orsk i to  nie ty lk o  
rozbudowa portów , stoczni, f lo ty  
i rybo łów stw a, ale także nauka i  
wychowanie, wiedza fachowców 
m orskich i m oralne poparcie ich 
przez ogół. Do pracy nad w ype ł­
nieniem  te j części p rogram u za­
brać się muszą ci wszyscy ludzie, 
k tó ry m  nie jes t obo jętna długość 
naszej b a łty ck ie j g ran icy  i s iła  
ekonomiczna Państwa m orskiego.

(K rz .)

O dbudoua  
Hoty rum uńskiej

Jednym z trudniejszych zadań stoją­
cych przed gospodarką rumuńską jest od 
budowa floty handlowej, której bralk do 
tkliwie odczuwa gospodarka państwowa, 
zwłaszcza w zakresie transportu .pełno­
morskiego. Przed samą wojną Rumunia 
dysponowała ponad 30 jednostkami peł 
nomorskimi o tonażu ponad 90 tys. BRT 
oraz sporą ilością małych (poniżej 100 
BRT) statków żeglugi kabotażowej. Jest 
rzeczą zastanawiającą, że tonaż morski 
składał się z względnie trwałych stat­
ków konstrukcji stalowej, ale o napędzie 
silników parowych, opalanych węgłem, 
chociaż kraj jest zasobny właśnie w ro­
pę, która jako paliwo byłaby dla K o0 
taboru ekonomicznieisza.

W czasie wojny Rumunia strac ła ca­
łą prawie flotę i dziś odbudowuje ją 
z wielkim wysiłkiem. W  r. ub. wydat­
kowano ok. 200 min. lei na budowę 
statków drobnicowych i masowych oraz 
tankowców do transportu ropy.

Wraz z debrze rozwiniętą, ałc rów­
nież zdewastowaną flotyllą śródlądową, 
statki handlowe wykonują przewozy ok. 
5 mim. ton ładunków rocznie (ropa naf 
towa, zboże, drzewo itd.). Praca floty 
handlowej jest już dziś poważnie ułat 
wioną dzięki odbudowie portów, z któ 
rych diużą rolę odgrywa Galacz, leżący 
nad Dunajem w odległości ok. 150 km 
od Morza Czarnego. Odbudowano tu 
niemal całkowicie elewatory, nabrzeża 
oraz linie dowozowe, łączące port z za
p ieczen i, ( k )

Roziuój rijbolóu:stira  
vu państwie Iz rae l

Rząd Izreala przystąp ił energicz­
nie do powiększenia p rodukc ji ryb. 
W marcu bieżącego roku na konfe­
re n c ji w  H a ifie  został rozważony 
pro jekt planu 5-letniego, przedsta 
w iony przez związek hodowców 
ryb. Plan ten przew iduje znaczny 
wzrost produkcji karp ia z 2400 ton 
odławianych obecnie do 10000 ton 
w  roku 1553. Ten ogromny przyrost 
ma być osiągnięty tak przez po­
większenie obszarów stawów hodo 
w lanych, jak i przez podwyższenie^ 
wydajności z hektara.

Przewaga rybołówstwa traw le ro ­
wego skupia się obecnie w  Te l- 
Avivie. Są już opracowne p ro jek ty  
znacznego pogłębienia tego portu. 
W płynie to z pewnością na znaczną 
in tensyfikację  rybołówstwa na 
wschodnich obszarach morza Śród­
ziemnego.

Ten na szeroką skalę zaplanowa­
ny rozwój rybołówstwa przyczyni 
się z pewnością do wyżyw ienia szyb 
ko rosnącej ludności młodego pań­
stwa.

j\o ;i'*j dźujig 
uj porcie szczecińskim
Dnia 24 bm. w porcie szczecińskim 

na nabrzeżu „G liw ic k im “ uruebomio 
no drugi nowy dźwig 7-lonowy dla 
masowych przeładunków węgla. 
Dźwig ten należy do serii 10 dźwigów 
wykonanych w  czechosłowackich za­
kładach przemysłowych dla portu 
szczecińskiego. Pierwszy z tych dźwi 
gów był uruchomiony na tym  samym 
nabrzeżu w  dniu 23 maja br. i otrzy 
mai nazwę „Nazdar“ . Montaż pozesta 
j^rch dźwigów jest w  toku i  w  następ 
nych miesiącach dźw igi kolejno będą 

.oddawane do eksploatacji.
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18 brygada >SP« 
przodoum iczką  

tuiosennego turnusu
...< l  lipca br, brygady pierwszego tu r 

tBusu ,»Służby Polsce“  kończą w  ca­
ły m  fcraj-u swe prace. Zakończenie 
dwumiesięcznego okresu pracy } nau 
Jd junaczek 1 junaków ,,S.P.“ będzie 
m ia ło  szczególnie uroczysty charak­
ter.

29 czerwca we wszystkich bryga­
dach przodownicy pracy i nauki o- 
frzym ają  z rąk  przedstawicieli władz 
i  społeczeństwa odznaki sprawności 
oraz dyplomy uznania i  nagrody. 
Specjalna statystyka przeprowadzo­
na przez Komendę Główną „Służby 
Polsce“  wykazała, że wśród wszyst­
k ic h  brygad najlepsze osiągnięcia we 
współzawodnictwie pracy, w  szko­
len iu , w  pracy społecznej i aktyw ­
ności kó ł ZMP, osiągnęli junacy bry 
gady N r 18, pochodzący z wojewódz 
tw a  śląskiego. Junacy te j brygady 
zatrudnieni b y li przy budowie dróg 
kom unikacyjnych na Wybrzeżu. W 
nagrodę za osiągnięte sukcesy 18 bry 
gada otrzyma Sztandar Przechodni 
Komendy Głównej i ty tu ł: „Przodują 
cej Brygady“ .*

EM ejne miejsce zajmuje brygada 
10 z, województwa pomorskiego oraz 
brygada 36 z województwa szczecin 
•kiego. Następne miejsca w  p ie rw ­
szej dziesiątce zajmują brygady: 11, 
S. '6, 21, 31, 25 i  17-ta,

Czternasta lista odpow iedzi 
uczestnikom Ankiety-Konkursu „Rzeczypospolitej“

„Kim chcialbuś zostać po ukończeniu szkoły?“
P. Bazyli Wilcz.uk, la t 16, ucz. kl.

IX  a szkoły U -letn ie j ogólnokształcą­
cej w Iław ie. Zapytuje pan jakie są 
najwłaściwsze drogi kształcenia się 
lekarza 1 Ile la t trzeba na to po­
święcić.

Pierw sze jagody
jadą  do A nglii

r 55 portu gdyńskiego wyszły statki: 
duński m /s  ,,Jane Jo lk1' oraz norwe 
¡ski m /s  „Brategg“  z ładunkam i ja ­
gód do H u ll S ta tk i zabrały 108 ton 
jagód.

Piąty tom
0  zbrodniach niem ieckich
[ Wyszedł z druku V tom Biuletynu 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Nie 
iłżeckich w Polsce.

Kblejny tom przynosi dalsze udoku­
mentowane prace, dotyczące zbrodni hi­
tlerowskich popełnionych w czasie oku­
pacji na terenie Polski na narodzie 
polskim. Zawiera kilkadziesiąt ilustracji 
z archiwum Głównej Komisji.
1 Obszerna szczegółowa praca o germa­
nizacji dzieci polskich daje obraz jed­
nej z największych zbrodni hitlerow 
sikich na narodzie polskim. Praca ta 
zawiera obszerny, zbiór dokumentów nie 
mieckich i wyniki dochodzeń, przeprawa 
dzonych przez polskie i sojusznicze wla 
dze sądowe.

Zagłada jeńców radzieckich w obo­
zach na z'emiaoh polskich to następny 

.temat omówiony w .V tomie iBuletynu. 
Wyniki dochodzeń odnośnie obozów jeń­
ców radzieckich na terenach Polski usta 
liły, że w obozach poniosło śmierć pól 
miliona jeńców radzieckich.

Biuletyn przynosi dalej, dokument nie 
(niecki, zawierający hitlerowski plan wy­
siedlenia 50 milionów Słowian, dotyczą­
cy przede wszystkim Polaków.

Wreszcie pacyfikacje i egzekucje ma­
sowe w pow. zamojskim są przedmio 
tern ostatniej pracy tego zeszytu.

Komisje społeczne 
u; przem yśle papierniczym

W centralnym Zarządzie Przemysłu 
Papierniczego w  Łodzi odbyła się 
konferencja dyrektorów administra­
cyjno . finansowych tego przemysłu, 
poświęcona omówieniu zagadnienia 
powołania kom is ji społecznych w 
przemyśle papierniczym.

Konferencja ta jest zapoczątkowa­
niem współpracy pomiędzy adm in i­
stracją tego przemysłu a związkami 
zawodowymi i  aktywem gospodar­
czym.

5 tys. młodzieży w ie jsk ie j 
przyjm ą licea rolnicze

(m) Celem właściwego doboru mło 
dzieży do szkół rolniczych, utworzone 
zostały w  rb.. specjalne Komisje Re 
krutacyj.no - K w a lifikacy jne  w  skład 
których weszli, przedstawiciele ZMP 
ZSCh, Rad Narodowych, Kom itetów  
Opiekuńczych i szkolnych zespołów 
młodzieżowych. Przewiduje się przy 
jęcie do pierwszych klas liceów po­
nad 5 tys. młodzieży w ie jsk ie j, w  
tym  ok. 300 najlepszych uczniów 
przysposobienia rolniczego.

Zapisy do szkół odbywają się w 
pierwszym term inie do dn. 5 lipca 
br., a w  szkołach, gdzie po tym  ter­
m in ie  będą jeszcze wolne miejsca — 
do dn, 1 września br. Wszelkich in - 
formacyj o szkolnictw ie rolniczym 
udzielają szkoły rolnicze, Pow, In ­
spektorzy Oświaty Rolniczej w  Sta 
rostwach, bądź też w ydzia ły Oświa­
ty  Rolniczej Urzędów Wojewódzkich.

Szkoły rolnicze rozmieszczone są 
we wszystkich województwach. Szkół 
typu licealnego mamy ogółem 177, 
obejmujących 14 typów specjalizacji.

W rb. celem przyjścia z pomocą 
najuboższej młodzieży w ie jskie j 
chcącej kształcić się w szkołach ro l­
niczych, przewiduje się poważne fun 
dusze na stypendia. Wysokość sty­
pendiów miesięcznych na opłacenie 
in ternatu ma być podwyższona do 4 
tys. zł.

Przodoium cjj in e te rjjn arii 
pomagają lekarzom

W marcu b. r.Min, Rolnictwa rozpo­
częło w całym kraju szkolenie gromadz­
kich przodowników weterynarii, którzy 
stanowić mają pomocniczy personel leka­
rzy “wet. Szkolenie prowadzono w ‘staro­
stwach. Wykładowcami bylli lekarze.

Do końca maja b. r. przeszkolono 9.000 
przodowników wet. Pomoc ich uwydatnia 
się już obeonie przy przeprowadzanych 
badaniach koni.

Następne kursy dla przodowników wet, 
podjęte będą w lipcu i w sierpniu b. r. 
Do końca sierpnia b. r. przewiduje się 
przeszkolenie 15 tys. gromadzkich przo­
downików wet.

Pięć la t studiów na wydziale lekar­
skim  Uniwersytetu (albo na Ł zw. 
Akademii Lekarskiej) oraz rok stażu.
Razem w ięc 6 lat, a łącznie z dwo­
ma latam i liceum, które Pan, ma 
przed sobą — 8 lat, O ile Pan oczy­
wiście nie ,,przezimuje“  na którymś 
roku.

Specjalizacja w  jak ie jko lw iek dzie 
dżinie wymaga dodatkowych studiów.

Z. Z. (maturzysta). Najważniejszą 
rzeczą jest aby Pan w  ogóle dostał 
się na medycynę. Prawdopodobnie 
poczynił już Pan starania o zdoby­
cie wszystkich potrzebnych dokumen 
tów, bo (jak zaznaczyliśmy już paro­
krotnie) term in zapisów na un iw er­
sytety m ija  w  czwartek 30 czerwca. 
Obiektywna w arunki zdobycia sty­
pendium n iew ątpliw ie  Pan posiada 
i nie to, ale samo dostanie się na 
wydział lekarski jest w  tej chw ili 
najtrudniejszą sprawą.

Bowiem pojemność naszych uczel­
n i lekarskich jest wciąż jeszcze za 
mała — mimo ogromnego wzrostu 
miejsc w  porównaniu ze stanem 
przedwojennym (na pierwszy rok 
przyjm uje się 2200 studentów przy 
niepełnym tysiącu w roku 1938)

P. Ju lita  Sobczyńska, la t 18, ucz. 
liceum Przemysłowo . Technologicz­
nego w  Warszawie. Istotnie, przy 9 
tys, zł zarobku miesięcznego matka 
Pani musi czynić nadludzkie w ys ił­
k i, by utrzymać córkę tak daleko od 
domu i jeszcze opłacać prywatną 
szkołę. Dobrze, że obrała Pani spe­
cjalność . tak bardzo odpowiedającą 
Jej zainteresowaniom i w  tym  k ie ­
runku zamierza kształcić się dalej. 
Życzymy powodzenia i  będziemy o 
Pani pamiętali.

P. Leokadia. Kowalczykówna, la t 21,
maturzystka z Dzierżoniowa. Pani

zainteresowania artystyczne, idące w 
parze ze zdolnościami do matema­
tyk i, istotnie przesądzają o typie stu 
diów, które Pani powinna obrać'. 
I nic właściwszego od obranej przez 
Panią arch itektury nie umielibyśmy 
Jej poradzić.

Trudno będzie n iew ątpliw ie  pogo­
dzić studia z pracą zarobkową, tym 
bardziej, że stan zdrowia Pani jest 
zdaje się nie nadzwyczajny. Może to 
samo TBS, które udzielało Pani sty­
pendium w szkole średniej, przyzna 
Pani odpowiednio wyższą kwotę na 
studia akademickie. Niech Pani tam 
w każdym razie złoży podanie, a my 
ze swej strony będziemy tę instytu 
cję prosili o jego uwzględnienie.

P. Marian Borowczyk, la t 20, ma­
turzysta ze Święcia n/W . Jest Pan 
o ty le  w sytua.cji szczęśliwszej od 
innych, że, jako wychowanek Pań­
stwowego Domu Młodzieży i matu­
rzysta z t> dobrym i w ynikam i, po­
siada pan n iew ątp liw ie  pierwszeń­
stwo przy ubieganiu się o państwowe 
stypendium Czy złożył Pan już po­
trzebne dokumenty do Politechniki 
Gdańskiej? Bo w  czwartek m ija ter 
m in zapisów. Czy nie byłoby wska 
zane starać się o umieszczenie m łod­
szego brata w Domu Dziecka, Bo ze 
stypendium swego Pan go przecie 
nie utrzymai. an i nie będzie mógł 
kształcić.

BOHDAN GĘBARSKI

O d p o w ie d z #  p r a w n i k a
P. „S ta ły  czyte ln ik“  — Wołomin.
Posiada Pan synka1 nieślubnego, 

k tó rym  nie interesował się Pan b li­
żej za życia jego m atki. Matka dzie­
cka zmarła i  postanowił Pan .wziąć 
dziecko za swoje“ . Jak to zrobić sko 
ro nie figu ru je  Pan nigdzie jako o j­
ciec? Sprawa jest prosta. Należy 
zgłosić się do jakiegokolw iek urzęd­
nika stanu cywilnego I prosić o spo­
rządzenie aktu uznania. Naskutek ta­
kiego aktu dziecko zyska Pańskie na 
zwisko i  wszystkie prawa dziecka z 
małżeństwa.

„N r. legit. 300“ .
Najpraktyczniejszą byłaby ugoda z 

w łaścicielką, aby odstąpiła część mie 
szkatuła za godziwym czynszem. Jej 
sytuacja 'jest oczywiście lepsza, gdyż | 
uzyskała wyłączenie spod kwaterun ] 
-ku, Dochodzenie zwrotu poniesionych j 
na ten remont kosztów jest możliwe j 
w  drodze sądów aj, gdyż nakłady te 
nie pow inny przepaść. Dopóki nie ma 
Sprawy o eksmisję w in ien Pan płacić 
dotychczasowe komorne, a w  razie 
odmowy przyjęcia — wpłacać je do 
depozytu sądowego. Sam fak t wpłaca 
nla nie jest najistotniejszy gdyż w 
uzasadnionych przypadkach odnośna 
decyzja może być uchylona.

r*. „M o i..."
Urząd Stanu Cywilnego odmawia 

sporządzenia aktu urodzenia córecz­
k i, bo przekroczy! Pan podobno ja ­
kieś term iny. Oczekuje Pan w yja­
śnienia sprawy i na wskazówki

Widocznie w ogóle zapomniał Pan 
o tym  i w iele musiało już czasu u- 
płynąć, gdyż ■według obowiązujących 
przepisów urzędnik stanu cywilnego

nie ma istotnie prawa spisać aktu 
bez zezwolenia okręgowej w ładzy
nadzorczej jeżeli zgłoszenie następu­
je później niż w 3 miesiące od uro­
dzenia dziecka. Zezwolenie spisania 
aktu oczywiście otrzyma Pan od wła 
dzy nadzorczej, którą jest w zasa­
dzie wojewoda, ale mogą Panu w y­
znaczyć grzywnę za opieszałość. Na 
przyszłość’ proszę pamiętać, aby na­
stępne dziecko zgłosić już w  ciągu 
2 tygodni do Urzędu Stanu Cyw ilne 
go dla spisania aktu urodzenia. 
Obowiązek ten ciąży przede wszyst­
k im  na ojcu.

P. „Em eryt“ .
Pytanie dotyczy możliwości docho­

dzenia zwrotu wniesionych przed 
wojną części składek na t.zw. ,ubez 
pieczenie ludowe" w PKO.

Sprawa ta nie jest uregulowana po 
nieważ odnosi się do zagadnienie 
w ierzytelności przedwojennych w 
ogóle, które jest dopiero w stadium 
opracowywania przez odpowiednie 
czynniki. Należy zwrócić się narazie 
do Centrali PKO po odpowiednie fo r­
mularze dla zgłoszenia swych preten 
sji.

Plastjjcjj obradują  
ut Kaiouiicach

W dniu 27 bm. rozpoczął w Kato* 
wicach obrady IV  ogólnopolski w al­
ny zjazd delegatów Zw Pol. A rt. 
Plastyków’ . Na zjazd przybyli m. in. 
w icemin. K u ltu ry  i Sztuki W. So­
korski oraz przedstawiciel KC. PZPR 
J Albrecht. Obradom przewodniczył 
prof. Petkowicz z Krakowa.

Pożar
na statku szinedzkim  

u j  Gdyni
W godzinach wieczornych 24 bm. 

w  kotłow ni na statku szwedzkim 
„Friedeborg“  wybuchł groźny pożar. 
Powstał on na skutek wycieku ropy 
z nieszczelnych przewodów Pożar 
był tym  groźniejszy, że statek znaj­
dował się na Nadbrzeżu Indyjsk im  w 
pobliżu elewatora zbożowego. W 4 
m inu ty  po otrzymaniu wiadomości o 
wybuchu pożaru na miejscu wypadku 
zjaw iła  się portowa straż pożarna. 
Dzięki energicznej i szybkiej akcji 
pożar w k ilka  m inut zlikw idowano. 
Poważniejszych stra t nie było.

PRZETARG
ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU NADMORSKIEGO 

w Gdańsku, ul. Wały Jagiellońskie 9 
ogłaszają przetarg na

sprzedaż pojazdów mechan. zakwalifikowanych do II kateg. bez ogumienia 
SAMOCHODY OSOBOWE

D. K. W,
K. d. F.
S toe,ver
Hansa
M. K. — Ford 
Opel Super

i  SAMOCHODY PÓLCIĘŻAROWE
N. S. U.
Fiat Polski

3, SAMOCHODY CIĘŻAROWE 
Skoda 
Skoda 
Borgward 
Peugeot

4  MOTOCYKLE
Tormax

5, MOTOROWERY 
Sachs 
Ma ico 
Wanderer 
Wanderer 
N. S. U.

Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw.

Nr. inw. 
Nr. inw.

Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw.

53 
94
54
92

232
45

245
11

25
23
31
91

Nr. inw. 71

N r inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw. 
Nr. inw.

236
234
247
243
245

Oferty
dżinach i !  J E
kój Nr. 411 do dnia 15.VII.49 r. godz. 8-mej. , ,

W  złożonej ofercie winna być określona marka P°l,a Gdań-
napisana słownie. Do oferty należy dołączyć kw it ną acrane ■ ; '  
sku na ric  seperato Nr. 115/1 wadium w wysokości 1 proc. oferowane, y
Otwarcie ofert nastąpi dnia 15.VII. o godz. 8-mej. . . • m jaZ[Uw

Wszelkich informacji, w szczególności co do m.ejsca obejrzenia pojazdów
udziela Oddz. Transp. w godzinach urzędowych w biurze • '
Wały Jagiellońskie 9 pokój Nr. 411. , . j n, w w ,-

Z. E.O. N. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta . ?u bez podania
kość oferowanej kwoty, jak również unieważnienia pr ^  1005-1
przyczyn.

R adiotelefony dla kutróuj
Sprowadzone ze Szwecji dla rybołów­

stwa radiotelefony w liczbie 12 zostały 
rozdzielone era kutry pięciu instytucji i 
przedsiębiorstw rybackich.

Ponadto rozprowadzono również 12- 
woltowe prądnice kutrowe z regulatora­
mi oraz żarówki sygnalizacyjne, których 
brak dawał się odczuwać w zaopatrzeniu 
naszych kutrów.

Pierwsze w id o kó w ki 
z dom ów wczasowych
Ukazała się Psza seria pocztówek, 

wydanych przez Fundusz Wczasów Pra 
cowniczych. Seria obejmuje 23 tematy 
obrazujące poszczególne miejscowości 
wczasowe, domy wypoczynkowe i życie 
na wczasach w różnych miejscowościach 
'Wczasowych. Nowością wydawnictwu 
są pocztówki z podaną na margineesie 
trasą dojazdu do stacji kolejowej oraz 
punktami popularnych miejscowości tu­
rystycznych na terenie wczasowiska.

Pocztówki są do nabycia w poszcze­
gólnych domach wypoczynkowych w ce 
nie 5 zł. sztuka.

Czytaj cie

Sport i Wczasy

Po trzeciej rundzie l i g i  inaierpoloinej
Przed dwoma tygodniami ruszyła ze startu liga waterpolowa. P ierw ­

sze mecze toczyły się przy słabym zainteresowaniu publiczności, gdyż po­
przedzała je zbyt mała reklama. W miarę jednak postępowania rozgry­
wek liga powinna cieszyć się większymi względami publiczności ze 
względu na nowy i ciekawy system rozgrywek podobny do rozgrywek 
lig i p iłka rsk ie j. W ubiegłych latach rozgrywano dwie rundy w alk w 
dwóch terminach. Obecnie praw ie w każdą sobotę, lub niedzielę ply 
walnie 8 miast Polski okupowane są przez p iikarzy wodnych

LIGA waterpolowa posiada obecnie
Uczniouiie Krakow a  

pókonałi u j  koszykóuice 
M oraw ską O strawę

Korzystając z pobytu wycieczki ucz" 
niów szkół Morawskiej Ostrowy, roze­
grano w Krakowie mecz koszykówki 
między zespołem Morawskiej Ostrawy 
a Międzyszkolnym Klubem Sportowym 
Krakowa.

Wygrali krakowianie ,po bardzo za­
ciętej i na dobrym poziomie stojącej 
grze 26:19.

Uzgodniono, że rewanż odbędzie się 
w październiku bieżącego roku w Mo­
rawskiej Ostrawie.

Szerm ierze wrocławscy  
w ygra li z Poznaniem 2:1

W zawodach szermierczych roze­
granych w  Poznaniu w  konkurencji 
męskiej Wrocław pokonał repr. Po­
znania 2:1.

W poszczególnych konkurencjach 
uzyskano następujące w yn ik i: w 
szpadzie zwyciężył Poznań 9:7; flo ­
re t i szablę wygrał W rocław w iden 
tycznym stosunku 9:7.

Pięściarze W ro c ław ia  
przegryw ają i rem isują  

na Pomorzu
W miedzyokręgowym meczu bokser 

skim Pomorze pokonało Wrocław 9:7,
Reprezentacja Wroctawia wystąpiła 
w  osłabionym składzie, bez Kasper- 
czaka i Iilimeckiego. Widzów około 5 
tys.

Jedyną sensacją spotkania była 
przegrana na pk ty  Satolca (Wr.) z 
P iotrowskim  (Pcm.) w  wadze lekkie j.

W drugim  meczu rewanżowym' ro 
zagranym w  Toruniu, wrocław ianie 
uzyskali w yn ik  rem isowy 8:8.

12
zespołów w tym aż trzy warszawskie — 
Legię, AZS i Ogniwo. Po pierwszych 
spotkaniach w tabeli prowadzi ZKS Stal 
(Ostrowiec) przed ousiderefn zeszło* 
rocznych rozgrywek AZS (Wrocław). 
Drużyna mistrza Polski Elektryczność 
przestali być groźna po przemianie w 
Ogniwo i stracie czołowych pływaków 
na rzecz stołecznej Legii i okupuje 
ostatnie miejsce w tabeli. Wojskowym 
nie pomógł zastrzyk nowych sit z Elek­
tryczności i Polskiej YMCA, gdyż prze 
grata niespodzianie w niedzielę z wroc­
ławskim ÁZS-e.n' 2:4.

Najbliższe . rozgrywki ligi piłki wod­
nej odbędą się we środę 29 bili. W  me­
czach tych s,potkają się rywale lokalni 
a więc: Ogniwo—Cracovia z Gwardią 
—Wisłą w Krakowie, Legia z AZS'em 
w Warszawie (pływ. STOKF — godz. 
16-ta)„ AZS (Poznań) ze Spójnią w 
Poznaniu i ZKS (Ostrowiec) z AZS 
(Wroclaw) w Ostrowcu.

W  sobotę 2 lipca grają: w Warsza­
wie — Ogniwo (W"wa) z Ogn. Craco- 
vią i Legia z Ogn. Polonia (Bytom), 
w Pognaniu — AZS Sta! (Ostrowiec) i 
Spójnia z ZKS Stał (Gliwice) oraz we 
V’Voclawiu AZS (W-wa) z AZS (Wroc 
law).

W niedzielę 3 lipca drużyny Wars za 
wy i Poznania zamienią się rywalami 
z soboty a ZKS Stal Ostrowiec zmie­
rzy się z Gwardią Wisłą w Ostrowcu. 
W poniedziałek 4 lipca »powracająca z 
Wrocławia drui. Stołecznego AZS"U za­
gra z Cracovia w Warszawie.

SPEDYTOR“ PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWO SPÓŁDZIELCZE
Ekspozytura w Poznaniu 

ogłasza
PRZETARG USTNY 

na sprzedaż:

I  S l K ™  n ^ b Ł y c h  ««otowych I d ( t » - y d  «* 1

-  t Z t S S S  Zsory, tarcze, skrzynie biegów, rozruszniki, prą ' . . Ekspozytur
Przetarg odbędzie się dnia 7 lipca o godz. 10 w Stacp Obsług. Etepozyttr

ry, Poznań, ul. Grochowe Łąki 2. tejże Stacji ObsługiPrzeznaczone na sprzedaż przedmioty można oglądać w 
■w godz. 8 — 15, ¡począwszy od dnia 4 lipca. „„rnorzeciem wa-

Przystępuiący do przetargu złożą na m '^ “̂ cze g ó ln e  .przedmioty, 
dium w wysokości 10 proc. sumy wywoławczej na jxw n «nrzedaży bez

Zastrzega się prawo częściowego łub całkowitego o ^  1004-1
podania powodów. _____^  mmmmmm—" *

APTECZKI
K O M P L E T N IE  WYPO(SiA2>ONE

sam ochodow e,, tu ry s ty c z n e , o bo zo w e , w a rs z ta to w e  d la  s tra ż y  pożarnych, 
h a rc e rs tw a , szkó ł, d o tn ów  w y p o c z y n k o w y c h  ibp.

poleca Spółdzieln ia »GALENA«
SWad B y to m , u l.  Jó ze fcza ka  n r  4 te l.  27-11. K a ta lo g i n a  żądan ie  K r  »73-0

lint

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR. 12 
w Radomiu, ul. Traugutta nr. 55

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie około 10.000 m lew. posadzki
ksylolitowej w budynkach Wytwórni nr 2 w Skarżysku.
Oferty należy składać w podwójnych, zalakowanych kopertach z napisem: 

„Oferta na wykonanie posadzki ksylolitowej“  do dnia 8 lipca 1949 r. godz. 
12-tej w Biurze Przedsiębiorstwa.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12 min. 15. Do oferty dołączyć 
należy kwit na wpłacone wadium w wysokości 1 proc. oferowanej kwoty, którą 
należy wpłacić do Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział w Radomiu na konto 
nr 20(c)16. Szczegółowe informacje można otrzymać w Biurze Przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, oddania do wy­
konania części robót i unieważnienia przetargu bez podania powodów. Kr. 1006-1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Gazownia Miejska w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 

silników, aparatów i t. p. sprzętu elektrotechnicznego.
Dokładne warunki przetargu wraz ze ślepymi kosztorysami do otrzymania 

w Biurze Planowania i Rozbudowy Gazowni — Gdańsk, ul. Wałowa nr. 18, 
budjmok nr. 1 w godz. od 7 do 15, w soboty od 7 do 13.

Oferty na całość lub poszczególne pozycje należy składać w myśl przepisów 
zawartych w D. Ust. R. P. nr. 12 z dnia 12.111. 1949 r. pod w/w adresem do 
dn. 14.VII. b. r.

Otwarcie ofert w tymże dniu o godzinie 10-ej. K r 992_0

P R Z E T A R G
„Spedytor" Ekspozytura w Bydgoszczy, Aleje 1 Maja 140, ogłasza:
1. Przetarg ofertowy na ssmochód osob. DKW, Ford Eifel i motocykl 

Triumph. Otwarcie ofert dnia 5. 7. br. o godz. 16tej.
2. Przetarg nieograniczony na różne części samochodowe na dzień 6. 7. br. 

godz. 16.
InfomnacJ» m garażach, wL Zamojskiego J, k ł  1007-f

Stan tabeli ligowej po rozegraniu do-
tychczasowych spotkań wy ia nastę-
pują co:

i. Stal Ostrowiec 3 6 18:2
2. AZS Wrocław 3 6 17:5
3. Ogn. Polonia Bytom i 2 4:1
4. Gwardia—Wisła t 2 3:2
5. Ogn. Cracovia 2 2 8:8
6. AZS Warszawa 2 2 3:6
7. WKS Legia 1 0 2:4
8. Stal Gliwiec 1 0 1:4

1 9v Spójnia Poznań 3 0 4:1 1
10. Ogniwo Warszawa 2 0 2:17
11. AZS Poznań — —

12. Stal Katowice — "

Reprezentacja inioślarzy  
ujjjjechala do Sziuecji
W poniedziałek 27 bm. opuściła Byd­

goszcz reprezentacja wioślarzy .udają­
ca się na międzypaństwowe regaty wio 
ślarskie Polska — Szwecja, które od­
będą się 2 lipca w Simlangdaien. W 
skład reprezentacji Polski weszli: jedyn 
ka — Verey (AZS Kraków), dw’ójka 
podwójna — Verey, Dczso (AZS Kra­
ków), dwójka ze sternikiem — Nikiel, 
fBorecki, sternik Sporakowski (Polonia 
Poznań), czwórka ze sternikiem — Ko* 
ścielak, Kocerka H., Kocerka T „ Suli- 
gowski i sternik Szyperski (BTW Byd­
goszcz), czwórka bez sternika — ta sa­
ma załoga plus rezerwowi Tomczak i 
Nowak.

Wraz z wioślarzami do Szwecji wy­
jechali: kierownik drużyny — dr. Til* 
gmer, trener. Brzeziński i dr. Jablomiow- 
ski.

Polacy startować hędą w Szwecji na 
własnych łodziach. Poprzedni mecz ze 
Szwedami, rozegrany ub. roku w Byd­
goszczy zakończył się zwycięstwem Pol 
ski 4:2.

Drobny już u j pó łfina le  
W inib ledonu

Ćwierćfinałowe spotkania tenisowe w 
turnieju wimbledońskim przyniosły nastę 
pujące wyniki: Drobny (CSR) pokonał 
Browna (Australia) 2:6, 7:5, 1:6, 6:2, 
6:4, Sturgcss (Pot. Afryka) wygrał z 
Parkerem (LISA) 3:6, 6:4, 3:6, 6:1, 6:3, 
Schroeder (USA) wyeliminował Segdnu" 
nna (Australia) 3:*. 6:8, 6:3, 6:2, 9:7 
i Bromwich (Australia) wygrał z Fali- 
kenburgicm (USA) 3:6, 9:1, 6:0, 6:0, 
6:4.

W środę odbędą się gry półfina­
łowe. Czech Drobny spotka się z Brom 
wichem a Schroeder ze Sturgessem.

■  OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEW AŻNIENIA  

1 ZGUBY

Zgubiono legitymację Ubezpieczalni 
Społecznej nazwisko Grzegorzewska 
Bronisława, Marszałkowska 99. 19-1

Zgubiono legitymację Zw. Zawodowe 
go na nazwisko Stefan Myślak. 1094-1

Skradziono b ile t miesięczny ko le jk i 
W ilanowskiej na nazwisko Staniszew 
skiej Zo fii. 1165-1

Zgubiono książeczkę rejestracji konia 
¡na nazwisko Wasilewski Grzegorz 
gm. W ilanów. 1168-i

Zgubiono legitymację szkoły K o łłą ta­
ja nazwisko Jerzy Holzer. 1160-1

Zagubiono legitymację urzędową na 
nazwisko P ietrzak Stanisław, wysta­
w ioną przez G łówny Urząd Pomia­
rów K ra ju  N r 01615. 1167-1

Zgubiono legitymację B ib lio tek i Uni 
wersyteekiej N r -3327 Zalewska K ry ­
styna. 30425-1

D Y R E K C J A  P A Ń S T W O W E G O  
L IC E U M  P E D A G O G IC Z N E G O  

W  Z Ł O T O W IE
P O S Z U K U JE  

od 1-go w rz e ś n ia  1949 r. 
N A U C Z Y C I E L I  

J. p o ls k ie g o , h is to r i i ,  m a te m a ty k i 
1 f iz y k i .  W a ru n k i b a rd zo  d o b re , 
m ie szka n ie  z a p e w n io n e . O fe r ty  
udokum entow ane k ie ro w a ć  D y re k ­
c ja  Z a k ła d u . K r  913-0

T u rn ie j tenisa stołowego  
uj W arszaujie

W Warszawie odbył-s ię  propagan­
dowy ju rn ie j tenisa stołowego o pu­
chary ufundowane przez PZTS i pre 
zesa PZTS Górskiego.

W zawodach w zię li udział misfcrzo 
wie i wicemistrzowie 8-miu okręgów 
tj. Śląska, Krakowa, Łodzi, Wrocła­
w ia. Częstochowy, Lublina, Radomia 
i Warszawy.

Turnie j mężczyzn w ygrał Pęczków 
ski (Warszawa), w  tu rn ie ju  kobiet 
zwyciężyła Orłowska (Warszawa).

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zl. za wvraz. uoazuklw^ 
nte pracy 25 zl. za wvraz, minimum 
10 slow, maximum 25 Osiosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. azer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm zt. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 -  200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. zl 170: 71 — 
120 mm- zł. 220; 121 — 200 mm. zl. 370; 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zt. 88: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 m m  
zł. 150; 201 — 300 n;m zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10071 dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty Za terminowy 
drul< o g ło s z e ń  administracja nie odpo­
wiada. Należność za oaloszenia należy 
kierować przez PK O. na konto Nf. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskie** 
16, I tel 857-93 i 887-08 oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota i t  
przy Marszałkowskie! Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet". Sikorskiego 42, Księgarnia 
„Czytelnik“ ul. Puławska 46. księgar­
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel­

nika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Kurotytafcl

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel-ilc“ Drak. K r 1

B-80728
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O  40 dni przed term inem  
2.300.000 złotgjcli oszczędności

Na zebraniu robotników i pracowników 
załogi 69 Przedsiębiorstwo Budownictwa. 
Przemysłowego, które prowadzi budowę 
Państwowych Zakładów Graficznych przy 
ul. Mińskiej 3, uchwalono rezolucję tre­
ści następującej:

,,W związku z rocznicą Manifestu Lip 
cowego P. K. W. N., celem uczczenia 
tego historycznego dnia, załoga postana*

Nieszczepiącjjm  grozi 
m andat karny

— Następny.
Szybkie wbicie ig ły i znów słyszy­

my' głos lekarza: następny.
Przed M ie jsk im  Instytutem H igie 

ny na u licy Nowogródzkiej, ciągnie 
się długi ogonek „opieszałych“  w 
szczepieniu.

— M ieliśm y różnego rodzaju h i­
storie — opowiada lekarz w  Ins ty tu ­
cie — niektóre nawet bardzo humo­
rystyczne^ A więc pacjenci starający 
się dcstać poza kolejką przez... okno. 
M ieliśm y takiego, k tó ry  się dcstai do 
nas przez... ubikację.

—  A  w in n i są ci mieszkańcy, k tó ­
rzy odkładają szczepienie na ostatni 
dzień — mów: lekarz. — Nasz punkt 
przez te mży miesiące zaszczepił już 
praw ie 9.000 osób. Przez pierwsze 
dwa miesiące natomiast zaszczepiliś­
my jedynie 2.500 osób, zdarzały się 
dni, w  których przychodziło 10 pa­
cjentów.

Dziś, przyjm ujem y po 400 osób, je­
steśmy zmęczeni nadmiarem pracy 
i  zamiast kończyć pracę o godz. 18 jak 
mamy w  rozkładzie, pracujemy do 
wpół ao siódmej a nawet siódmej.

Samo szczepienie odbywa się szyb­
ko i  składnie. Lekarz m anipuluje 
z wielką wprawą igłą a dwie osoby 
wydają zaświadczenia.

— Od nas trudno się „uw o ln ić “ — 
stwierdza lekarz. Jeśli ktoś nie w y­
kona obowiązku szczepienia, Staro­
stwa wymierzą mandat karny i  m i­
mo wszystko przyślą do nas.

Jeszcze jest czas zaszczepić się. 
Dziś i pojutrze czynne będą wszyst­
k ie  M ie jskie  Ośrodki Zdrowia.

Zapytujem y „spóźnialskich“  co by­
ło powodem ich opieszałości. Żadna 
z zapytanych 10 osób nie w ytłum a­
czyła spóźnienia poważnym argumen­
tem. Jak zw ykle odkładało się na 
ostatnią chwilę.

wia wykonać do wysokości 1 piętra bu­
dowę konstrukcji żelbetowej zachodniego 
i wschodniego skrzydła gmachu do dnia 
22 lipca. (Termin zakończenia tych ro­
bót był wyznaczony na dzień 20 sierp­
nia) oraz przyśpieszyć wykonanie kon­
strukcji żelbetowej skrzydła południowe­
go o 10 dni“ .

Roboty zapowiedziane zostaną ukoń­
czone o cale 40 dni wcześniej, niż to by­
ło przewidźane harmonogramem robót. 
Zadeklarowane przez załogę P. B. P. przy 
śpieszenie wykonania wymienionych robót 
dac. winno 2.300.000 złotych oszczędności.

W związku z zapowiedzianym przy­
śpieszeń: eni, cały gmach w stanie suro­
wym będzie oddany do wyposażenia w 
maszyny najdalej w październiku br.

Bolączki i  osiągnięcia m o je j dzielnicy

Grochom ma świetną komunikację i kino
Nieśiuietnie się jednak  mieszka 

na G rochów ie

Łabędzi śp iew  
i d  Parku U jazdowskim
Jedna z łabędzie parkujących na sta­

w ie  Farku Ujazdowskiego wysiedzia 
la  w  roku ub. sześcioro małych, Był 
to, do pewnego stopnia rekord przy- 
cliówkowy, gdyż norm alnie samiczki 
składają od 2 do 5 ja j. Młode łabę­
dzie, które s'ały się ulubieńcami war
szswskiej publiczności, rozw ija ły  się 
doskonale - i do w iosny przem ieniły 
cię w  piękne p tak i, będące ozdobą 
odrestaurowanego parku.

Wiosną br. jednocześnie trzy sa­
m iczki zaczęły składać w przygotowa 
nych dla nich gniazdach jaja. Resort 
Zarządu M iejskiego poważnie już za 
stanawiał się nad sposobami rozmie 
szczenią łabędzi w  parkach i  ogro­
dach stołecznych.

Po 7 tygodniach wysiadywania, ła 
będzice opuściły swe gniazda. S tw ier 
dzono, że ani jedno ze złożonych przez 
nie ja j nie zalęgło się.

Stary, samiec nie przeżył ostatniej 
zimy. Młode nie spełniły pokładanych 
nadziei. Do przyszłego roku rodzina 
łabędzi, licząca obecnie 10 sztuk nie 
powiększy się. K.

N A Grochówie mieszkam już lat 
kilkanaście. Mieszkałem tu przed 

wojną 1 obecnie sprowadziłem się 
znowu. Mogę więc porównać niektó­
re osiągnięcia, wskazać bolączki.

Grochów jest stosunkowo młodą 
dzielnicą. W czasie okupacji rozpo­
częła się chaotyczna gospodarka bu­
dowlana i skutki jej odczuwa się jesz 
cze dzisiaj. Widać tu pokracznie 
sklecone nic wiadomo z czego dom- 
ki. Ludzie, którzy w nich mieszkają 
ta prawdziwi męczennicy. Wiele 
jest także starych drewnianych lub 
murowanych, nawpól rozipadlych ru 
der.

Drugą bolączką są szamba. Przele­
wająca się z nich zawartość zatruwa 
powietrze całej dzielnicy. Brak więc 
i kanalizacji.

Trzecią bolączką, bodaj najważniej 
szą w okresie lata, jest zupełny brak

Czyn Ulicowy ZMP

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne, przejściowo 

duże z możliwością przelotnych opa 
dów. Skłcnność do burz. Tempera­
tura maksymalna od 18 st. do 20 
st. Umiarkowane w ia try  z k ie run­
ków północno zachodnich.

O dczyty
O godz. 19 w  lo k a lu  O d d z ia łu  W a rsza w ­

s k ie g o  Z rze sze n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  
(u l. 6 S ie rp n ia  n r . 6) o d c z y t d y r .  H e n ry k a  
P o d la s k ie g o  p .t.  „Z a d a n ie  p ro k u ra to ra  w  
ś w ie t le  n o w y c h  p rz e p is ó w  K .P .K ." .

O pera
O godz. 16.30 w  „R o m ie “  p rz e d s ta w ie ­

n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r "  S t. M o ­
n iu s z k i.

W ystaują
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  Gdań 
*k ie ) . W ys taw a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z. 0 tw a r 4a c o d z ie n n ie  od 
i do  17-ej.

H a ll G łó w n y  P o li te c h n ik i  (u l. N o a k o w - 
ck ieg o ) W y s ta w a : A k c ja  W  (p rz e c iw w e n e - 
ry c z n a ). W stęp  20 z ł. D la  c z ł. Z w . Z a w . 
i  m ło d z ie ż y  10 z ł. W y c ie c z k i — b e z p ła t­
n ie .

T e a lry

sym fon iczny;- 13.00 P ogadanka ; :13.l5 
K o n c e r t , d la  ryb ą kó w ; 14.00 Pogadan­
ka ; 14,1(1. D la  dz iec i; ; ¡14-30 „B ronaw i-, 
cka  n u ta “ ; 15.00 ..Świerszcz za k o m i­
nem “ w Ig  D ickensa ; 10.20 M uzyka ; 
16.45 F e lie to n ; 17.00 K o n c e rt; 18.00 
M on taż p o e tyck i; 18.20 M uzyka  fo r te ­
p ianow a ; 18.35 „P rz y jm u je m y  o godz. 
8.30“ —  hum oreska ; 19.10 K o n c e rt Cho- 
r iin o w sk i; 20.20 K o n c e rt ro z ryw ko w y ; 
21.25 „S z p ilk i“ ; 21,40, 23.10 M uzyka  ta ­
neczna; 22.30 W iadom ośc i sportow e;
24.00 K on iec  aud yc ji.

WARSZAWA I I
W ia d o m o S c i:  1 1 . 2 2 . 0 0 ,  23.00.
9.00 M uzyka ; 10.00 R epo rta ż  o Szcze­

c in ie ; 10.15 M uzyka ; 11.00 M uzyka ; 
11.40 M uzyka  taneczn -- 12.04 M oza ika  
m uzyczna; 13:05 P ieśn i ludow e radz ie ­
ck ie ; 13.20 W iersze o m orzu ; 13.35 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e : Beethoven,
B ra h m s ; 14.00 P rze rw a : 18.05 M uzyka  
taneczna; 18.40 D ia  ś w ie tlic ; 19.00 P ie ­
śn i po lsk ie ; 19.15 M uzyka  taneczna;
20.00 F e lie to n ; 22.10 M uzyka  p o p u la r­
na; 20.45 F ra g m e n t pow ieści H ena;
21.00 M uzyka  taneczna: 22.20 K o n c e rt 
sym fon iczn y ; 23.10 M uzyka  popu la rna ; 
23.55 K on iec  audyc ji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zm ian w programie.

»Gmiaździsta sztafeta« 
z raportem  

5 -le tn ie j działalności
Zarząd Stół. ZMP czyni przygo­

towania do uczczenia zbliżającej się 
rocznicy M anifestu PKW N -u i rocz 
nrcy powstania ZMP. Wczoraj od­
była się odprawa dzielnicowa, na 
które j powzięto szereg uchwał.

Ustalono 3 główne form y Czynu 
Lipcowego. Najważniejszą jest ak­
cja- zwalczał: a analfabetyzmu po­
przez organizowanie specjalnych 
kursów i indyw idualne zobowiąza­
nia członków kół szkolnych. Hasło 
—- ,.Ani jednego analfabety w  Pol­
sce Ludow ej!“ — zostało z entuzja­
zmem podjęte przez uczącą się» mło 
dzież.

Postanowiono wziąć masowy u- 
deiał w  pracy oczyszczania i  zazie­
leniania Warszawy

Trzecią formą Czynu Lipcowego 
są zobowiązania produkcyjne kól 
przy zakładach pracy, i akcja w er­
bunkowa spośród młodzieży pracu­
jącej, zwłaszcza w  instytucjach bu­
dowlanych.

W okresie 15 — 2C lipca rb. od­
będą się zebrania wszystkich kół 
ZMP w  całym kra ju , na któ rych  po 
omówieniu 5-le tn ie j działalności 
organizacji młodzieżowych, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem rocznego 
dorobku ZMP, zredagowane zostaną 
raporty z w ynikam : Czynu Lipcowe­
g o  Rappęty,, te, „.¿ogtąną,, .nąstępnie 
wysłane sztafetą do władz centra l­
nych. . .

Impreza ta otrzymała nazwę ,,Szta­
fe ty  Gwiaździstej ZMP.“ 21 lipca 
odbędzie się capstrzyk, a 22 zlot 
ZMP z udziałem 10 — 15000 człon­
ków.

Młodzieżowa grupa delegatów na 
odbywający się w  tym  czasie K on­
gres Odbudowy Stolicy, zwiedzi 
stolicę pod przewodnictwem kolegów 
z ZMP. Odbędą . się również dwie 
zabawy: jedna na Placu Zamkowym 
dla młodzieży: i druga dla dzieci, 
zorganizowana wspólnie z ZHP, w 
Parku Ujazdowskim.

Koła  szkolne ZMP wyślą 5000 l i ­
stów do przodowników  pracy z po-, 
dziękowaniam i za ich w kład  w  od­
budowę kra ju . W przyszłym tygo­
dniu rozpoczną się wiece, których 
zadaniem jest wciągnięcie do udzia 
łu  v/ Czyn L ipcowy młodzieży nie- 
zorganizowanej.

miejsca dla wypoczynku. Przykro na 
prawdę patrzeć, gdy wieczorami całe 
rzesze młodzieży błądzą tam i z po­
wrotem po ul. Grochowskiej. Słucha­
jąc ich rozmów jakże często podchwy 
ci się westchnienia o parki, o ławki.

Dzieci harcują w braku innego 
miejsca, na ulicach. Ponieważ nie 
ma bruków (to także dręcząca bo­
lączka) gdy jest sucho tarzają się w 
piasku i kurzu. Gdy spadnie deszcz 
— brodzą w olbrzymich kilkunasto­
metrowych kałużach, lub grzebią się 
w cuchnącym błccisku.

Dla nich, a także i dla tych star­
szych, co wróciwszy z pracy chętnie 
by odpoczęli na powietrzu, popatrzy 
li na zieleń, powinno się i to jak 
najszybciej założyć park lub bodaj 
skwer.

Pisały już o tym dzienniki war­
szawskie, donosząc o projekcie utwo 
rżenia na PI. Szembek«, skweru. Na 
wet niedawno sprawę tę znowu po 
ruszano w związku ze zdeklarowa­
niem się miejscowej Ligi Kobiet do 
prac przy urządzaniu skwerka. Nie­
stety, dotąd nic nie słychać o rea­
lizacji tych projektów.

Grochów nie jest jednak tak zu­
pełnie zaniedbany. Są i pewne osiąg 
nięcia. Najważniejsze — to komuni­
kacja ze śródmieściem i Pragą. Ta 
jest naprawdę bez zarzutu. Następ­
nym będzie chyba bazar. Jest tu o- 
środek zdrowia, ambulatorium US., 
mamy wreszcie własne kino.

Studentka z Zamienieckiej 
(nazwisko i dokł. adres znany re­

dakcji).

Zm iana cennika  
u; restauracjach

W najbliższych dniach spodziewa­
ne jest wprowadzenie zmian w do­
tychczas obowiązującym cenniku dla 
zakładów gastronomicznych.

Komisja Cennikowa przy Zarzą­
dzie Miasta wychodzi z założenia, że 
wobec zmian cen rynkowych na po­
szczególne produkty, przeprowadze­
nie rewizji stało się koniecznością.

2 tonjtj mięsa 
z nielegalnego uboju

W m aju br. kontro lerzy Rzeźni 
Mięsnej i  Starostw Grodzkich za­
kwestionowali ponad 2 tys. kg m ię­
sa niewiadomego pochodzenia.

Zatrzymane mięso o ile  nie nada 
wało się do spożycia, sprzedano ,,Ba- 
cu tilow i“ , mięso zdrowe przekazano 
stołówkom zakładów dobroczyn­
nych.

W porównaniu z kw ie tn iem  han­
del mięsa z nielegalnego uboju zma 
la ł o 4 tys. kg.

Felieton

Nouiy Świat 
ciągle bez la tarn i

Od dłuższego czasu Warszawa cze­
ka na zainstalowanie nowych latar­
ni na Nowym Swiecie. Model latar­
ni został dostarczony przez gospoda­
rza dzielnicy inż. Stępińskiego Zjed­
noczeniu Energetycznemu Okręgu 
Warszawskiego, latarnie zamówiono, 
pracownicy podjęli zobowiązanie u- 
kończenia robót na 22-go lipca. Za­
częto zwozić słupy.

I  wtedy W.D.O. zażądało wstrzy­
mania robót i dostarczenia latarni 
dla ulic przyległych do trasy W—Z. 
Sprawa latarni na Nowym Swiecie 
nie została załatwioną. Zamówicno 
nowe latarnie i dyr. nacz. Zjedn. 
Energ. inż. Minorski przewiduje u- 
kończenie robót dc-piero we wTześniu.

Latarnie te zaprojektowane przez 
BGs mają szereg wad, i oświetlają 
ulicę g-orzej cd dawnych. Niewłaści 
wa budowa klosza powoduje rozrzut 
światła w bek a nie na jezdnię, nieo­
słonięta żarówka będzie raziła kierów 
ców samochodów i autobusów.

Poza tym, nowe latarnie wymaga­
ją częstszego ustawienia i dwukrot­
nie silniejszych żarówek, w rezuita 
cie zużywają o 140 proc. więcej ener­
gii elektrycznej niż stare. (OZ)

Nonie pulm any dla W K D
Prawobrzeżny tabor W KD powięk­

szył się o dwa nowe wagony. Są to wy 
godne i estetycznie wykończone, pul- 
many, wzorowane na wagonach da­
lekobieżnych PKP. ,

Do sierpnia spodziewane jest otrzy 
manie ze stoczni gdańskiej dalszej 
p a rtii wagonów z ogólnej ilości 20 od 
danych przez WKD do remontu, (s)

Nom y zie len iec  
u; M okotom ie

Bajoro przy pl. U n ii Lubelskiej 
jest obecne zasypywane przez pra­
cow ników  W ydziału Wodno-Meliora 
cyjnego. Na terenie bajora u tw o­
rzony zostanie zieleniec. Z likw ido ­
wanie bajora popraw i w yb itn ie  wa­
ru n k i zdrowotne Mokotowa.

Dzięki przeprowadzeniu prac spo­
sobem gospodarczym i  zastosowa­
n iu  buldożera przy plantowaniu, za­
oszczędzono z przewidzianych pla­
nów ok. lOOtys. zł.

W yd zia ł em idencyjny  
na C hm ielnej

Jak już donosiliśmy k ilkakro tn ie , 
W ydział Ew idencji Ludności pod 
koniec lipca br. znajdzie się w. no­
wo odbudowanym gmachu przy ul. 
Chmielnej 120. Znajdą tam pomiesz 
czenie maszyny „A drem y“ za pomo­
cą których część prac Wydziału jak 
np. sporządzanie wykazów, spisów 
wojskowych itd . zostanie poważnie 
skrócona przez zmechanizowanie.

Łacina ożyw iona

K ult tradycji? Pięknie, trzeba tyUcci 
trochę dokładniej powiedzieć, co się 

ma na myśli, bo mogą wyniknąć nieporo­
zumienia. Dla przykładu weźmy sędziego 
londyńskiego pana Johna Fimemore, któ 
ry, skazawszy niedawno na 10 dni aresztu 
złodzieja kieszonkowego, w motywach 
wyroku wyraził serdeczny żal, że minęły 
bezpowrotnie stare, dobre czasy („Good 
Old Days") kiedy to moi^a było za po- 
dobnę przewinę wlepić nicponiowi 75 ba­
tów.

N ik t nie zaprzeczy, że pan sędzia jest 
z krwi i kości tradycjonalistą.

Z długiej zaś strony nie mniejsze na- 
pewno od niego umiłowanie dorobku prze 
szłości żywią np. projektodawcy nowej 
Warszawy, którzy rekonstruują w pierwot­
nej formie zburzone kościoły, pomniki i 
zabytkowe kamienice. A jednak zacnego 
sędziego i architektów warszawskich dzie­
li przepaść z dwóch albo może i trzech 
epok! Jak widać — tradycja tradycji nie­
równa.

10 psóm dziennie  
ło w i Z. O. M.

Zakład Oczyszczania Miasta, Rtó- 
rego jedną z prac jest wyłapywanie 
bezpańskich psów, w  obecnej chw i­
l i  dysponuje ty lko  jednym autem tzw 
„ps ia rką“ ; w  najbliższych dniach u- 
ru ch o m i. drugie auto.

Przeciętny „po łów “ dzienny w y­
nosi ękoło 10 psów, , w  tym  dość 
znaczny,-procent wściekłych. Złapa­
ne psy, są trzymane przez trzy  dni 
na ul. Radzymińskiej 7, aby ewen­
tua lny w łaścicie l mógł odebrać je 
po 5>»daceniu 2.000 zł. za wydanie 
psa i 200 zł. za każdy dzień u trzy ­
mania.

ZOM na polecenie starostwa za­
biera również z domów psy nieszcze 
piorte przeciw wściekliźnie, akcja 
ta na tra fia  oczywiście na trudności 
ze strony w łaścic ie li psów.

(O. Z.)

Kosmetyki
z jarzyn

»Moda
! f 'V /O C O W

l
P r a k t y £ 2n e «

n r  1 8  hr 9 '5  i

P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „F a n ta z y “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. iy  „W io -  

•n a  w  N o rw e g i i“ . ,
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 1S 

»W esele  F o n s ia ’ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

o godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re ik in a " .
P L A C Ó W K A  (K ro ie w s K a  >:* godz. IŁ 

„ Z ię ć  pana F o i r ie r “  (s ta tn ie  d n i) .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  ¿6) godz 

19 „O k n o  w  le s ie " .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S e a n s “ .
,T Ś A TR  L E T N I (P o ln a  6): n ie c z y n n y .
W IIO B E L Ł K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie iw -  
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11,30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3); godz. 19 15 „M ie c z  
D e m o k ra tc s a '.  o s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  i  A K IO  RA . .G u liw e r "  
„ G f ł - w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .’

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  w  ra m a c h  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na p o w ie trz u  „N a  ja ­
g o d y “ .

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30,

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­

n iczn a  14. 16.30, 21.20 Z w . Z a w . 19 sobota 
godz. 11.30 n ie d z . godz. 9.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a “  g odz . 14, 19, 21,30 Z w . Z a w . 16.30 sobo ­
ta  godz. 11,30 n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D ź u l-  
b a rs “  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17 n iedz . 
godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  £): „C z w a r ty  pe­
r y s k o p “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ N ik t  n ic  n ie  w ie “  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 3 
ś w ię ta  pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  ..S ios tra  lo k a ja “  
g od z .: 17, 19, 21 n ie d z . i  ś w ię ta  15.

1 M A J  (F o d ska rb iń E ka  4): „U lic a  G ra ­
n ic z n a “  godz i "  2‘), iB, ¿0,30, s o b o ty  g od z .: 
13 n ie d z . 10,20 na godz. 18 50 p ro c . b ile ­
tó w  d la  Z w . Z a w .

KAZJWERZ D0£7W, w czerwcu

Zakurzony, „roztrzęsiony“  autobus wy 
rzucił mnie ze jswego wnętrza na małym 
placyku, obok niskiego, białego budyn­
ku i trzech wysokich lip. Gdzieś w dole 
połyskiwała wstęga Wisły, w górze od­
cinały się cd zieleni postrzępione ruiny 
zamczyska, a jakiś woźnica gorąco za-

T A J E M N IC A
K A Z IM IE R Z A  D O L N E G O

Od specjalnego wysłannika ,,Rzeczypospolitej"

■

W  d n iu  29 bm. (środa) us łyszym y m. 
in . następu jące audyc ie :

W iadomości: 8.00, 16.00, 21.00, 23.00. 
10.00 M uzyka ; 10.20 A u d y c ja  reg io ­

n a ln a ; 11.CO P rze rw a ; 12.01 P o ra n ek

W małym sklepiku, pod arkadami św. 
Krzysztofa (to tylko nazwa kamienicy), 
po-wiedziano mi z tajemniczym uśmie­
chem:

— Niech pan idzie do inżyniera Si- 
cińskiego. On panu powie. Mieszka w 
kamienicy Cciejowskiej. To tam, za rzecz

Z ostatniej zawieruchy Kazimierz wy Najpełniejszy okres rozkwitu miasta Więc poszedłem. Najpierw była rzecz
szedł w stanie zniszczenia procentowo przypada na panowanie Wazów. Woj ka, ale jakaś inna od tej, którą ogłada 
równego zniszczeniom Warszawy, a jego ny szwedzkie, zaraza morowa i odsunię hm przed laty. Zamiast bagnistego, cu-
ludność również była wysiedlana. Ale cie się 'koryta Wisły cd miasta _ to chnącego rj-nsztoka — pasmo czystej
dlaczego właściwie tak bardzo nas inte pierwsze przyczyny upadku Kazimierza, wody w obramowaniu dwu kamiennych 
resuie Kazimierz, miasteczko, które w Ale jeszcze Sejm Czteroletni uchwala su ścian. Przez mostek dotarłem do ulicy 
J945 roku liczyło zaledwie 1.800 miesz my na odbudowę portu i miasta. Po krót Sennie 
kańców, a dziś posiada ich nie wiele kim okresie pomyślności kres handlowe 
więcej ponad 4 tysiące? Miasteczek ta- mu znaczeniu Kazimierza kładzie budo r
kich mamy w Polsce bardzo wiele. Ta* wa kolei przez Puławy (w 1876 r.). Od 
kich — ale — nie takich! tąd miasteczko staje się tylko punktem

Nie każde miasto jest Gdynią, nie turystycznym i z tej turystyki właściwie 
każde Gdańskiem. A Kazimierz był wła zy,e' Stare ,sP,chra zapadają się w z.e 
śnie czymś w rodzaju śródlądowego domy niszcze)^' “ P*1™  nie
Gdańska, czy śródlądowej Gdyni. Wspa konserwowane. -

- • - - - - Sowy zajęły śpichrze, od portu odb:
jają tylko galary z owocami, zamek już 
w ruinie zupełnej, stare domy patrycjatu

poznać kamienice

niałe- frontony ocalałych kamieniczek, 
pełne kutych w piaskowcu figur, gzym 
sów i gabarytów — po dziś dzień świad

1 ,1 . i ,

cza o świetności miasteczka. Architekta ™qskiego dążą do me,... -  tak pisał
tucznie Kazimierz (obok Zamościa) jest w l / 0? roku o Kazimierzu Dolnym Alek
prawdziwą perła starego budownictwa. sa"}der -^owsk. („Wycteczk. po kraju ).
Stąd wielka atrakcyjność turystyczna tej ' wydaw.ad ,SI? ,’z temu k ' ^ 0,
miejscowości. cikowi architektury polskiej grozi zupel

na zagłada. Minęły dwie wojny, a z tej 
Kazimierz Dolny — to stara Wietrz- drugiej wyszedł Kazimierz jako 80"pro

na Góra, osada którą w noku 1008 Bo centowy inwalida. Ogrom zniszczeń wi"
leslaw Chrobry nadał Benedyktynom z dać dokładnie, kiedy się stoi przy starej
Łysej Góry. Benedyktyni odstąpili osadę studni. Ściana rynku — od strony Wisły
Norbetankom ze Zwierzyńca. Od tych — to żałosne szczątki fundamentów. Ani ¡L . ,4
ostatnich wioskę odkupił Kazimierz jeden dom się tiu nie ostał. Aie wzrok
Wielki. Nadał prawa miejskie, nazwał przyciąga bardziej radosny widok. Oto ...Stara studnia rozsiadła na samym
Kazimierzem Dolnym (w odróżnieniu od w głębi rynku złoci się szkielet drewnia środku placu...

. . . .  , .  . (Kazimierza krakowskiego), wzniósł za nych rusztowań. Rusztowania widać i po
chęcał konia do pociągnięcia drabiniaste ; strażnicę. Odtąd zaczyna się „zło stronie wschodniej, a piękna fasada, ka Celejowską? Poznałem ją nadspodziewa
go wozu naładowanego sianem. To był ty wiek“  Kazimierza. Nad wiślanym mienłcy św. Mikołaja wygląda jakoś nie łatwo. Na starej, dębowej bramie do
właśnie Kazimierz Dolny. 'brzegiem wyrasta wielki port. Na gdań dziwnie czysto i świeżo. I dopiero w tej mu wisiała czerwona tabliczka z białym

Wąsk,ą ale czystą uliczką dotarłem #’kim przedmieściu Kazimierza stanęły chwili przyjjominam sobie, iż jadąc auto napisem: „Delegat Ministerstwa Kultury
do kwadratowego rynku. Powitała mnie, potężne, murowane śpichrze. Sandomier busem widziałem nowiutkie mury pcikry i Sztuki. Państwowa Pracownia Konser-
jak. gospodarz miasta, stara studnia roz ska pszenica, zboża z Małopolski, towa te wiśniowa dachówką. Przecież to śpi watorska w Kazimierzu“ ,
siadła na samym środku gładko zabruko ry  z odległej Rusi tu właśnie ładowano chrze! Te same, które służyły za schro Tajcmnica skonstruowanych śp ie ­
wanego placu. Ta studnia przetrwała ka na czarne galary. Stąd odpływały szku niska dla sow! Kazimierz się odbudo- r7x... r r*rvU  i
takliżm dwu wojen i jednej okupacji, ty  i komięgi w kierunku Płocka, Tora- wuje. Nie ulega wątpliwości, ale kto.., ¿>mu cod św Mikołaiem — nrzesta
oparła się zwycięsko wypadkom, które nia i Gdańska. Holendrzy, Anglicy i Właśnie. Kto odbudowuje? Kto z takim *7 t_x __... ___7 ^
pogruchotały szacowne mury wielu ka- Niemcy (Hanza!) posiadali w Ka zimie pietyzmem odkrywa piękno sponiewiera 
mienie. rzu swoje faktorie, . nych murów?

Kamienicę Celejowską rozpoznałem 
bardzo łatwo...

(WIESŁAW WERNIC

Często z demagogią, właściwą przeciw­
nikom postępu, zarzuca się lewicowcom, 
że zbyt surowo rozprawiają się z prze­
szłością. Że „zrywają więzy“ , nie szanują 
idyllicznej „arki przymierza“ między daw­
nymi a nowymi laty. Nie przeprowadza 
się tu — celowo, oczywiście — linii po­
działu między złą a dobrą tradycją, mię­
dzy zastarzałymi przesądami, szkodliwym 
prawodawstwem, zakłamaną moralnością 
itp. a istotnie cennym i bogatym spadkiem 
po minionych wiekach przejmowanym caí 
kowicie przez socjalizm. Przypatrzmy się 
więc dła odmiany, w jaki to sposób pielę­
gnują tradycję jej gorliwi strażnicy?

...Łacina nie jest, jak wiadomo, szcze­
gólnie popularnym językiem. Używają jej 
dziś tyłko w małych dozach farmaceuci, 
księża i profesorowie botaniki. Żywimy- 
jednak szczery szacunek dla staruszki t 
od czasu do czasu skłonni jesteśmy po­
pisać się podczas rozmowy jakimś mądrym 
zwrotem lub cytatem łacińskim. Czy przy 
szłoby nam do głowy zakpić sobie brzyd­
ko z łaciny, dostosowując ją drogą wul­
garnych przeróbek do „współczesnych wy 
magań“ ? Oczywiście, nie, bo byłby to 
wierutny nonsens. A czy tego rodzaju prak 
tyki są dziś w swiecie do pomyślenia? 
Oczywiście —  tak, ale mylicie się tym 
razem, sądząc że chodzi znów o Drugą 
Półkulę, gdzie unowocześnia się wszystko, 
począwszy od spinek do mankietów, skoń 
czywszy na Iliadzie i Odyssei.

Niedawno brutalną, barbarzyńską ku­
rację Wo-ronowa przeprowadzi! na ładnie 
Sekretarz Pontyfikalny ,oficjalny łacinnik 
Watykanu, Monsignor Antonio Bacci. Do­
stojnik, który winien chyba z racji swe­
go urzędu najpilniej dbać o czystość i 
dobrą tradycję języka pierwszych chrzęści 
jan, przejął się duchem „Coca-Cola“  do 
tego stopnia, że po kilkuletnich benedyk­
tyńskich trudach wydal Nowy zameryka­
nizowany Słownik Łaciński, dzieło zaapro­
bowanej polecone przez przełożonych au­
tora. Oto wyjątki z tej pomnikowej pra­
cy:

Ginematographeum canticis sermonibus- 
que intersertum: —  film dźwiękowy;

Annona excamdefacta — czarny rynek
Ałobus atómica vi displodens — bom­

ba atomowa
Ephemeridum clamator — krzykacz wie 

co wy,
Quadra ex faba Mexicana — bar cze­

koladowy,
Pasta vermiculata lysopersici liquamine 

caseoque con dita — spaghetti (makaron) 
w sosie pomidorowymi z panmezanem.

Całe to dzieło, wydane przez osobistość 
jak najbardziej oficjalną i miarodajną, za 
wiera kilka tysięcy jxidobnych i jeszcze 
lepszego gatunku pereł. — Głupota, dzi- 

I wactwo — powiecie?
Bynajmniej! Jest to zupełnie serio trak­

towane „ożywianie“ martwej kultury. O 
ileż np. fKiwahniej i wspólcześniej wyglą­
dałaby Gioconda, gdyby jakiś dzisiejszy 
konserwator pokarminował jej usta i do­
rysował modne czarne łuki. brwi! Zre­
sztą niech żywi nie tracą nadziei, może 
i arcydzieło Leonarda doczeka się tego od 
mlodzenia...Przestajemy się już czemukol­
wiek dziwić po usłyszeniu uwagi, jaką 
zupełnie poważnie uczyniła nie tak daw­
no żona jednego z naprawdę wybitnych 
intelektualistów amerykańskich na widok 
kościołów krakowskich:

— Po co ich tu aż tyle wybudowano? 
Przecież wystarczyłyby cztery, ale zato 
duże...

A L . Z IEM NY

1.000 eksponatów  
Szkoły Podstawowej N r 15

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego w  M ie jskie j Szkole Pod­
stawowej nr. 15, przy ul. Kawęczyń­
skiej 2, otwarto wystawę prac ar­
tystycznych i  programowych w yko­
nanych w  ramach zajęć szkolnych 
przez wychowańców tejże szkoły.

Wystawa obejmuje ponad 1.000 eks 
ponatów w  postaci prac artystycz­
nych, ja k  w itraże, kosze wykonane 
z drzewa, kostium y ludowe do ku ­
jaw iaka  itp .

Na szczególną uwagę zasługuje 
makieta Gen. Świerczewskiego w y ­
konana sposobem papieroplastyki, 
oraz plansze plastyczne z kartonu 1 
albumy obrazujące h is to rię  ruchu 
robotniczego i  odrodzonego wojska 
polskiego.

Ponadto na wystaw ie znajduje sią 
makieta symboliczna, przedstawia­
jąca połączenie p a rt ii robotniczych 
oraz symbol Światowego Kongresu 
Pokoju.

Organizacje młodzieżowe na wysta­
w ie reprezentują stoiska ZHP-u, 
PCK i  Samorządu Szkolnego. Kosz-, 
ty  w ystaw y p o k ry ł K om ite t Rodzi« 
cielski.


